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  Nic na to nie wskazywało. Zupełnie nic. Wcieniu drzew po drugiej stronie ulicy nie skrywał się żaden smętny typ zprzenikliwym spojrzeniem za czarnym szkłem okularów. Kiedy weszła do kawiarni wmaleńkiej wiosce wKolumbii Brytyjskiej, nikt nie przerwał rozmowy, nikt nie odwrócił wzroku. Nie było tajemniczych telefonów ani żadnych innych zdarzeń, które wskazywałyby na to, że pętla się zaciska.


  Zamówiła wielki kubek gorącej kawy. Czuła przenikliwy chłód późnej jesieni. Cienka warstwa śniegu pokryła już szczyty kanadyjskiej części Gór Skalistych, tuż nad kołyskami dolin zawisły wielkie ciężkie chmury, potęgujące uczucie zimna. Ciastko, które podano jej do kawy, było mdląco słodkie, zjadła je jednak wcałości. Potem pospiesznie sprawdziła pocztę. Postanowiła chwilowo zignorować wiadomość głosową od starszego brata, Rihada, izadzwonić do niego później, kiedy będzie pewna, że jego ludzie nie dadzą rady jej wytropić.


  Nagły ruch powietrza wokół niej sprawił, że znieruchomiała, porażona złym przeczuciem. Gdy uniosła wzrok, on siedział już naprzeciwko. Bezradność wypełniła ją niemym krzykiem.


  ‒ Witaj, Amaya – powiedział zwyczuwalną wgłosie satysfakcją. – Nie sądziłem, że tak trudno będzie cię znaleźć.


  Wyglądali razem tak, jakby to spotkanie wkafejce wdzikiej części Kanady, gdzie miała nadzieję skutecznie się ukryć, stanowiło ich codzienny zwyczaj. Jakby on nie był jednym znajbardziej niebezpiecznych ludzi świata – tym, który dzierżył jej życie wswoich pokrytych bliznami iznamionami rękach, teraz leniwie spoczywających na stole. Tak jakby nie uciekła Jego Książęcej Wysokości szejkowi Kavianowi ibn Zayed al Talaasa, władcy pustynnej twierdzy Daar Talaas, może nie bezpośrednio sprzed ołtarza, ale niemal sprzed ołtarza, mniej więcej pół roku temu.


  Od tamtej pory ukrywała się. Przetrwała dzięki gotówce wportfelu, umiejętności niepozostawiania śladów oraz znajomym osobom na świecie, które poznała wczasie młodzieńczych wędrówek uboku wiecznie niezadowolonej matki. Nocowała na podłodze wobcych domach lub uprzyjaciół dawnych przyjaciół, anocami przemierzała kilometry, by wkompletnych ciemnościach opuścić miasta, wktórych mógł ją wytropić. Teraz, gdy dopadł ją wmaleńkim Kaslo, pragnęła jedynie pobiec wkierunku jeziora Kootenay izanurzyć się na zawsze wjego lodowatych wodach. Wiedziała jednak, że tym razem nie pozwoliłby jej uciec. Zadrżała na myśl, że schwytałby ją własnymi rękami.


  Opanuj się, upomniała samą siebie. Kavian wyglądał, jakby usłyszał jej myśli.


  ‒ Wyglądasz na zaskoczoną moją obecnością – rzucił beztrosko.


  ‒ Oczywiście, że jestem zaskoczona. – Amaya sama nie wiedziała, jak zdołała wydobyć zsiebie te kilka słów. Przez głowę przemknęła jej długa lista pomysłów na to, co powinna zrobić, gdyby nadarzyła się okazja, gdyby istniała jakaś szansa ponownej ucieczki. Gdyby… Tym razem Kavian był na to przygotowany. Nie odwróciła wzroku, dokładnie tak jak ostatnio, podczas ich zaaranżowanych zaręczyn wpałacu jej brata, położonym na południe od pustynnego królestwa Kaviana. – Byłam pewna, że przez ostatnie pół roku zrozumiałeś, że nie chcę cię więcej widzieć.


  ‒ Należysz do mnie – powiedział ztą samą mrożącą krew wżyłach pewnością siebie, której doświadczyła podczas pamiętnych zaręczyn wPałacu Królewskim Bakrian sześć miesięcy temu. – Wątpiłaś wto, że cię znajdę? Dla mnie to było oczywiste, nie wiedziałem tylko, kiedy się to stanie.


  Tym razem wjego głosie zabrzmiał pozorny spokój, co wcale nie zmniejszyło poczucia władczej mocy, która emanowało zjego doskonale umięśnionego ciała, budząc strach ifascynację jednocześnie. Obserwował ją lodowato szarymi oczami, ani na chwilę nie odrywając od niej wzroku. Przyciągał uwagę niecodziennym wyglądem na tle obecnych wkafejce mężczyzn zobfitymi brodami iwgrubych kraciastych kurtkach chroniących przed zimnem. Ubrany był wwąskie czarne spodnie opinające jego silne nogi iwygodne czarne trzewiki. Pod niedopiętą skórzaną kurtką miał modny czarny podkoszulek, który jednocześnie osłaniał ieksponował jego imponującą klatkę piersiową. Najwyraźniej przyciął swoje gęste czarne włosy; krótkie strzyżenie uwypuklało zniewalające piękno jego twarzy, od szczęki wojownika pokrytej dwudniowym zarostem, poprzez nos, do zarysu policzków, za które niejeden model oddałby życie. Wyglądał jak zamachowiec, nie jak król. Czy też może jak król pod postacią koszmaru, jej koszmaru. Tak czy inaczej, zdecydowanie nie pasował do tego miejsca na końcu świata, daleko od Daar Talaas, gdzie jego władza wydawała się tak oczywista inaturalna, jak brak życia na pustyni izłowroga potęga nagich gór wokół niej.


  Najgorsze, że pewnie słyszał bicie jej serca, coraz głośniejsze zsekundy na sekundę. Swoją obecnością przywołał niechciane wspomnienia zniegościnnej pustyni, gdzie się urodziła igdzie spędziła pierwsze lata życia, zniewolona upałem, wszechobecnym piaskiem iporażającym blaskiem słońca.


  Amaya nienawidziła pustyni.


  ‒ Sprytna jesteś.


  Czy powinna to uznać za komplement? Nie ze strony mężczyzny, który taksował ją wzrokiem, jakby była maszyną, którą trzeba sprawdzić przed użyciem.


  ‒ Mało brakowało, adopadlibyśmy cię wPradze dwa miesiące temu.


  ‒ Niemożliwe, nigdy nie byłam wPradze – zaprotestowała.


  Wyraz jego twarzy świadczył otym, że doskonale wiedział, że skłamała.


  ‒ Jesteś zsiebie dumna? – zapytał. Wtym momencie zorientowała się, że od początku spotkania nawet nie drgnął, siedział nieruchomo, skupiony jak wartownik, czy może raczej jak snajper. – Swoją ucieczką naraziłaś kraj na niedające się opisać straty. Skandal mógł doprowadzić do upadku dwóch królestw, tymczasem ty siedzisz sobie spokojnie wkanadyjskiej głuszy, popijając kawę iokłamując mnie wżywe oczy, jakby nie było ci znane poczucie odpowiedzialności.


  Te słowa zabolały jak cios poniżej pasa. To prawda, że była przyrodnią siostrą króla Bakri. Ale nie mieszkała wpałacu, mało tego, została wychowana poza granicami kraju. Matka zabrała ją ze sobą, kiedy opuściła ówczesnego władcę, ojca Amai, by wkrótce się znim rozwieść. Amaya dorastała więc wdrodze, nieraz wyczerpana ucieczką iciągłym czuwaniem matki, która raz po raz zmieniała miejsca pobytu. Trochę tu, trochę tam, na jachtach we Francji lub Miami, wkomunie artystów wNowym Meksyku, wkurortach Bali, wdrogich pełnych blasku hotelach wielkich miast ina cuchnących bydłem bogatych farmach. Dokądkolwiek los rzucał jej matkę, Elizavetę al Bakri, gdzie tylko znajdowali się ludzie, którzy ją adorowali, tam również wędrowała Amaya. Wrozumieniu dziewczynki jej matka szukała rekompensaty za lata bez miłości, której nigdy nie dał jej były mąż; szukała zapomnienia gdziekolwiek, byle jak najdalej od znienawidzonego Bakri.


  To, że namówiona przez Rihada wróciła do Bakri po śmierci króla, stało się powodem oziębienia stosunków zElizavetą, która uczestnictwo Amai wpogrzebie ojca, ajej byłego męża, uznała za zdradę.


  Amaya wiedziała, że prawda wyglądała inaczej. Elizaveta nadal kochała swego króla. Nie miała co do tego żadnych wątpliwości. Tyle tylko, że wraz zupływem lat nie potrafiła już odróżnić miłości od nienawiści.


  Teraz jednak nie było sensu ani sprzyjających okoliczności na takie rozważania.


  ‒ Masz na myśli poczucie odpowiedzialności iobowiązki mojego brata, prawda? – odpowiedziała bez mrugnięcia okiem, wytrzymując niewzruszone spojrzenie Kaviana, jakby jego obecność wogóle jej nie dotyczyła. – Bo przecież nie moje – dodała.


  ‒ Sześć miesięcy temu byłem przygotowany na to, że będę musiał uzbroić się wcierpliwość, decydując się na życie utwojego boku – powiedział, zachowując spokój. – Wiedziałem, jak zostałaś wychowana, wiedziałem, że nie znasz dziejów swego kraju, że twoje życie było nieustanną wędrówką. Wiedziałem, że nie będzie nam łatwo dojść do porozumienia, ale chciałem podjąć to wyzwanie, zcałą możliwą ostrożnością.


  Poczuła, że świat wokół niej się kurczy. Woczach Kaviana pojawiły się niebezpieczne błyski. Przenikał ją wzrokiem, zadając ból nie do zniesienia.


  ‒ Taki troskliwy byłeś sześć miesięcy temu? – wydusiła ztrudem. – Szkoda, że wtedy mi tego nie powiedziałeś. Zająłeś się pozowaniem do zdjęć, udzielaniem wywiadów, graniem pod publiczkę. Ana przyjęciu zaręczynowym służyłam ci jedynie jako element dekoracji.


  ‒ Czyżbyś była tak próżna jak twoja matka? – Tym razem wjego głosie nie było spokoju. – Szkoda, bo pustynia nie znosi próżności, zresztą sama zobaczysz, jak potrafi obedrzeć ze skóry, obnażyć wszelkie słabości.


  ‒ Doprawdy zachęcająca wizja – zakpiła. Właściwie to nie rozumiała, dlaczego jeszcze nie wstała inie wyszła, tylko gawędziła znim. Gawędziła? Dlaczego wjego obecności czuła się jak sparaliżowana? Pamiętała, że to samo przydarzyło jej się wdniu zaręczyn. Zanim nastąpiło coś jeszcze gorszego, coś, oczym nie chciała myśleć. Zwłaszcza teraz, gdy siedząc naprzeciwko niego, musiała znosić jego spojrzenia. – Kto na moim miejscu nie chciałby się natychmiast udać na pustynię, by odbyć tak cudowną podróż mającą na celu poznanie samego siebie.


  Kavian poruszył się gwałtownie iwstał zmiejsca. Amai ze strachu zaczęły pulsować skronie, zaschło jej wgardle, czekała wnapięciu, jak mucha wsieci, która widzi zbliżającego się pająka. On pochylił się, chwycił jej rękę ibez uprzedzenia pociągnął zcałą mocą, zmuszając do wstania. Nie opierała się. Nie wyrywała. Nawet nie próbowała. Dotyk jego szorstkiej mocnej dłoni sprawił, że wszystko wniej zaczęło płonąć. Wspięła się na palce izachwiała, przez co znalazła się niebezpiecznie blisko człowieka, którego nie mogła, nie chciała poślubić.


  ‒ Puść mnie – wyszeptała.


  ‒ Ajeśli nie?


  Jego głos brzmiał spokojnie, ponieważ jednak stała tuż obok, wydał jej się głośny jak katedralny dzwon. Miał skórę obarwie cynamonu, czuła bijące od niego ciepło. Był od niej znacznie wyższy ‒ głową sięgała mu zaledwie do ramion – iwyśmienicie zbudowany, zciałem wyćwiczonym przez lata treningów iliczne walki. Teraz wyraźnie widziała bliznę przecinającą jego szyję. Nawet nie chciała próbować wyobrazić sobie, wjakich okolicznościach mógł otrzymać tę ranę. Ten mężczyzna funkcjonował jak wojenna maszyna. Kavian to przedstawiciel starej szkoły, wkażdym tego słowa znaczeniu, tłumaczył jej kiedyś brat. Itak właśnie było. Mogła to potwierdzić. Nie przewidziała jedynie, jak to na nią podziała. Czuła, jakby zbliżyła się do płonącego ogniska, które iją wypełniło płomieniami.


  Kavian mocniej ścisnął jej rękę, by znalazła się jeszcze bliżej jego piersi, pochylił głowę.


  ‒ Będziesz krzyczeć? ‒ wyszeptał prosto wjej ucho. – Poprosisz opomoc tych obcych ludzi wokół? Jak myślisz, co się stanie, jeśli to zrobisz? Nie jestem cywilizowany, Amaya. Nie żyję według waszych zasad. Postępuję tak samo, niezależnie od tego, kto wchodzi mi wdrogę.


  Zadrżała, sama nie wiedziała dlaczego, czy od powiewu jego oddechu, czy od słów, które właśnie usłyszała, czy od ciepła jego ciała. Amoże wspomnienie tego, co stało się sześć miesięcy temu, iczemu wżaden sposób nie starała się zapobiec, przyprawiło ją odreszcze. Pustynne szaleństwo, nic więcej, jak później tłumaczyła sama sobie. Iwtaką wersję chciała wierzyć, każda inna nie miała sensu.


  ‒ Wierzę ci – wycedziła. – Nie wiem tylko, czy na pewno chcesz trafić do wieczornych wiadomości. Zgodzisz się chyba, że wywołałoby to niemały skandal.


  ‒ Chciałabyś sprawdzić, ile prawdy jest wtej teorii?


  Gwałtownym ruchem uwolniła się zjego rąk, choć miała wrażenie, że to on pozwolił jej odsunąć się od siebie, że cały czas kontrolował wszystko, zjej zachowaniem włącznie. Rozejrzała się wokół izrozczarowaniem stwierdziła, że jak na wczesne popołudnie kawiarnia była zaskakująco pusta. Nieliczni miejscowi klienci odwracali od nich wzrok wtak nienaturalny sposób, że wniosek był prosty: albo ktoś im kazał tak zrobić, albo im za to zapłacił. Zauważyła też dwóch ubranych na czarno mężczyzn zcynamonową cerą, ze wzrokiem utkwionym we własnych butach. Zajęli pozycje tuż przy drzwiach, za którymi, na krawężniku, czekał zaparkowany czarny SUV. Czekał na nią. Przeniosła wzrok na Kaviana.


  ‒ Jak długo mnie śledziłeś?


  ‒ Od kiedy udało nam się ciebie zlokalizować wMont-Tremblant dziesięć dni temu ‒ powiedział Kavian spokojnie. Jakżeby inaczej. Przecież wygrał. Czym miałby się denerwować? – Nie powinnaś była tam wracać, jeśli rzeczywiście nie chciałaś się dać złapać.


  ‒ Byłam tam tylko przez trzy dni. – Amaya zmarszczyła brwi. – Trzy dni wciągu sześciu miesięcy.


  ‒ Mont-Tremblant to przecież twój ulubiony kurort, twoja matka przyjeżdżała tu zawsze, ilekroć nabierała ochoty na niższe temperatury igórskie hotele pełne narciarzy. Zakładam, że właśnie dlatego wybrałaś studia wMontrealu, by wkażdej chwili móc tu wpaść. Po przestudiowaniu twoich ruchów uznaliśmy, że jeżeli miałabyś gdzieś wrócić, na pewno wybierzesz Mont-Tremblant. Nie pomyliliśmy się.


  ‒ Jak długo mnie studiowałeś?


  Kavian uśmiechnął się wsposób, który sprawił, że zaczęła powątpiewać wprawidłowe funkcjonowanie własnych zmysłów. Ten sam uśmiech sprawił również, że zachwiała się na nogach wskutek nagłego przypływu emocji, które wymknęły się spod kontroli.


  ‒ Nie sądzę, żebyś była gotowa to usłyszeć – powiedział, ajego twarz pustynnego wojownika skamieniała. Miał rację, nie chciała tego usłyszeć. Nie tu inie teraz.


  ‒ Wydaje mi się, że zasługuję na to, by wiedzieć, jakiego rodzaju prześladowcą jesteś. Przygotuję się.


  Niemal się zaśmiał. Widziała to wjego oczach iwprawie niezauważalnym ruchu ust, nie wydał jednak żadnego dźwięku.


  ‒ Zasługujesz jedynie na to, żebym przerzucił cię przez ramię iwyniósł ztego miejsca.


  Amaya doznała szoku. Nigdy wcześniej nie słyszała wjego głosie aż tak nienaturalnie brzmiącego spokoju, tak hipnotyzującej siły. Skupiła się iuważnie rozejrzała wokół.


  ‒ Nie popełnij błędu – kontynuował Kavian. – Gdybym dopadł cię winnym miejscu, nie traciłbym czasu na grzecznościowe rozmowy. Moja cierpliwość do ciebie wyczerpała się sześć miesięcy temu, Amaya.


  ‒ Grozisz mi, adziwisz się, dlaczego uciekam.


  ‒ Nie obchodzi mnie, dlaczego uciekasz – odpowiedział niespodziewanie chłodnym głosem, pozbawionym jakichkolwiek emocji. – Ateraz masz wybór. Możesz wyjść iwsiąść do samochodu, który stoi za drzwiami, albo pozwolić mi, żebym cię tam wrzucił. Decyduj.


  ‒ Nie rozumiem. – Amaya nawet nie starała się zatuszować goryczy wgłosie. – Możesz mieć każdą kobietę na świecie, miliony znich spędzają bezsenne noce, marząc okrólu, który włoży koronę na ich głowę. Apolityka? Mógłbyś bez problemu sprzymierzyć swoje królestwo zpaństwem mojego brata, naprawdę nie jestem ci do tego potrzebna.


  ‒ Ale to ciebie chcę – odpowiedział, rzucając wjej stronę złowrogie spojrzenie. – Ato oznacza, że wracamy do punktu wyjścia.


  Kavianowi wydawało się, że Amaya zerwie się do ucieczki, mimo oczywistego bezsensu takiego ruchu. Całym swoim wnętrzem, nieokiełznaną dzikością serca, nieposkromioną naturą syna pustyni, ciemniejszą niż noc, pragnął, by chociaż spróbowała. Nie był człowiekiem, którego – jak sądziła ‒ znała. Hartowały go stal iśmierć, spiski izdrada wokół, krwawo tłumione rebelie. Sam siebie ukształtował według modelu, którego nienawidził ‒ by chronić ludzi, za których jako władca odpowiadał. Chyba że taki już był, zmroczną duszą, zły. Możliwe, że gdyby ponownie próbowała uciec, nie tylko ścigałby ją do upadłego, ale dobrze by się bawił jej udręką.


  Najwyraźniej Amaya wyczytała to zjego twarzy, bo nagle pobladła – jego zaginiona księżniczka, która tak długo iskutecznie się ukrywała, by nie stać się tą królową, której Kavian pragnął.


  Tak głośno westchnęła, zrezygnowana, że wywołała pełen satysfakcji uśmiech bestii, która się wnim obudziła.


  ‒ Proszę, uciekaj. – Zaprosił tym samym ruchem ręki, którym kiedyś zachęcał jednego ze swoich rywali do przejęcia tronu. Pamiętała, jak tragiczne skończył tamten karierowicz. – Zobaczymy, co ztego wyjdzie.


  Kavian sam nie wiedział, czego się po niej spodziewać. Stała przed nim zzaciśniętymi wpięści dłońmi wspartymi na biodrach, jak gdyby zamierzała uderzyć go wtej chwili, przy wszystkich. Właściwie to chciał, by to zrobiła.


  Pomyślał, że ztaką urodą powinna być rozpieszczana, jak wszystko, co delikatne, trzymana pod kloszem, gdzieś na najwyższej półce. Czciłby ją wtedy. Tymczasem stała przed nim wyprostowana, nie drżała, nie omdlewała ze strachu, co przecież niejednokrotnie przydarzało się dorosłym mężczyznom wjego obecności. Na dodatek, znajdowała się zbyt blisko, tłumiąc tym samym jego wściekłość. Zresztą, wściekłość to niezbyt dobre słowo. Liczył na poskromienie jej, oswojenie, przygotowanie do roli, którą dla niej zaplanował. Co ztego, że była jedyną, która go odrzucała, która walczyła tam, gdzie wszyscy inni natychmiast się poddawali? Wściekłość? Owszem, zwściekłością przyznał, że właśnie ta niesubordynacja mu się wniej podobała. Im mocniej go odtrącała, tym bardziej jej pragnął.


  Już przy ich pierwszym spotkaniu poraziła go swą urodą. Poznali się dzięki jej bratu, Rihadowi, następcy tronu Bakri.


  ‒ Pragniecie sojuszu? – spytał bez zbędnych wstępów, gdy tylko wprowadzono Rihada do sali tronowej wpałacu starożytnego miasta Daar Talaas, które wciągu wieków przekształciło się wtwierdzę. Kavian miał nadzieję, że budowla przetrwa kolejne stulecia.


  ‒ Tak.


  ‒ Co ztego będzie miał mój kraj? Co ja zyskam?


  Rihad długo iszczegółowo opisywał mu sytuację polityczną wregionie, zwracając uwagę na widmo wojny. Sojusz był swego rodzaju gwarancją pokoju. Kavian wduchu przyznawał mu rację, sam wolał sale balowe od pola bitwy, ataniec od śmierci.


  ‒ Poza tym mam siostrę – dodał Rihad, jakby wuzupełnieniu swej długiej wypełnionej polityką wypowiedzi.


  ‒ Wielu mężczyzn ma siostry – zaśmiał się. ‒ Tylko nie każdy znich ma oprócz tego królestwo, wktórym przydałaby się pomoc mojej armii.


  Kraj Kaviana może nie należał do najpotężniejszych, ale zasłynął ztego, że od piętnastego wieku nikomu nie udało się go podbić.


  Po krótkiej wymianie opinii iuprzejmości, Rihad wyciągnął tablet iwcisnął „Play”.


  ‒ Moja siostra – powiedział po prostu, kładąc tablet przed Kavianem.


  Oczywiście, była piękna. Ale Kaviana przez całe życie otaczały rzesze pięknych kobiet. Prezentowano mu je niczym desery, do skosztowania albo do kolekcji. Jego harem był jak skarbiec, wypełniony niezwykłymi kobietami zróżnych stron świata.


  Ta jedna była inna, zwyzywającym spojrzeniem, intrygująco arogancka, bez śladu uległości, niepokorna. Wyjątkowa. Stała niewzruszona, zprosto splecionym warkoczem przerzuconym przez doskonale wyrzeźbione ramię, zoliwkową skórą widoczną spod delikatnej bluzki. Nie znalazłby się na świecie mężczyzna, który umiałby oderwać od niej wzrok. Było wjej czekoladowych oczach coś, co przyciągało spojrzenia, elektryzowało. Jej akcent, bez północnoamerykańskich naleciałości, daleki od europejskiego, właściwie nieokreślony, był równie intrygujący, jak jej oczy. Gdy mówiła, wjej głosie słychać było pasję, emocje, którymi nawet skromnych imilczących wciągnęłaby wrozmowę. Jej śmiech był jak źródlana woda, orzeźwiający, pobudzający pragnienie, które niespodziewanie go opętało.


  ‒ Niech zgadnę – powiedziała. Tamtego dnia Kavian po raz pierwszy usłyszał jej głos. Ztrudem tłumaczył sam sobie, że dziewczyna zekranu nie mówiła do niego, że na prezentowanym filmie rozmawiała zbratem. – Pewnie władca królestwa Bakri nie jest fanem Harry’ego Pottera.


  Była jak potężne uderzenie prosto wskroń; zawirowało mu wgłowie. Przez myśl przebiegało mu natrętnie tylko jedno słowo, tak jakby inne nie istniały. Moja.


  Gdy film się skończył, Kavian uśmiechnął się do Rihada.


  –Nie wiem, czy obecnie potrzebuję żony – powiedział. Zaraz potem rozpoczęły się negocjacje. Kto mógł przewidzieć, że wefekcie doprowadzą go do niegościnnej kanadyjskiej głuszy, do spowitej mgłą górskiej wioski.


  Podziwiał jej niezależność, niepokorną naturę. Byłaby doskonałą, niezłomną królową ujego boku. Jednakże potrzebował też żony, która byłaby mu posłuszna. Mógł wprawdzie postąpić jak jego ojciec, mieć kilka żon, każdą do innego zadania, ale nie chciał popełniać jego błędów. Był pewien, że wszystko, czego szuka, znajdzie wjednej kobiecie. Nie miał wątpliwości, że tą kobietą jest Amaya.


  ‒ Posłuchaj mnie – powiedziała, wciąż zrękoma na biodrach, zuniesionym podbródkiem. – Gdybyś słuchał mnie wcześniej, to wszystko by się nie wydarzyło.


  Przecież słuchał jej wBakri, czy też może miał taki zamiar, ale wtedy uciekła. Jaki sens ma dalsze wsłuchiwanie się wjej słowa? Czynami przemawiała głośno iwyraźnie.


  ‒ Następnym razem, gdy zdecyduję się ciebie słuchać, będziemy już wmoim kraju. Będziesz mogła sobie krzyczeć do woli, aja posłucham, skoro już będę musiał – powiedział. – Dalszy ciąg znasz. Skończysz zgodnie zmoim scenariuszem, ato, co wydarzyło się wtak zwanym międzyczasie, jest tylko bezsensownym przerywnikiem wdrodze do nieuniknionego.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Kavian ruszył wkierunku drzwi, wiedząc, że wszystkie wyjścia są obstawione przez jego ludzi. Amaya nie miała jak uciec. Mimo to wciąż żywił nadzieję, że spróbuje. Zcałą powagą. Czająca się wnim bestia przygotowała się na łowy.


  ‒ Wychodzimy, Amaya. Wten czy inny sposób. Jeśli chcesz, żebym cię zmusił, to tak właśnie zrobię. Nie pochodzę ztwojego świata. Znam tylko to prawo, które sam ustanowiłem.


  Pewnym ruchem otworzył drzwi, wpuszczając do wnętrza kafejki świeże, mroźne powietrze. Wymienił porozumiewawcze spojrzenia ze swoimi ludźmi, by wreszcie odwrócić się ispojrzeć na kobietę, której tak trudno było przyjąć do wiadomości, że należy do niego; że jedynie opóźnia to, co zapisał jej los.


  Amaya zacisnęła pięści. Ale nawet teraz, bezsensownie uparta, ze złością wypisaną na twarzy, wydała mu się niewyobrażalnie piękna, zniedbale splecionym warkoczem przerzuconym przez ramię, jakby nagle przestało ją obchodzić, jak wygląda. Pamiętał, że wdniu zaręczyn jej warkocz spleciono tak, by przypominał drogocenną koronę. Iwtedy, iteraz pragnął rozpleść go, by uwolnić burzę czarnych lśniących włosów, wktórych mógłby zanurzyć twarz ichłonąć jej niepowtarzalny zapach. Nie przeszkadzało mu, że Amaya miała na sobie ubranie, które tak wyraziście kontrastowało zjej delikatną skórą iwżaden sposób nie pasowało do osoby, która już niedługo miała zostać jego królową. Wytarte dżinsy iciężkie znoszone buty, luźna bluza skrywająca doskonale ukształtowane ciało ipuchowa, zbyt duża kurtka sprawiały, że Amaya wyglądała jak urocza, niezamożna studentka. Itaki pewnie był jej zamiar.


  Kavian pragnął okryć ją jedwabiami izarzucić klejnotami, by krocząc ujego boku, wysoko nosiła głowę. Podarowałby jej całe złoto świata ibudował jej pałace, jak kiedyś czynili zakochani bez pamięci władcy jego kraju. Pragnął silnej ipięknej żony. Wmyślach badał każdy skrawek jej ciała rozpalonymi dłońmi, ustami, językiem…


  Najpierw jednak trzeba było wjakiś sposób zabrać ją zKanady do domu.


  ‒ Jak to zrobimy? – zapytał, nie zważając na obecność przypadkowych słuchaczy. – Mam cię wzorem barbarzyńców przerzucić przez ramię? Wiesz, że się nie zawaham.


  Zadrżała. Oddałby królestwo, by wiedzieć, czy to zpowodu pożądania, czy odrazy wstosunku do jego osoby. Straszne, że znał ją na tyle słabo, by nie rozróżniać tych uczuć. To musiało się zmienić. Nie wiedział tylko jak, skoro swoją ucieczką pozbawiła go resztek ciepła idelikatności. Teraz był zimny jak kamień.


  Amaya chwyciła kurtkę, przerzuciła torbę przez ramię ipozostała na swoim miejscu, nie robiąc ani kroku wjego kierunku.


  ‒ Jeśli ztobą pojadę, czy obiecasz mi…


  ‒ Nie.


  ‒ Nie wiesz, co chciałam powiedzieć – obruszyła się.


  ‒ Ajakie to ma znaczenie? Złożyłem ci wiele obietnic przed naszymi zaręczynami. Nie powinnaś się domagać niczego więcej. Poza tym ty również wiele mi obiecałaś inie dotrzymałaś słowa. Oboje nie powinniśmy szafować obietnicami.


  ‒ Ale…


  ‒ To nie są negocjacje – powiedział spokojnie, kończąc rozmowę.


  Zabolało ją to, wwidoczny sposób, bo wyprostowała się, unosząc głowę ioddychając szybciej. Była taka piękna. Mógł być na nią zły, ale przede wszystkim tkwił wnim mężczyzna zkrwi ikości, który doskonale zdawał sobie sprawę ztego, ile zyskałby, mając taką piękność uswego boku. Jego królowa powinna być silna, wprzeciwnym razie, niczym jego matka, nie zniosłaby trudów, jakie przynosi pustynia, straciłaby ochotę do życia przy pierwszej burzy. Bo życie, to przede wszystkim burze, anie blask słońca.


  Kavian był władcą – wojownikiem. Amaya miała być jego królową – wojowniczką, niezależnie od tego, jak bardzo nienawidziła tego wszystkiego, co robił, by ją do tej roli przygotować, ico jemu dawało tak dużo satysfakcji.


  ‒ Żadnego sprzeciwu, żadnych negocjacji – powtórzył, może trochę zbyt stanowczo. – Nie masz wyboru, cokolwiek zrobisz, wszystkie działania będą wiodły do tego samego celu.


  Spodziewał się kłótni, ztego prostego powodu, że dotychczas zawsze się kłóciła, akiedy wreszcie zdołał ją uciszyć wjedyny znany sobie sposób, wzięła nogi za pas iuciekła na sześć miesięcy. Potem, kiedy ją odnalazł, był gotów nawet podziwiać ją za odwagę idesperację. Tymczasem dziś jego wojowniczka ponownie stawiła mu opór.


  ‒ To złowieszcze słowa – powiedziała. – Założysz mi na głowę worek po kartoflach? Zakleisz mi usta taśmą? Stare dobre metody porywaczy?


  Kavian nie powinien był się uśmiechnąć. Był świadom, że wten sposób prosi się okłopoty, ale nie mógł się powstrzymać, zwłaszcza gdy wyszedłszy na ulicę, minęła go, jakby chciała, by spojrzał na nią zinnej perspektywy idocenił wartość obcisłych dżinsów na idealnie zbudowanej kobiecie.


  Poczuł pulsowanie wskroniach, niepohamowaną potrzebę przyciągnięcia jej do siebie, by znów sprawdzić dłońmi kształt jej pośladków, by skończyć tam, gdzie znaleźli się przed sześcioma miesiącami, tak by nie musieć jedynie wspominać, jak to robił każdego dnia od chwili, gdy uciekła.


  ‒ Do Calgary leci się krótko, biorąc pod uwagę, że mamy do dyspozycji helikopter – powiedział. – Apotem zaledwie piętnaście godzin do Daar Talaas. Od ciebie zależy, czy spędzisz podróż zworkiem po kartoflach na głowie itaśmą na ustach. Mogę cię też czymś naszprycować, jeśli to ci pomoże czuć się bardziej pokrzywdzoną iprześladowaną. Wedle życzenia, moja królewno.


  Zatrzymała się, tkwiła nieruchomo na ulicy małego miasteczka wśrodku kanadyjskiej głuszy. Potem odwróciła się powoli, jakby wciąż przetwarzając wypowiedziane szorstkim tonem słowa Kaviana. Gdy wreszcie spojrzała mu woczy, nie odwróciła wzroku.


  ‒ Nie mogę być twoją królową – powiedziała cichutko. – Musisz to wiedzieć. Jestem pewna, że wreszcie to zrozumiałeś, po tylu miesiącach.


  Nawet nie próbował trzymać się od niej zdaleka. Schwycił jej warkocz ipociągnął lekko. Gdyby chciał, przydusiłby ją, przycisnął do siebie, całował jej malinowe pełne usta. Wizja namiętnego pocałunku unosiła się między nimi. Niestety, wraz znią pojawiło się drażniące wspomnienie tego, co stało się wpałacu jej brata; wspomnienie, które pobudziło krew, sprawiając, że oboje oblali się rumieńcem zupełnie nieprzystającym do zimnego dnia.


  ‒ Obiecywałaś – przypomniał jej. – Ty składałaś przysięgi, ja je akceptowałem. Oddałaś się wmoje ręce, Amaya. Możesz to nazywać, jak chcesz, wymuszonymi zrękowinami, dyplomatycznymi zaręczynami, zaaranżowanym małżeństwem… Jakichkolwiek określeń użyjesz, to ty nie dotrzymałaś słowa. Dlatego uważam, że nadal do mnie należysz, nigdy nie przestałaś być moja


  ‒ Nie mogę tego zaakceptować – wyszeptała rozpaczliwie.


  Zaskoczyła go – tym, czego się spodziewał, aczego wtej chwili nie zrobiła: nie wyrywała się, nie szlochała, nie unikała jego spojrzenia.


  ‒ To nie twojej akceptacji potrzebuję – powiedział twardo. – Tylko ciebie.


  Do starożytnego pustynnego miasta ztwierdzą ikrólewskim pałacem nie wiodły żadne drogi. Tak przynajmniej od wieków głosiły legendy iopowieści przekazywane na temat Daar Talaas przez handlarzy ipokonanych rywali tamtejszego władcy. Taką prawdę uwieczniono wbojowych pieśniach iepickich poematach. Obecnie, wczasach obserwacji satelitarnych iszpiegowskich dronów, nie było możliwości zatajenia jego lokalizacji, co wcale nie oznaczało, że dostęp do niego stawał się łatwiejszy. Liczne drogi prowadzące od granic państwa nadal kończyły się nagle wsercu pustyni, wnieokreślonym miejscu pośród wędrujących piasków. Kraj przecinały ponadto niewidoczne znieba tajemnicze tunele pod potężnymi górami, gdzie mieszkańcy zwykle skrywali się przed najeźdźcami. Niezwykła kraina tylko pozornie otwierała się na świat, jeśli ten miał odwagę błądzić wjej pozbawionych życia przestrzeniach. Tajemnicza siedziba władców niezmiennie, od pradawnych czasów, fascynowała jak fatamorgana itak jak ona pozostała zarówno niezbadana, jak niezdobyta. Daar Talaas nie można było zaatakować zlądu. Nie można też było stamtąd uciec.


  Amaya nie rozważała pozostania na tej ziemi, co nie znaczy, że nie starała się jej poznać poprzez lekturę dostępnych materiałów. Na wszelki wypadek.


  Mały samolot oszlachetnych kształtach właśnie wylądował. Amaya stanęła na szczycie schodków, bezradnie rozejrzała się wokół. Kavian podążał tuż za nią, jak pasterz czuwający nad stadem owiec, przygotowany na ich desperacką ucieczkę wpiekło otaczającej to miejsce pustyni.


  ‒ Tu nie będziesz potrzebowała strażnika. ‒ Kavian chyba czytał wjej myślach, gdy zrezygnacją zapatrzyła się wbezkresne piaski. – Sam dam sobie ztobą radę. Już wiem, jak postępować zkobietami, zwłaszcza tak przebiegłymi. Wyobraź sobie, co może się stać, gdybyś próbowała.


  Nie musiała sobie wyobrażać. Ostatnie sześć miesięcy spędziła, próbując wyrzucić zpamięci wspomnienie tamtej nocy wpałacu jej brata.


  ‒ To się więcej nie powtórzy – zapewniła go.


  Gdy zeskakiwała na płytę kameralnego lotniska, Kavian położył jej dłoń na karku, lekkim uściskiem pomagając zachować równowagę. Nie zabrał ręki, gdy szli po płycie lotniska. Pochylił się, muskając ustami jej policzek. Amaya była przekonana, że doskonale wiedział, co robi; wiedział, że tym dotykiem zamienia jej ciało wocean wrzących płomieni. Przestała oddychać.


  ‒ Ależ powtórzy się – powiedział. – Ito często. Już wkrótce…


  Zadrżała, nawet nie próbując sobie tłumaczyć, że to tylko strach… Zaśmiał się, wciąż ją przytrzymując, nawet kiedy doszli do oczekującego na nich helikoptera.


  ‒ Nie wyskoczę wczasie lotu – zapewniła go.


  ‒ Nie wątpię.


  To był krótki, nierówny lot. Wznieśli się niemal pionowo na znaczną wysokość, by potem przelecieć nad łańcuchami złowrogich gór iwylądować po ich przeciwnej stronie. Amaya przyglądała się zgóry kamiennym budynkom, baśniowym ogrodom, wieżyczkom iminaretom potężnego miasta, zastanawiając się, co ją tam czeka. Gdy wylądowali, Kavian ponownie chwycił ją za kark, jak niesfornego kociaka. Chciała zaprotestować, ale powstrzymała się, widząc jego triumfujący uśmiech. Kilka miesięcy temu obiecał jej, że ją tu sprowadzi, iwłaśnie to zrobił. Zaschło jej wgardle. Nie od pustynnego powietrza, ale na myśl otym, których jeszcze obietnic zamierza dotrzymać pustynny książę.


  Pewnie wszystkich. Dotrzyma każdej obietnicy, którą złożył.


  Helikopter wylądował na dachu potężnego gmachu, najwyżej położonego miejsca wtej części doliny. Kiedy opuścili pojazd, Kavian mocno chwycił ją za rękę, pociągając za sobą, nie zważając na to, że narzuca zbyt szybkie tempo; musiała prawie biec. Przemierzali labirynt korytarzy, setki wijących się marmurowych schodów, sale wykładane mozaikami ipokoje zrzeźbionymi sufitami. Wnętrze pałacu dawało wrażenie otwartości, dzięki wolnym przestrzeniom idużej ilości światła. Mijali dyskretnie przemieszczających się ludzi, zapewne służących, którym Kavian wydawał szybkie, krótkie instrukcje. Wszyscy napotkani porozumiewali się zKavianem po arabsku. Uczyła się tego języka wdzieciństwie, mogła więc zrozumieć większość rozmów, choć bez szczegółów. Wspominali coś opółnocnej granicy, coś ojakiejś uroczystości. Po drodze podchodzili do Kaviana jego urzędnicy, chwilę podążali ujego boku, wskupieniu przekazując informacje, by zaraz, oddaleni ruchem władczej ręki, znów zniknąć wpałacowych zaułkach.


  Amaya patrzyła na ich twarze icoraz pełniej docierało do niej to, co uświadomiła sobie pół roku temu iczego się wówczas wystraszyła. Kavian był niepowstrzymaną siłą; brał, co chciał, nie tolerując oporu.


  Zatrzymali się wreszcie iKavian puścił rękę wyczerpanej biegiem Amai, która pochyliła się, by zaczerpnąć powietrza. Wtedy zorientowała się, że byli sami.


  Wyglądało na to, że znajdowali się wogromnej pieczarze oświetlonej latarniami ipochodniami umieszczonymi na kamiennych ścianach. Woddali dostrzegła rozległe podwórze skąpane wjasnym pustynnym słońcu. Zobaczyła też wypełnione wodą baseny tworzące krąg, zfontannami wkształcie kamiennych smoków ilwów.


  ‒ Gdzie jesteśmy? – zapytała, aecho odbijało jej słowa od potężnych ścian wokół.


  ‒ To są łaźnie haremu.


  Amaya zesztywniała. Harem.


  ‒ Harem składa się zwielu więcej pomieszczeń, zobaczysz sama, zajmuje całe skrzydło pałacu – tłumaczył dalej Kavian.


  ‒ Tu jest pusto, nikogo nie ma – powiedziała, zmuszając się, by się rozejrzeć wokół. Właściwie, co ją to obchodziło. Nie zależało jej na nim, więc wczym mogłaby jej przeszkadzać obecność innych. Jej ojciec był taki sam. Spędziła dzieciństwo wśród jego kobiet, zktórych każda była osobną przyczyną cierpienia jej matki. Pamiętała jej słowa. „Kochać takiego człowieka jak twój ojciec oznacza zrezygnować zsiebie. Kiedy widzisz, jak adoruje inne, coś wtobie bezpowrotnie umiera”. Nie zdziwiłaby się, gdyby Kavian był ulepiony ztej samej gliny, co jej ojciec. ‒ Nikogo nie ma. Harem bez haremu?


  ‒ Przypomnij sobie naszą rozmowę wpałacu twojego brata.


  ‒ Nie wiem, oczym mówisz ‒ odpowiedziała, tuszując prawdę bezradnym uśmiechem, choć wrzeczywistości pamiętała każde słowo.


  ‒ Oboje wiemy, że to kłamstwo. Nauczyłaś się żyć, oszukując samą siebie. Imnie.


  ‒ Ajeśli naprawdę nie pamiętam? Może tym razem nie ma tu żadnego podstępu? Nie przyszło ci do głowy, że rozmowy ztobą nie są dla mnie na tyle ważne, by je pamiętać?


  ‒ Przypomnę ci wtakim razie. Powiedziałaś mi wtedy, że nie poślubisz mężczyzny zharemem, zwłaszcza że sama się wtakowym urodziłaś. Obiecałem ci wtedy, że opróżnię swój. Pamiętasz już? Mam ci jeszcze opowiedzieć, co robiliśmy wmomencie, gdy ci tę obietnicę składałem?


  Odwróciła wzrok, by ukryć emocje wywołane wspomnieniami.


  ‒ Pewnie nigdy nie miałeś haremu – bąknęła pod nosem. ‒ Mój brat na przykład nie ma.


  ‒ Ja też nie mam. Od sześciu miesięcy – skwitował. – Czuj się jak usiebie. Witaj wdomu.


  Amaya próbowała się opanować, zrozumieć, co tak naprawdę się dzieje. Kavian zaśmiał się, widząc wyraz jej twarzy. Usiadł na kamiennej ławie izrzucił kurtkę ikoszulę, odsłaniając tors.


  Amaya przeczytała chyba wszystkie mity ipóźniejsze opowieści oharemach. Wiedziała, jak funkcjonują. Wiedziała, jak niewiele trzeba, by wpaść wpułapkę ipozostać wniej przez resztę życia, wsłużbie królów piekła. Nie, dziękuję. To nie mogło być jej przeznaczenie, nie chciała podzielić losu matki.


  Nie nadążała za nim. Bała się poruszyć. Pomyślała, że jeśli to zrobi, potężne sufity nad jej głową runą, grzebiąc ją ijej marzenia. Być może bała się czegoś jeszcze, czego nie chciała nazwać, wiedząc, gdzie się to kończy. Widziała to jako dziecko. Przeżyła to. Nieważne, jak mocno biło jej serce. Swoje wiedziała.


  ‒ Ile kobiet tu trzymałeś? ‒ zapytała, starając się, by zabrzmiało to jak dobry żart.


  ‒ Siedemnaście.


  ‒ Sie… Żartujesz, prawda? To twój nowy sposób na przekomarzanie się ze mną?


  ‒ Czy ja wyglądam na żartownisia? – spytał spokojnie, choć wydawało jej się, że wjego głosie zabrzmiał cynizm połączony ze zniecierpliwieniem.


  ‒ Trzymałeś tu siedemnaście uwięzionych kobiet? Czy ty… Czy… nocą lub kiedykolwiek… Czy ty…?


  Nie zdołała skończyć tego pytania. Było zbyt intymne, izbyt trudne. Amoże bała się tego, co usłyszy wodpowiedzi.


  ‒ Czy uprawiałem znimi seks? – dokończył za nią, mrocznym głosem. – Czy właśnie to chcesz wiedzieć, Amaya? Słowo seks nie przechodzi ci przez usta?


  ‒ Nie. Nic nie chcę wiedzieć. Nie obchodzi mnie to. Nie interesuje mnie, co robisz.


  ‒ Nie zadawaj pytań, jeśli nie możesz znieść odpowiedzi. Zwłaszcza że nie zamierzam niczego ukrywać ani też ułatwiać ci życia cukierkowymi wersjami zdarzeń – mówił twardym głosem. – Nie czas na zazdrość ifochy dobre dla nastolatek. Jesteś królową Daar Taalas, anie anonimową nałożnicą.


  ‒ Nie jestem żadną królową! – wykrzyczała. Podeszła bliżej, by rzucić mu te słowa prosto wtwarz. Błąd. Kavian miał na sobie już tylko krótkie spodenki eksponujące masywne uda. Czy to dlatego jej głowę wypełniła teraz nieokreślona pustka? Nie ma haremu. Nie ma nałożnic. Jest tylko on. Kavian. Piękny Kavian, przy którym miękły jej nogi, aciało przeszywały niepohamowane dreszcze. Kavian stanowczy ibezlitosny, ajednocześnie delikatny jak wiersz pisany owschodzie słońca. Kavian. Przycisnęła obie dłonie do serca, by nie pozwolić mu wyrwać się zpiersi.


  ‒ Mam nadzieję, że przestaniesz zadawać mi pytania, na które, jak przypuszczam, znasz wszystkie odpowiedzi – powiedział triumfującym tonem, niemal delektując się jej udręką, obserwując, jak traci kontrolę nad własnym ciałem, które zachowywało się tak, jakby należało nie do niej, lecz do niego, tak jak kiedyś. – Ateraz się rozbierz.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Musiała się przesłyszeć. Niemożliwe, by to powiedział.


  ‒ Osobiście mam ochotę zdjąć zsiebie wszystko, ale boję się, że wtedy padniesz trupem. Marmur pod naszymi stopami jest bardzo twardy. Mogłabyś zrobić sobie krzywdę, mdlejąc zwrażenia.


  ‒ Nie zemdlałabym – rzuciła, wydymając lekceważąco wargi. ‒ Widziałam tłumy nagich mężczyzn przewijających się przez moje łóżko. Jeden więcej nie robi różnicy.


  ‒ Nieprawda – rzucił krótko, zpewnością siebie, przysuwając się bliżej. – Nie widziałaś.


  Wszystko wniej chciało zaprotestować, sprzeciwić się jego słowom, ale zgasił te myśli nieustępliwym spojrzeniem ciemnych oczu. Ijeszcze bardziej się zbliżył, był tuż obok. Gdyby teraz odetchnęła, dotknęłaby jego złocistej skóry. Miała przed sobą klatkę piersiową wojownika, idealnie wykształcone mięśnie, które delikatnym drżeniem błagały jej ręce opieszczotę.


  ‒ Powiedziałem, żebyś zdjęła ubranie, azizty – powtórzył zniecierpliwiony. Poczuła jego oddech, intensywny zwłaszcza wmomencie, gdy wypowiadał nieznane jej słowo. Bała się. Zdrugiej strony, gdyby teraz zrobiła jeden krok do przodu, mogłaby posmakować jego ust. Nie wiedziała, wjaki sposób zdołała się powstrzymać, bo przecież pragnęła tego wtakim samym stopniu, wjakim się obawiała.


  ‒ Nie jestem zbyt dobra wwypełnianiu poleceń – wydusiła ze ściśniętym gardłem.


  ‒ Jeszcze nie. Na razie nie – powiedział zdecydowanym głosem. – Ale już wkrótce będziesz uległa iposłuszna. Będę nalegał.


  Czas się zatrzymał, utknął wmałej przestrzeni między nimi, przeszłość mieszała się zteraźniejszością, sprawiając, że Amaya sama nie do końca wiedziała, co się znią dzieje teraz, aco się zdarzyło wnoc ich zaręczyn. Pamiętała wszystko, choć przez sześć miesięcy starała się zapomnieć.


  We włosach wciąż czuła jego ręce, wplecione wwarkocz. Przytrzymał jej wtedy głowę, sięgając ustami jej ust niczym wygłodniałe zwierzę, wprywatnej komnacie Pałacu Królewskiego Bakrian, dokąd udali się, by „przedyskutować” oficjalne przyrzeczenia, które wcześniej publicznie sobie złożyli. Znów go poczuła, pozwalając ciału stanąć wpłomieniach pod warstwą rozpalonej skóry, gdy eksplodował żarem, który pozbawił ich świadomości.


  Tak było sześć miesięcy temu. Tak zaczynało się dziać teraz, właźniach haremu, zktórego ścian spoglądały na nich niewidoczne oczy siedemnastu odtrąconych nałożnic.


  Amaya spodziewała się, że Kavian tak jak wtedy schyli się iją pocałuje, że usłyszy zwierzęcy pomruk, na którego wspomnienie przeszywał ja dreszcz.


  Tym razem niczego takiego nie zrobił. Przyklęknął przed nią, jakby na znak poddaństwa.


  Mając króla ustóp, powinna się była poczuć jak potężna władczyni. Zamiast tego poczuła się krucha, wiotka iniepewna. On zaś wydał jej się bardziej potężny iprzerażający. To nie miało sensu. Jej serce przestało już udawać, że bije. Było jak rakieta próbująca wyrwać się zpiersi.


  Dopiero wtedy zorientowała się, że Kavian nie ukląkł przed nią, tylko schylił się, by zdjąć jej buty iskarpetki. Zimny kamień posadzki pod bosymi stopami przywrócił jej przytomność umysłu.


  Teraz to ona schyliła się, by go odepchnąć, tak przynajmniej zamierzała. Może uczyniła to tylko po to, by go dotknąć, by poczuć moc potężnych ramion? Czy wogóle wiedziała, co robi? Co chce zrobić? Nie powstrzymała go. Nawet nie spróbowała go powstrzymać.


  Dotarł dłońmi do paska jej spodni izanim zdołała ponownie odetchnąć, dżinsy spłynęły zniej łagodnie, zatrzymując się wkostkach. Aona nadal nie próbowała go powstrzymać.


  ‒ Proszę – wyszeptała. – Nie mogę.


  Powiedziała, co powiedziała, nie za bardzo była świadoma tego, co chciała powiedzieć. Kavian nie pieścił jej, on ją po prostu rozbierał, zzimnym wyrachowaniem. Przykucnął, objął jej biodra, uniósł imocno przyciągnął do siebie. Nie, nie po to, by ją kołysać wramionach, lecz by dzięki temu móc pozbyć się jej dżinsów. Gdy się zorientowała, że wsparła się ojego pierś, by zachować równowagę, on delikatnie chwycił ją za kark, sprawiając, że świat zawirował jej przed oczami.


  ‒ Czego nie możesz? – zapytał, oddychając ciężko. – Jesteś pewna?


  Wodpowiedzi wykonała ruch, jakby chciała wkleić się wjego ciało, jej piersi niemal prosiły otaką samą bliskość, którą wciąż pamiętała po sześciu miesiącach.


  Kavian zaśmiał się izupełnie nieoczekiwanie wypuścił ją zrąk. Gdyby nie potężny filar za jej plecami, zapewne upadłaby, rozbijając głowę omarmurową posadzkę.


  ‒ Resztę zdejmij zsiebie sama. – Tym razem nieznoszący sprzeciwu głos Kaviana nie pozostawiał wątpliwości; było to zdecydowane królewskie polecenie, rozkaz, który należało niezwłocznie wykonać.


  ‒ Nie widzę powodu, dla którego miałabym to zrobić. Co ważniejsze, nie chcę już nic więcej zsiebie zdejmować.


  ‒ Kolejne kłamstwo.


  ‒ To nie kłamstwo. To po prostu coś, czego nie chcesz usłyszeć – odrzekła mocnym głosem, opanowując drżenie łydek. – Póki co jeszcze nie zawładnąłeś moim umysłem. Nie możesz nakazać mi myśleć według twoich zasad czy upodobań.


  Oczy mu zalśniły – szarością metalu. Owiele przystępniejsze icieplejsze od jego spojrzenia były odlane zbrązu pomniki, które widziała wcałej Europie.


  ‒ Kłamiesz, ponieważ wbrew temu, co mówisz, bardzo pragniesz zdjąć zsiebie wszystko. Marzysz też otym, by oddać mi się tak jak wtedy, tyle tylko, że nie wsekretnej alkowie. Przecież widzę, że chcesz być miodem przelewającym się przez moje ręce, gdy cię posiądę raz, drugi, trzeci…


  ‒ Nie. – Jej głos pozostał niesłyszalny nawet dla niej samej.


  ‒ Jesteś moja, Amaya. Dlaczego wto wątpisz? Przecież nawet teraz, gdy tylko rozmawiamy, drżysz zpodniecenia na samą myśl otej chwili.


  ‒ Nigdy nie byłam twoja inigdy nie będę… Ja będę…


  ‒ Cicho… ‒ przerwał jej, zpowagą na pięknej twarzy, przesuwając dłonią po jej policzku. – Przyrzekam, że nie miałem pojęcia, że wtedy byłaś dziewicą, Amaya. Nigdy bym się nie posunął tak daleko, gdybym wiedział. Nie musiałaś uciekać, azizty, mogłaś mi po prostu powiedzieć.


  Co miała mu powiedzieć? Że już wówczas nie mogła nic poradzić na to uczucie, do którego ani wtedy, ani teraz nie mogła się przyznać? Przerażała ją myśl, że Kavian wyczyta to zognia, który niewątpliwie czaił się wjej oczach. Odsunęła się, odtrącając jego rękę, jakby zadawała jej ból.


  ‒ Ja…


  Nie mogła. Sytuacja stała się zbyt trudna, by ją kontrolować. Wspomnienia iobecne rany stały się bolesną całością. Musiała skłamać ponownie, by zrazić go do siebie.


  ‒ Nie byłam niewinną panienką. Nazywano mnie Suką Montrealu, gdy tam studiowałam. Spałam zkażdym mężczyzną na półkuli północnej, jaki mi się nawinął. Wtedy uciekłam, bo nudziłam się…


  ‒ Ateraz zanudzasz mnie – odrzekł Kavian bezbarwnym głosem, wzrokiem wbijając ją wfilar za jej plecami. Zanim zdążyła zastanowić się nad odpowiedzią, Kavian odwrócił się, stanął na krawędzi basenu izanurkował wpachnącą głębię.


  Powinna była odetchnąć zulgą, wykorzystać chwilę samotności na zastanowienie się, przemyślenie swojego postępowania. Zamiast tego zaczęła mu się przyglądać wskrajnie bezpośredni sposób, zprostacką ciekawością. Był jak niezniszczalna maszyna, zpięknym, prężnym ciałem obdarzonym siłą mitycznego herosa. Zabójczo niebezpieczny pasował do tego miejsca, do atmosfery starożytnego pałacu.


  Wynurzył się, odrzucając mokre włosy zczoła. Wyciągnął doskonale wyrzeźbioną rękę iodrzucił coś na drugi kraniec basenu. Towarzyszyła wzrokiem lecącemu przedmiotowi aż do momentu, gdy osiadł na wodzie. Wtedy zprzerażeniem zorientowała się, że tym przedmiotem były jego bokserki, co oznaczało, że pozostał pod wodą całkowicie nagi. Zaraz potem wyskoczył istanął na brzegu basenu, by znów zanurkować ipo chwili się wynurzyć. Kilka metrów od niej. Niemało trudu kosztowało ją utrzymanie się na nogach zwrażenia.


  ‒ Nie rozumiem, co się dzieje – wymamrotała, zachowując pozory spokoju wgłosie.


  ‒ Doprawdy? Trochę dziwna reakcja jak na Sukę Montrealu. Widok nagiego mężczyzny nie powinien cię deprymować.


  Nie dotykał jej, nie więził, nie przygniatał ciężarem ciała do marmurowego filaru, nawet nie stał obok niej. Nie było zatem powodu, by nadal stała na krawędzi basenu iwpatrywała się wniego.


  ‒ Czy to… Czy naprawdę chcesz… ‒ plątał jej się język. ‒ Właśnie tu? Wyciągnąłeś mnie zsamolotu, żeby…


  Kavian nie znał uczucia litości. Nie odpowiedział. Patrzył na nią, zapewne śmiejąc się wduchu zjej naiwności ibezradności. Amaya nienawidziła samej siebie, amimo to nawet nie drgnęła, pozostała na miejscu wyprostowana, jakby woczekiwaniu na sąd ostateczny. Albo na jego kolejne polecenie. Wiesz, dokąd to prowadzi – pomyślała – kim się staniesz, jeśli znów mu na to pozwolisz.


  Tyle tylko, że wszystkie śluby, które sobie złożyła, obietnice, że już nigdy nie da się tak omotać – wjego obecności stawały się nieważne. Dlatego stała tak, wchłopięcych szortach ikoszulce, pośrodku haremu szejka, oczekując na niewiadomą.


  ‒ To tylko kąpiel – powiedział łagodnie. – Chcę zmyć zsiebie zapach samolotu, azciebie ostatnie sześć miesięcy.


  Amaya zadrżała, co nie umknęło jego oczom, jednocześnie budząc wnim pożądliwą bestię, która najchętniej już teraz zjednoczyłaby się zjej ciałem. Mimo to nie zrobił niczego, by ją spłoszyć. Była jego królową, przyszłą matką jego synów inastępców tronu. Zasługiwała na szacunek. Kavian wiedział, do czego zmierza, wiedział też, że ten cel osiągnie, dlatego postanowił cierpliwie czekać. Pierwszy raz wżyciu, gdyż wcześniej zwykle natychmiast otrzymywał to, co pragnął mieć. Zkobietami włącznie. To one zawsze zabiegały ojego względy. Dlatego obecna sytuacja, próba odzyskania kobiety, która ośmieliła się go porzucić, była zupełnie nowym doświadczeniem wjego życiu iwielką próbą charakteru. Najważniejsze jednak, że miał ją przy sobie.


  ‒ Każdy basen ma inną temperaturę wody – powiedział znudzonym głosem wypalonego przewodnika turystycznego, tak jakby ten ogień, który rozrywał jego wnętrze, nie istniał. – Obok basenów znajdziesz wszelkie akcesoria potrzebne do kąpieli, począwszy od ręcznie wyrabianych unas mydełek, aż po luksusowe produkty sprowadzane zDubaju.


  Była taka piękna, chociaż wyraźnie zdenerwowana ispeszona, być może zpowodu zbyt obcisłego podkoszulka, pod którym nic już nie miała, izbyt krótkich szortów, które eksponowały jej niewiarygodnie długie, zgrabne nogi, zpaznokciami stóp wkolorze lazurowego nieba.


  ‒ Wejdź do wody, Amaya – zaprosił ją skinieniem ręki. – Zobaczysz, że poczujesz się lepiej.


  ‒ Obiecujesz, że mnie nie dotkniesz?


  Była jego marzeniem, niczego tak nie pragnął, jak zanurzyć dłonie wjej włosach, austami pieścić niewielkie piersi zsutkami niemal przebijającymi delikatną tkaninę koszulki. Jakże pragnął poczuć smak jej dziewczęcej skóry pod jedwabną bielizną.


  ‒ Nie – odpowiedział. – Zdecydowanie nie.


  Zachwiała się, by po chwili, ku jego zaskoczeniu, przejść krawędzią basenu do szerokich schodków wiodących do wody.


  ‒ Nie mam nic przeciwko odświeżającym kąpielom – uśmiechnęła się.


  ‒ Aprzeciwko szejkom?


  ‒ Otak! Szejkom, królom ipustynnym pałacom – dodała, wchodząc głębiej do wody, wciąż wszortach ikoszulce, jakby zapomniała, że to nie kostium kąpielowy.


  ‒ Co za pech – zakpił. – Wybrałem cię zgrona księżniczek, zktórych większość natychmiast zgodziłaby się zastąpić cię wtej roli iprzejąć ciężar, który ztakim bólem dźwigasz.


  Amaya zanurzyła się po pas, trzymając się jak najdalej od Kaviana, który, gdyby tylko chciał, mógłby się do niej zbliżyć wułamku sekundy. Tymczasem jedynie odrobinę przesunął się wjej kierunku. Patrzyła na niego zentuzjazmem nurka, który spotyka rekina.


  ‒ Ile ich było? – zapytała nagle. – Księżniczek, które zmieniłeś wkrólowe?


  Wsumie nie było wtym nic rozrywkowego, ale Kavian wyśmienicie się bawił, by nie powiedzieć delektował różnymi formami oporu inieposłuszeństwa, którymi Amaya posługiwała się wkontaktach znim.


  Nie odpowiedział. Zbyt lubił to pytanie. Wiele mówiło oniej iAmaya chyba zaczęła to sobie uświadamiać. Tanecznymi ruchami odsunęła się od niego, apotem zupełnie nieoczekiwanie schowała głowę pod powierzchnią wody. Przez chwilę widział tylko ciemną plamę jej włosów unoszących się na powierzchni. Wtedy jeszcze bardziej nieoczekiwanie wyskoczyła zwody, lekko jak delfin. Bestia wnim wydała niesłyszalny na zewnątrz pomruk lubieżnego zadowolenia, gdy ujrzał mokry podkoszulek eksponujący każdy cal jej pięknego ciała, przylegający do piersi zpodrażnionymi wodą ijego obecnością sutkami, które zdawały się żyć swoim życiem. Zrozpuszczonymi mokrymi włosami wyglądała jak nimfa, amoże jak syrenka zjego snów. Kavian dopiero teraz zrozumiał, że jego syrenka miała twarz Amai. Patrzył, jak wyciera twarz, agdy skończyła, krzyknęła, zaskoczona, amoże wystraszona jego bliskością.


  Położył dłonie na jej biodrach iprzyciągnął ją do siebie, by czuć jej ciało całym swoim ciałem. Takie właśnie wspomnienie sprzed sześciu miesięcy wypełniało jego myśli, niejednokrotnie uniemożliwiając mu sen czy skupienie się na obowiązkach. Teraz przeżywał to ponownie, wrzeczywistym świecie. Przycisnął ją mocniej do siebie, by mogła poczuć ogień wjego żyłach izrozumieć, jak bardzo jej pragnął.


  Amaya milczała, schyliła głowę, gdy on ustami szukał jej ust. Jej ciało poddawało się jego ciału, czuł, wiedział, że ich ciała pragną tego samego. Amaya zdołała się opanować.


  ‒ Nie wyobrażam sobie, że mogłabym pocałować człowieka, który trzymał tu siedemnaście kobiet – mówiła powoli, aon odbierał każde jej słowo równie wyraźnie, jak wyraźnie odczuwał ucisk jej twardych sutków na swojej piersi. – Nie mogę się ztym pogodzić, nawet jeśli opróżniłeś już harem.


  ‒ Wtakim razie rzeczywiście – syknął ‒ nie skalaj się. Możesz tu sobie stać icierpieć. Nie mam nic przeciwko.


  Jakby przecząc swoim słowom, zgarnął wrękę jej włosy iponownie, jeszcze mocniej, przyciągnął ją do siebie. Zanim zdążyła odpowiedzieć, zamknął jej usta pocałunkiem.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Pocałunek był jak bomba. Eksplodował wewnątrz niej, wypełniając ją światłem, lękiem, rozkoszą ipożądaniem. Wtuliła się wniego. Nie myślała. Nie chciała myśleć.


  Oddała pocałunek. Dokładnie tak samo jak pół roku temu jego pocałunek przeniknął przez nią, jak burza przez młody las. Kavian nie starał się być delikatny, nie był też wżadnej mierze miły czy uprzejmy. Jego pocałunek okazał się brutalnie cielesny, był jak sadystycznie ekscytujące zaproszenie do posmakowania bólu. Doświadczyła tego tylko raz, iwciąż niezbyt dobrze rozumiała. Ale właśnie tego pragnęła.


  Przesunął ręce, by mocno zacisnąć dłonie na jej piersiach. Nie było wtym nic delikatnego. Wręcz przeciwnie – nazwałaby to czystą, nieposkromioną dzikością, która podniecała ją, całkowicie idogłębnie. Pomruk wydobywający się zgardła Kaviana, gdy zatapiał jej usta wswoich, sprawił, że czuła się piękna iuwielbiana, co zkolei wznieciło wniej wewnętrzny pożar, wtym samym stopniu wydzielający ciepło istrach. Ogień tańczył wniej, chłonęła żar isłowa zapewnienia, że należy tylko do niego.


  Amaya zignorowała świat wokół ich splecionych ciał. Zignorowała też jego tłumiony śmiech, wktórym brzmiała nutka niewątpliwego triumfu. Zadrżała zpodniecenia. Wyglądało to tak, jakby jego zwycięstwo dawało również jej powód do radości. Wygięła się, gdy ustami dosięgnął jej szyi, by wreszcie poddać się magicznej władzy jego wprawnych rąk.


  To samo zrobiła pół roku temu, gdy sprawił, że żądzą zastąpiła myślenie. Tylko wtedy czuła się wolna, dzika, seksowna – wsposób, którego nigdy wcześniej sobie nie wyobrażała.


  Kavian doskonale wiedział, co robi. Nachylił się izębami chwycił jej pełen oczekiwania sutek. Potem uniósł ją łatwo niczym odrobinę puchu iposadził okrakiem na swojej twardej jak stal nodze, by niemal wtej samej chwili wbić dłoń pod jej spodenki izanurzyć ją wpulsującej, rozżarzonej otchłani między jej udami. Jednocześnie gwałtownie ssał uwięziony wustach sutek. Świat Amai odpłynął wnieistnienie.


  Kavian bawił się jej ciałem, wciąż okrytym koszulką ispodenkami. Ustami, zębami, dłońmi zdobywał kolejne przestrzenie, wywołując jej spazmy. Amaya znalazła się wcentrum burzy, rażona piorunami raz, drugi, trzeci… Sięgała nieba, by po chwili zapadać się wpłonącą otchłań. Pomyślała, że nikt nie mógłby tego przeżyć, że jeśli umrze, cóż, będzie warto. Kavian był wszystkim, czego chciała.


  Kiedy oprzytomniała, niósł ją, rozpaloną idrżącą, wkierunku wygodnych siedzisk wcentralnej części pomieszczenia. Owinięta wdelikatny ręcznik, spoczęła na rozłożystej otomanie. Nie mogła złapać tchu. Zafascynowana przebiegiem zdarzeń przyglądała się Kavianowi, gdy oplatał swój ręcznik wokół bioder, podkreślając zalety doskonale wyrzeźbionego ciała.


  Powinna coś powiedzieć, zrobić, cokolwiek. Nie mogła. Całym ciałem czekała, by wrócił ipo prostu dokończył dzieła. Nie doczekała się.


  Kavian podszedł do niskiego stolika zastawionego tacami pełnymi wykwintnych potraw. Przysiadł na wygodnej ławie wzdłuż stołu idelektował się lokalnymi przysmakami, powoli, rozkoszując się każdym kęsem. Jednocześnie przez cały czas bacznie się jej przyglądał.


  Amaya nie rozumiała, co się dzieje. Nie mogła opanować pulsowania wzłączeniu nóg. Serce nie przestawało jej bić jak opętane.


  ‒ Czy nie zamierzasz…?


  Była wściekła na samą siebie. Dała się ośmieszyć, zmienić wjąkającą się zpożądania ibezradności idiotkę. Czemu to zrobił?


  ‒ To niezbyt zachęcające, jeśli nie potrafisz lub boisz się nazwać rzeczy po imieniu – powiedział łagodnie, odwrócił się iponownie oddał się przyjemności jedzenia, starannie dobierając kawałeczki potraw. Czy powinna to odebrać jako surową lekcję, demonstrację rzeczywistej władzy?


  Była wściekła, wbrew samej sobie. Próbowała siedzieć spokojnie, choć przez jej ciało nadal przepływały dreszcze ekstatycznego uniesienia, do którego ją przed chwilą doprowadził, by zaraz zostawić, jak artysta niedokończone działo.


  ‒ Nie mam pojęcia, jakie są twoje oczekiwania – starała się mówić spokojnie. – Uprawialiśmy seks jeden raz, trochę przypadkowo, potem przez pół roku ścigałeś mnie po całym świecie, rozpowiadając, że należę do ciebie, że się tobie oddałam. Następnie porywasz mnie, doprowadzasz do orgazmu iporzucasz, by coś przekąsić. Robisz to wpodziemnych łaźniach, gdzie jeszcze niedawno więziłeś siedemnaście kobiet. Nie rozumiem mechanizmów twojego postępowania, nie wiem, co jeszcze jesteś wstanie zrobić. Okazuje się, że wogóle cię nie znam.


  Jej słowa nie wywarły na nim żadnego wrażenia, tak przynajmniej mogło się wydawać. Pozostał nieruchomy, niczym rzeźba uprogu świątyni. Patrząc na niego, myślała ostarożytnych władcach, rycerzach iepickich bitwach jak zpowieści Tolkiena. Zaschło jej wgardle, znów nie mogła oddychać. Po chwili usłyszała jego głos.


  ‒ Nikogo tu nie przetrzymywałem siłą. To miejsce nie jest więzieniem, jeszcze nie zauważyłaś?


  ‒ Zapamiętam to na wypadek, gdybyś jeszcze kiedyś coś wspomniał oobietnicach – odburknęła.


  Amaya zdawała sobie sprawę, że zbliża się do granicy jego cierpliwości. Poczuła niepokój. Była półnaga icałkowicie bezbronna wpałacu otoczonym pustynią. Kavian jednak nie ruszył się zmiejsca przy stole, co – paradoksalnie – wcale nie poprawiło jej nastroju. Chciała, by się nie zbliżał, ale cierpiała, gdy tego nie robił.


  ‒ Jesteś jedyną znaną mi kobietą, której nie cieszy możliwość dzielenia ze mną królewskiego łoża – oznajmił nagle.


  ‒ Oile wiesz wszystko… Pamiętaj, że ludzie kłamią, zwłaszcza przed obliczem okrutnego władcy pustyni, który zagraża nawet powietrzu, którym oddychają.


  ‒ Tego akurat jestem pewien. Dlaczego? Zapytaj samą siebie – zachęcał, nie odrywając od niej wzroku. – Zapytaj samą siebie, skąd ta pewność wynika.


  Amaya milczała. Nie wiedziała, co takiego wyczytał zjej twarzy, że uśmiechnął się wsposób, który ponownie pozbawił ją pewności siebie.


  ‒ Nie musisz się zastanawiać, jakie są moje oczekiwania – powiedział wsposób, wjaki inni mężczyźni zwykle komentują pogodę, ceny paliw lub wyniki ich ulubionych klubów. – Nie działam podstępnie, po kryjomu. Powiem ci, czego chcę. Dasz mi to, tak czy inaczej. Proste?


  ‒ Przy tobie nic nie jest proste – odparła, patrząc na niego, gdy mierzył ją wzrokiem. Wzięła głęboki oddech. ‒ Nie chcę tu zostać. Zrozum wreszcie. Chcę do domu.


  ‒ Jak sobie życzysz – odrzekł bez wahania, ciepło, przyjaźnie. Serce zabiło jej mocniej. – Co masz na myśli, mówiąc „dom”? – spytał zuśmiechem, który zmroziłby dno piekła.


  Wtym momencie poczuła, jak bardzo mogłaby go znienawidzić. Kilkoma słowami wdeptał ją wziemię, przeniknął do szpiku kości. To musiała być nienawiść.


  ‒ Odwieź mnie zpowrotem do Kanady, do miejsca, wktórym mnie znalazłeś. Poradzę sobie.


  ‒ Kanada nie jest twoim domem. Urodziłaś się wBakri, gdzie spędziłaś osiem lat dzieciństwa. Przez kolejne dziesięć lat błąkałaś się wraz zmatką po świecie. Dokąd wiatr zawiał, tam szłyście. Najdłużej przebywałyście wposiadłości właściciela winnicy na Południowej Wyspie Nowej Zelandii. Czy to miejsce nazywasz domem? Wtakim razie zprzykrością zawiadamiam, że dżentelmen, uktórego mieszkałyście, już dawno przestał być odporny na wdzięki twojej matki izałożył rodzinę, zktórą jest szczęśliwy.


  Amaya przypomniała sobie zimowe poranki wNowej Zelandii, gdy zmatką ijej kochankiem przemierzali pola pokryte winoroślą. Tamten mężczyzna przynajmniej na chwilę sprawił, że Elizaveta czuła się spokojna iradosna, wreszcie zaczęła się uśmiechać. Pamiętała pokryte białymi czapami śniegu góry idrogi prowadzące do morza, owce iciekawskie jagniątka na pastwiskach wParku Narodowym Richmond. Przede wszystkim jednak wspominała czarne jak aksamit noce, gdy niebo pokrywały miliony gwiazd. Czysta magia. To wtedy tak trudno było jej uwierzyć, że mimo wszystko obydwie były tak bardzo samotne. Amaya uświadomiła sobie, że już dawno otym nie myślała. Matka była, jaka była; Amaya czuła, że już nikt nie potrafi poskładać tego, co wniej zniszczył mąż, władca Bakri. Czy teraz Kavian, władca sąsiedniej krainy, robi to samo zjej udręczoną duszą?


  ‒ Być może szukałabyś domu wMontrealu, gdzie studiowałaś? – Kavian niezrażony jej milczeniem kontynuował bolesne wyliczanie. – Chyba jednak nie, biorąc pod uwagę, jak często stamtąd uciekałaś, wgóry, do Europy, na Karaiby. Aco zEdynburgiem? To tam pracowałaś wbarze, jakże nieodpowiednie miejsce dla wykształconej damy…


  Amaya pragnęła uciszyć go gestem ręki, ale powstrzymała się, ztrudem. Niemal wbiła sobie paznokcie wskroń, by bólem pobudzić się do mówienia.


  ‒ Nie ty będziesz decydował, co jest dla mnie domem, aco nie. Moje życie nie wymaga również twojego recenzowania – starała się nie podnosić głosu. – Poza tym onic nigdy cię nie prosiłam.


  ‒ Rzeczywiście, to nie twoja prośba, to mój wybór, poznawać ioceniać cię. Dlatego powiem ci wprost. Nie masz domu, Amaya – stwierdził brutalnie. ‒ Nigdy nie miałaś. Aż do teraz. Nie obchodzi mnie, czy jesteś gotowa, by to zaakceptować, czy nie.


  Tyle mocy było wjego głosie, że znów niemal przestała oddychać. Czułaby się podobnie, gdyby strącił ją zwysokich schodów na kamienny podest – zprzetrąconym kręgosłupem, bez tchu.


  ‒ Chcę być gdziekolwiek, gdzie nie ma ciebie.


  ‒ Domyślam się ‒ odparł zprzekąsem. ‒ Niestety, tej opcji nie masz do wyboru.


  ‒ To wielki pałac. Musi tu być jakieś miejsce, wktórym mógłbyś mnie zamknąć, zdala od wszystkich iwszystkiego. Może być loch, byle zdala od ciebie.


  Musiała gdzieś wspokoju przemyśleć, co robić dalej.


  ‒ Jest tu wiele takich komnat, ale ty zamieszkasz wmojej.


  Patrzył na nią bez cienia litości woczach. Sama nie wiedziała teraz, co jest gorsze – płomień przeszywający jej ciało czy drżenie, którego nie mogła opanować.


  ‒ Nie. Nie zgadzam się.


  ‒ Wybacz, ale jestem nieco staroświecki. Nie uwierzę, póki nie dotknę. Dlatego muszę cię mieć wswoim łóżku.


  Łóżko. To słowo wybuchło wniej jak bomba wrękach sapera.


  ‒ Nie ma mowy. Nie chcę się znaleźć nawet wpobliżu twojego łóżka. Dotychczas robiłeś to ze mną winnych miejscach, walkowie, wbasenie – wykrzykiwała niemal histerycznie. – Niech tak zostanie. Wogóle na tym poprzestańmy.


  Kavianowi zapłonęły oczy, ale nie zareagował. Przeciwnie. Milczał przez długą chwilę, by wreszcie przemówić:


  ‒ Kiedy następnym razem cię zdobędę, będą musiały być spełnione dwa warunki. Po pierwsze, zrobimy to tradycyjnie, włóżku. Powoli, anawet bardzo powoli. – Uśmiechnął się, widząc, jak Amaya stara się opanować drżenie. ‒ Po drugie, masz przestać mówić do mnie tak, jakbym nie miał imienia. Może to słowo jakoś przejdzie ci przez gardło. Znacznie zmniejszyłoby to dystans między nami.


  ‒ Nie wiem, oczym mówisz. Często używam twojego imienia, gdy klnę.


  ‒ Dosyć. Będziesz używać mojego imienia ispać wmoim łóżku. Oddasz mi się. Całkowicie. Nic nas nie rozdzieli, Amaya. Ja będę miał życzenia, ty będziesz je spełniać. Ja wymagam, ty wykonujesz.


  ‒ Chyba po mojej rychłej samobójczej śmierci, jeśli będzie to jedyny sposób na wyrwanie się stąd – powiedziała dobitnie iwyraźnie, by zagłuszyć przerażająco głośne bicie serca, które woczekiwaniu na nieznane wyrywało jej się zpiersi. Kavian zaśmiał się, jakby to słyszał. Jakby doskonale wiedział.


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  Amaya nie zamierzała zasnąć.


  Grupa uśmiechniętych, lecz skupionych służących czekała na nią wholu, gdy wybiegła, niemal wyrywając ażurowe drzwi zozdobnych framug. Otoczyli ją ipoprowadzili labiryntem korytarzy. Nie była wstanie zorientować się, co, być może, było ich zamierzeniem, którędy się przemieszczali. Chyba że pałacowe wnętrza były dla wszystkich tak trudne do znalezienia, adyskretnie ukryte przejścia niemożliwe do zapamiętania.


  Jakkolwiek by to tłumaczyć, Amaya znalazła się wreszcie wapartamentach, które niewątpliwie należały do króla. Doskonale wyćwiczeni strażnicy udawali, że nie rozumieją, gdy poprosiła, by ją zabrali winne miejsce.


  ‒ Nie chcę tu zostać – powtarzała wkółko, próbując wyczytać coś znieprzeniknionych twarzy strażników. – Poszukajcie mojego pokoju. To musi być jakaś pomyłka. Nie zostanę tu.


  Strażnicy odwracali wzrok, pewnie również dlatego, że miała na sobie jedynie delikatną tunikę, wktórą ubrały ją służące.


  ‒ Otym można rozmawiać tylko zkrólem, jeśli uważa pani, że wogóle można kwestionować jego decyzje – odezwał się wyższy ze strażników, zapewne sugerując, że Amaya zachowuje się skandalicznie niepoprawnie. Chyba że według niego to właśnie ona jako jedyna ma prawo negować słowo władcy – wkońcu jest księżniczką, która raz już ośmieliła się przeciwstawić jego panu. Tak czy inaczej, znim nie było już co dyskutować izrezygnowana Amaya weszła do pierwszej komnaty, zatrzaskując za sobą drzwi. Teraz musiała wspokoju przemyśleć, jak igdzie się schować, by Kavian ponownie jej nie odnalazł.


  Zdrugiej strony, przecież Kavian nie był barbarzyńcą, myślała, wędrując wskupieniu szlakiem królewskich komnat. Minęła dwa lub trzy eleganckie salony, podziwiała gustowne tarasy zwidokiem na najpiękniejsze miejsca wdolinie, wykładany marmurami hol prowadzący na rozległe podwórze ze szlachetnego kształtu fontanną pośrodku, liczne pokoje dzienne, doskonale wyposażoną bibliotekę iwykładaną jedwabiami jadalnię.


  Cały czas szukała zakątka, wktórym mogłaby bezpiecznie przetrwać najbliższe godziny. Kavian wprawdzie umiejętnie starał się ją wystraszyć, zdawała sobie jednak sprawę ztego, że wbrew temu, co mówił, nigdy nie próbował niczego osiągnąć siłą. Prawda była taka, że to ona sama zgodziła się go poślubić, podejmując wten sposób żałosną próbę przypodobania się bratu, czy też nawet zmarłemu ojcu.


  Jeśli chodzi ofizyczny aspekt sprawy, Amaya nie musiała się obawiać Kaviana. Obawiała się natomiast siebie samej, własnej potrzeby ulegania mu. Cały czas jakaś jej część pragnęła paść przed nim na kolana, wyrazić satysfakcję zjego dominacji inade wszystko pozwolić mu zapoznać ją ztrudną sztuką bycia posłuszną.


  Przestań, skarciła samą siebie, kontynuując wędrówkę. Była, do cholery, kobietą wyzwoloną. To że dała się bratu namówić na powrót, było chwilową słabostką. Pustynia to nie jej świat. Ponadto zbyt dobrze pamiętała złamane serce izmarnowane życie matki.


  Weszła do pomieszczenia, które musiało służyć królowi za prywatne biuro. Na ścianie wisiał jego portret, olej na płótnie wimponujących ramach. Spojrzała wtym kierunku iznów nie dała rady powstrzymać przyspieszonego bicia serca. Przyłożyła dłoń do piersi, by się uspokoić. Była zła na służące, które ubrały ją wtak delikatnie cieniutką tunikę, że równie dobrze mogłyby ułożyć ją na srebrnej tacy, by ułatwić ich władcy sięgnięcie po nią. Ponownie zerknęła na obraz. Całe jej ciało dodatkowo chłodzone jedwabiem pokryło się gęsią skórką. Niech to szlag.


  Amaya dotarła do królewskiej garderoby – ogromnego pomieszczenia znacznie większego od sypialni wharemie, ajuż na pewnego od jej mieszkania wEdynburgu, gdzie dla oszczędności zamieszkała wraz ztrójką przyjaciół.


  Zignorowała rzędy szytych na miarę garniturów znajlepszych domów mody wEuropie, szybko przeszła obok setek tunik znajszlachetniejszych tkanin, po których odruchowo przesunęła dłońmi. Starała się uspokoić rozkołatane serce inerwowo kurczący się żołądek, gdy ogarniała wzrokiem przytłaczający wokół przepych. Wszystko przypominało ojego istnieniu, mogłaby przysiąc, że stał tuż obok iobserwował jej zmagania ze sobą. Wśliznęła się wnajciemniejszy kąt iskuliła wmiejscu, gdzie nad kolekcją zimowych butów wisiały niezliczone ciepłe płaszcze, za którymi zamierzała się schronić, przeczekać, by zobaczyć, co zrobi Kavian, gdy wróci do swojego apartamentu. Nie miała jednak wplanach zapadnięcia wgłęboki sen.


  Obudziło ją szarpnięcie, przez moment spanikowała, nie mogąc przypomnieć sobie, gdzie była ico tam robiła. Kavian pochylił się nad nią, wziął ją wramiona iuniósł.


  ‒ Wciąż masz na policzku odcisk mojego buta – powiedział łagodnie, choć znutką kpiny. – Pełne godności obyczaje, moja ty księżniczko.


  Amaya miała ochotę wyjaśnić mu, że aż tak próżna nie jest, wkońcu jej matka wmłodości pracowała jako modelka. Nie odezwała się jednak, obezwładniona zapachem jego ciała, do którego przylgnęła, otoczona silnymi ramionami.


  ‒ Czy ktoś ci już powiedział, że jesteś potworem?


  Wiedziała wprawdzie, że rozdrażnianie go takimi pytaniami, zwłaszcza gdy do powierzchni ziemi miała dobre półtora metra, nie było zbyt rozsądne, ale nie mogła się powstrzymać.


  ‒ Bo tylko przed potworem dziewczęta chowają się wszafie – brnęła dalej.


  ‒ Doprawdy? – Kavian westchnął ciężko. – Wyobrażasz sobie, że jeśli będziesz się zachowywać jak rozkapryszone dziecko, to właśnie tak będę cię traktował? Nie jak kobietę. Nic ztego.


  ‒ Nigdy nie twierdziłam, że jestem dzieckiem – zaprotestowała.


  ‒ Bardzo sprytne, zwłaszcza że definicje dziecka wnaszych światach bardzo się różnią. My nie niańczymy dwudziestolatków, zachęcamy młodych ludzi do wczesnego wkraczania wdorosłość. Sam zostałem żołnierzem jako trzynastolatek. Dzieciństwa wogóle nie pamiętam.


  ‒ Jeżeli sądzisz, że mnie rozpieszczano na jakimkolwiek etapie mojego życia, to bardzo się mylisz – rzuciła szorstko, mrużąc oczy.


  ‒ Doskonale wiem, kim jesteś ijaka jesteś – zakomunikował, przenosząc ją przez próg wielkiej sypialni, ze ścianami zciemnego drewna, wyłożonymi złotem ipurpurą. – Twoje melodramatyczne scenki na dnie szafy czy ucieczka mająca na celu upokorzenie mnie na oczach świata, nie mają dla mnie znaczenia. Zakończę wszystko tu iteraz.


  Posadził ją na łóżku tak, jakby stawiał kropkę na końcu zdania. Bez emocji.


  Amaya spodziewała się, że król zgodnie zzapowiedzią przykryje ją swoim ciałem, ale oczywiście tego nie zrobił. Stał obok, wluźnych białych spodniach, dziki ipiękny, bardziej królewski ibardziej pustynny niż kiedykolwiek wcześniej. Skrzyżował ramiona na piersi ispoglądał na nią zgóry.


  Chciała zerwać się iuciec. Wyobrażała sobie, że dobiega do krawędzi okna, wybiega na taras iskacze… Rozpłynęłaby się wciemności, nie znalazłby jej. Co za bzdura.


  Nawet nie drgnęła, wbita watłasy jego spojrzeniem. Znów przestała oddychać. Poczuła przy tym dziwny ból, który umiejscowił się wdość szczególnym miejscu. Wyraz twarzy Kaviana świadczył, że doskonale otym wiedział, jakby czytał wjej myślach iciele.


  ‒ Nie musiałeś mnie ścigać – Amaya nie za bardzo wiedziała, co mówi. – Powinieneś był pozwolić mi odejść.


  Chciała odwrócić jego uwagę, ale Kavian drążył dalej.


  ‒ Jesteś mokra?


  Przez chwilę Amaya nie zrozumiała. Kąpała się wieki temu, razem znim, ijuż dawno zdążyła się wysuszyć… Wtym momencie przyszło olśnienie. Pojęła. Idosłownie stanęła wpłomieniach. Żar wzniecony zawstydzeniem wypełnił jej ciało iwypłynął zdrową, intensywną czerwienią na twarz. Próbowała oddychać, ale nie dała rady, próbowała odwrócić wzrok, ale wszystko wniej skamieniało zzażenowania.


  ‒ Uznam to za potwierdzenie – kontynuował zrozbawieniem. – Aprzecież nawet wtobie nie byłem.


  Powinna była zerwać się złóżka, podbiec iuderzyć go, nawyzywać, cokolwiek… Uświadomić mu, że nie akceptuje jego zachowania, że nie powinien traktować jej wten sposób. Nie zrobiła jednak żadnej ztych rzeczy. Jedynie bezmyślnie patrzyła na niego, czując narastający, palący ból wtym samym miejscu.


  ‒ Chcę widzieć cię nagą – powiedział stanowczo.


  ‒ Nie chcę


  ‒ Już, teraz, Amaya – rozkazał. – Już raz cię dzisiaj rozebrałem, nie zmuszaj mnie, bym zrobił to ponownie. Pokaż mi, azizty. Pokaż mi, że jesteś tak samo dumna ze swej urody jak ja.


  To było jak sen. I, prawdę mówiąc, tak właśnie wyglądały jej sny, zawsze, każdej nocy od czasu ucieczki zzaręczyn sześć miesięcy temu. We wszystkich wizjach pojawiał się mniej lub bardziej obnażony Kavian, niewiarygodnie męski, choć musiała przyznać, że wrzeczywistości wyglądał nawet bardziej korzystnie. Zarówno wtych sennych obrazach, jak iwobecnej sytuacji doznawała takich samych wewnętrznych spazmów, czuła przechodzące przez ciało fale gorąca izimna, czuła nieznany wcześniej ból oraz… nieposkromioną żądzę. Tak – żądzę. To na pewno tylko kolejny sen, uznała.


  Askoro to sen, to nic nie ma znaczenia. Skoro zaś nie ma znaczenia, to dlaczego by tego nie zrobić. Jak wtransie zdjęła zsiebie jedwabną tunikę iodrzuciła ją na podłogę. Usiadła na krawędzi łóżka, zupełnie spokojna icałkowicie naga. Tak jak sobie tego życzył. Co tam… Przecież to tylko sen, nie ma znaczenia. Dziewictwo? Straciła je ztym samym mężczyzną pół roku temu, wpośpiechu, wubraniu. Dziś nie miała już nic do stracenia. Zdumiewające, jak przyjemnie było siedzieć przed nim nago, po raz pierwszy.


  ‒ Nie garb się jak nastolatka – polecił. ‒ Czemu się chowasz, jakbyś nie znała swojej wartości? Tak mi się oddajesz? Skruszona?


  ‒ Nie mam za co przepraszać.


  ‒ Doprawdy? Niektóre żółwie morskie chowające się we własnych skorupach wyglądają bardziej kusząco od ciebie. Usiądź prosto, głowa do góry, chcę widzieć, jak jesteś dumna ze swoich piersi.


  ‒ Oboje doskonale wiemy, że nie ma się czym chwalić. Nie będę eksponować czegoś, czego nie posiadam.


  ‒ Twoja opinia na temat twoich piersi mnie nie interesuje – podsumował. – Ważne, co ja onich sądzę. Aja cały czas pamiętam ich smak wswoich ustach. Iproszę owięcej.


  Dopiero gdy skończył, Amaya zorientowała się, że zrobiła to, oco prosił, wygięła się do tyłu, wypinając piersi wjego kierunku. Włosy opadły jej na ramiona, ato również sprawiało mu przyjemność. Przez długą chwilę, może przez całą wieczność, po prostu patrzył na nią. Nie czuła zażenowania ani wstydu, ani złości. Czuła jedynie niemożliwe do zwalczenia pożądanie.


  ‒ No popatrz ‒ powiedział zzadowoleniem. ‒ Oddychasz coraz szybciej. Wyraźnie płoniesz. Gdybym teraz zanurzył dłoń wmiejsce między twoimi udami, co bym tam znalazł?


  Milczała, drżąc.


  ‒ Zobacz, jak stwardniały ci sutki. Pomyśl otym wszystkim, co mógłbym znimi zrobić, ile przeżyć by mi to dostarczyło.


  Powinna była mu odpowiedzieć, zdystansować go, odepchnąć. Znowu nie znalazła wsobie dość siły, by to zrobić. Łatwiej było wykonywać jego polecenia.


  ‒ Uklęknij, tam gdzie jesteś.


  ‒ Nie będę klękać ionic cię nie poproszę, nie licz, że zacznę cię błagać – wykrzyczała. Kavian nie wydawał się zainteresowany jej protestem.


  ‒ Oczywiście, że nie. Jesteś oburzona moim zachowaniem.


  ‒ Dokładnie.


  ‒ Tak, oczywiście, widzę – zakpił. ‒ Ateraz uklęknij inie daj się więcej prosić.


  Nadeszła chwila prawdy. Nie za bardzo rozumiała, co się dzieje, gdy zdejmowała zsiebie ubranie, ale teraz wszystko było jasne. Trzeba wyznaczyć mu granicę. To takie beznadziejnie proste. Wystarczy wstać, ubrać się iodejść. Nie miała wątpliwości, że Kavian pozwoliłby na to; wkońcu nie był brutalem. Musiała tylko zejść ztego łóżka. Amówiąc bardziej precyzyjnie, musiała tylko chcieć zejść ztego łóżka.


  Poruszyła się niepewnie, choć miała wrażenie, że jej ciało nie należy do niej, stało się jej obce, nieposłuszne, nadmiernie wrażliwe. Reagowało na wszystko, na delikatny powiew ciepłego wiatru, jego oddech, dotyk pościeli. Pewnie dlatego nie wiedziała, co robi, izanim odzyskała świadomość, klęczała przed nim, tak jak kazał. Mało tego, gdy tylko na nią spojrzał, wygięła się wkształt doskonałego łuku, najmocniej jak mogła wypychając piersi wjego kierunku. Podała mu siebie niczym królewski deser na srebrnej tacy.


  Kavian patrzył, jak przenikają ją dreszcze, jak każdą częścią ciała zaprasza go wsiebie. Iczekał. Nie wiadomo na co. Po prostu spokojnie czekał.


  Amaya widziała jego zamglone spojrzenie, czuła jego pragnienie, które sprawiało, że wiotczała ina pewno nie utrzymałaby się na nogach, gdyby musiała teraz wstać. Marzyła, by jej dotknął, by ją posiadł, jak przed kilkoma miesiącami, by wrócił Kavian zbasenu sprzed kilku godzin. Pożądała go każdym milimetrem ciała.


  ‒ Wtakim razie, azizty, powiedz to słowo, ibędziesz mnie mieć.


  Wtym momencie Amaya zrozumiała, że to, co przed chwilą uważała za własne myśli, wypowiedziała na głos. Zaschło jej wgardle, jakby wchłonęła wsiebie cały piasek zpustyni wokół pałacu. Zaczęła się trząść inie dała rady tego opanować. To musiała być granica, której nie wolno jej było przekroczyć, by cofnąć się wprzeszłość. Powrotu po prostu nie było.


  ‒ Proszę – wyszeptała.


  Nie oto słowo mu chodziło.


  ‒ Powiedz to – rozkazał.


  Nie udawała, że wciąż walczy, że to jeszcze nie kapitulacja.


  „Po drugie, masz przestać mówić do mnie tak, jakbym nie miał imienia. Może to słowo jakoś przejdzie ci przez gardło” ‒ tak brzmiał jego drugi warunek. Dlaczego miałaby go nie spełnić?


  ‒ Proszę – powtórzyła. – Kavian, proszę.


  Uśmiechnął się, jeszcze bardziej męski niż zwykle, wpełni usatysfakcjonowany. Amaya zaczęła wewnętrznie płonąć. Kavian wyciągnął do niej rękę, apotem było już tylko gorzej.


  ROZDZIAŁ SZÓSTY


  Kavian chciał zanurzyć się wniej – natychmiast, ugasić to wyniszczające pragnienie, przez które błądził po świecie pół roku, szukając jej wnajdziwniejszych zakątkach naszej planety. Ku jego zaskoczeniu po tamtej pamiętnej nocy, gdy posiadł ją po raz pierwszy, uświadomił sobie, że tylko ona będzie się liczyć, że nie interesują go inne kobiety. Chciał tylko jej, zciałem iduszą. Nie mógł się doczekać, by ją czcić, oddawać jej hołd, wielbić. Należała do niego.


  Kavian był królem, jego ziemia wymagała obecności władcy, nie mógł spędzić życia wpogoni za uciekającą narzeczoną. Tron wywalczył sobie siłą ikrwią. Rządził krainą Daar Talaas ibronił jej zcałym poświęceniem. Musiał odnaleźć Amayę, by nie stać się obiektem drwin swojego ludu. Poza tym pragnął jej isądził, że zawsze tak będzie. Należała do niego. Do tej myśli wyraźnie się przyzwyczaił.


  Ujął ręką jej kształtny podbródek, sprawiając, że uniosła głowę ispojrzała mu woczy. Czuł, jak zadrżała pod wpływem jego dotyku. Wjej oczach wyczytał tęsknotę za nim, chłonął obezwładniający zapach jej cudownie delikatnej skóry iwłosów, które tak uroczo ulokowały się na jej ramionach. Czuł też nieco bardziej intensywny zapach będący wynikiem silnego podniecenia. Amaya. Poza nią, tylko tronu pragnął równie mocno. Zdobył go dzięki determinacji, już jako dwudziestolatek. Teraz tamten wyczyn wydawał się błahostką. Oto siedziała przed nim jedyna prawdziwa zdobycz, naga iponętna, posłuszna iuległa. Personifikacja marzeń.


  Zrób to teraz ijuż nigdy nie będziesz musiał się bać, że stracisz przez nią tron, tłumaczył sam sobie wmyślach.


  Zawsze jej pragnął, od chwili, gdy jej brat zaprezentował mu nagranie video zjej udziałem. Już wtedy wiedział, że będzie partnerką idealną, zarówno jako żona, jak ikrólowa. Teraz tylko się upewnił, że nic się nie zmieniło. Był tego pewien wtym samym stopniu, wjakim znał swoje imię.


  Pół roku temu ich wzajemna fascynacja stanęła wpłomieniach, gdy przyjechał do pałacu jej brata, by ją zabrać, już jako narzeczoną. Tamtego dnia miało połączyć się życie dwojga ludzi, adwa państwa zaplanowały zawrzeć ze sobą sojusz. Ceremonia uświetniająca to bezprecedensowe wich historii wydarzenie okazała się oficjalną, bardzo elegancką uroczystością, zudziałem rzeszy dostojnych gości itłumu starannie wyselekcjonowanych reporterów, którzy mieli wustalony sposób opowiedzieć otym, co na własne oczy widzieli. Kavian musiał podpisać setki dokumentów, złożyć liczne przysięgi iślubowania. Kobieta, którą miał poślubić, została ubrana wbiałą suknię, która sprawiała, że wyglądała jak niepokalana pustynna księżniczka. Rozmawiali ze sobą tak, jak nakazywała dworska etykieta, nieustannie obserwowani przez wszystkich obecnych. Potem trzeba była wygłosić przemówienie, jedno zsetek przemówień, tak jakby każdy szlachcic zkrólestwa Daar Talaas postanowił udowodnić, że umie czytać. Nie znaleźli czasu ani miejsca na prawdziwą rozmowę, na to, by się bliżej poznać.


  Zaręczyny odbyły się następnego dnia, uroczystość miała miejsce wsali balowej udrapowanej złotem, wobecności tłumów isetek błyskających fleszy, wśród szmeru plotkujących arystokratów, komentujących każdy gest ikażde słowo, żerujących na nich niczym padlinożercy na trupie.


  ‒ Wmoim kraju ‒ tłumaczył jej wówczas Kavian, gdy razem zostali poddani oficjalnej prezentacji ‒ nie ma ceremonii ślubnych. Liczy się zobowiązanie, deklaracja, anie cała biurokracja, która potem następuje. Ślub to zamierający obyczaj.


  ‒ Państwo mojego brata nie należy do najbardziej nowoczesnych, dlatego wolimy legalizować królewskie związki. Osobiście też to popieram – odpowiedziała mu wtedy. Kavian, słuchając jej, zatopił się wblasku jej czekoladowych oczu iobfitości ust. Pożądał jej rozpaczliwie. To uczucie, które nie opuszczało go od chwili, gdy po raz pierwszy ujrzał jej twarz, zdominowało jego życie iosaczało go każdego dnia.


  ‒ Jak sobie życzysz – odpowiedział ipomyślał, że oddałby wszystko za możliwość ponownego zerknięcia wjej oczy. Dosłownie wszystko. Tytuły, stanowiska, to wiadomo. Królestwo, bogactwo, ziemie – bezwzględnie. Krew. Ciało. Życie. Czegokolwiek by sobie zażyczyła.


  Tymczasem Amaya bardziej skupiała się na ceremonii niż na nim, rozglądając się wokół. Atego nienawidził.


  Wymienili wstępne przysięgi małżeńskie wobecności pokaźnej liczby władców sąsiednich królestw, szejków, sułtanów, wszelkich oficjeli, ministrów, wysokiej rangi arystokratów iczłonków rządu państwa Bakri. Jej brat. Jego ludzie.


  Kiedy kolejni goście wygłaszali płomienne przemówienia oznaczącej roli sojuszu, Kavian wyprowadził narzeczoną poza zasięg kamer iludzkich oczu, by mogli wreszcie, wreszcie!, cieszyć się choćby chwilką dla siebie.


  Kavian niczego nie planował. Chciał jedynie odrobiny prywatności, paru minut tylko znią. Chciał zobaczyć, jak się będą czuli wswojej obecności, bez tłumu wokół. Pogratulował sobie wielkoduszności, był dumny zsiebie, że postanowił zdobywać względy tej kobiety powoli ibardzo ostrożnie, że nie zachował się jak jego przodkowie, którzy na jego miejscu po prostu przerzuciliby ją przez siodło iwywieźli na pustynię. Nie miał zamiaru odgrywać roli barbarzyńskiego króla wstosunku do wychowanej na Zachodzie kobiety jak Amaya, która zapewne oczekiwała cywilizowanego zachowania. Nigdy. Zaplanował podejmować ją wytwornymi obiadami, rozpieszczać, zapewnić jej styl życia, który to ona uzna za odpowiedni. Był gotów zrobić wszystko, co wjego mocy, by ją do siebie przywiązać, by pragnęła na zawsze pozostać ujego boku, kochać go isłużyć mu.


  Weszli do rozległej alkowy, Amaya usiadła, aKavian przyglądał jej się, stojąc. Nie uśmiechał się. Patrzył tak intensywnie, jakby próbował wejrzeć wjej serce, amoże po prostu porównywał żywy obraz ztym, który pamiętał zfilmów izdjęć. Powoli docierało do niego, że ta piękność należała do niego, niezależnie od tego, jak postąpi. Ta świadomość wypełniła go życiodajnym światłem, radością iulgą.


  ‒ No cóż… ‒ to ona odezwała się pierwsza. ‒ Oto jesteśmy tu razem, oficjalnie zaręczeni narzeczeni, jakże sobie obcy.


  ‒ Nie jesteśmy obcy – skorygował, bardziej szorstkim głosem, niż tego chciał. Zresztą, wogóle nie chciał nic mówić. Wystarczyło mu, że mógł zatopić wzrok wjej warkoczach, upiętych jak korona. – Wkrótce będę twoim mężem. Już jesteś moja.


  ‒ Jeszcze nie – zaprotestowała, unosząc dumnie głowę. ‒ Powinieneś wiedzieć, że nie poślubię mężczyzny zharemem. Zaręczyny zprzyczyn politycznych to jedno, zwłaszcza że mogłam pomóc bratu, ale małżeństwo wtakich okolicznościach? O, nie. Odmawiam.


  Kavian nadal się jej przyglądał, znieujarzmionym uczuciem pragnienia, które wzbierało wnim zkażdą mijającą sekundą. Ludzie zwykle uginali się pod jego rządami, wystarczyło słowo, tymczasem Amaya wyprostowała się iwytrzymała jego spojrzenie, nie odwracając oczu. Tym też mu zaimponowała, nawet za bardzo, szczerze mówiąc.


  ‒ Dla ciebie opróżnię harem – obiecał. ‒ Oto ci chodzi? Rzecz możesz uznać za wykonaną, nie ma haremu, nie ma tematu.


  Wraz zostatnim słowem poczuł bestię, która dotychczas spoczywała wnim uśpiona, ateraz budziła się do życia. Nie spróbował się jej pozbyć. Im większe pożądanie wobec tej niezwykłej kobiety rodziło się wjego sercu, tym bardziej bestia rosła wsiłę. Kiedy na wspomnienie haremu Amaya oblała się rumieńcem zażenowania, wyglądała tak podniecająco, że nie miał już siły utrzymać bestii pod kontrolą. Mało tego, coś mu mówiło, że Amaya przeżywała wtej chwili podobne katusze.


  Jesteś moja, mówiło jego ciało każdą komórką, każdym oddechem.


  Ujął wdłonie jej głowę, poczuł ciepło jej skóry, posmakował jej po raz pierwszy. Ta chwila zmieniła wszystko. Wiedział już, że jego los na zawsze związał się zlosem tej pięknej kobiety.


  Teraz, gdy miał ją wswoim pałacu, wprost nie mógł uwierzyć wswoje szczęście.


  ‒ Czemu tak mi się przyglądasz? – zapytała, awjej głosie słyszał zdenerwowanie, pożądanie icoraz większą niecierpliwość oczekiwania.


  Nie mylił się wtedy, podejrzewając, że wyczuwalna chemia między nimi nie była przypadkiem, nie mylił się również teraz, pół roku później.


  ‒ Powtarzam sobie, że nie powinienem się spieszyć – mówił, zbliżając się do niej. – Że powinienem zachowywać się jak dżentelmen, którym przecież nie jestem. Wybacz, azizty, ale to niemożliwe. Im dłużej patrzysz na mnie swymi niewinnymi oczyma, tym więcej pokusy wnich dostrzegam.


  ‒ Nie mam niewinnych oczu. Są dzikie. Brudne irozpustne jak cała reszta mnie. Usiłuję ci to powiedzieć od dawna.


  Znów się zaczerwieniła. Nie potrafiła kłamać. Wtedy lekko się uśmiechnął.


  ‒ Zrób to powoli, proszę – wyszeptała.


  ‒ Nie – odrzekł zkrólewską stanowczością. – Bo wcale tak nie chcesz.


  Pocałował ją, pozwalając zawyć bestii iwybuchnąć płomieniom, które pochłonęły ich oboje.


  Kavian dosłownie pożarł ją. Nie ma lepszego słowa, by nazwać to, co się stało. Trzymał ja, mocno przyciskając, iucztował ustami wjej ustach. Amaya to uwielbiała. Im więcej brał, tym więcej dawała. Wygięła się, naciskając piersiami na jego umięśnioną klatkę. Wtedy oderwał usta od jej ust.


  ‒ Bądź cierpliwa, azizty – wyrzekł mrocznym głosem. Amaya nie wiedziała, czemu tak się znią drażnił. Ale nie mogłaby stwierdzić, że się jej to nie podobało.


  Kavian pieścił teraz każdy centymetr jej ciała, leniwie smakując szyję iramiona, by zejść ustami do piersi, doprowadzając ją do spazmów. Wodził językiem wokół pępka, potem niżej iniżej, jednocześnie przesuwając dłonią po jej ciele wsposób, który doprowadzał ją do wyzwolenia. Jego dotyk sprawiał, że czuła się piękniejsza, bardziej cenna, doskonalsza niż kiedykolwiek wcześniej.


  ‒ Kavian. – Wcale nie chciała powiedzieć jego imienia. Stało się, bo tak naprawdę nie za bardzo wiedziała, co się dzieje, gdy uniósł jej biodra iwswych potężnych rękach trzymał ją uniesioną tuż przed sobą. Jakby rzeczywiście tym, co miał dokładnie przed oczyma, pragnął zaspokoić głód. – Proszę.


  ‒ Podoba mi się to – wyznał. Amaya poczuła te słowa wraz zjego oddechem wnajbardziej intymnej części ciała. Dreszcze przenikały przez nią, poddając ją niekontrolowanym emocjom. – Błagaj mnie.


  Wtedy wtargnął językiem do jej wnętrza. Eksplodowała.


  Wydawało jej się, że wykrzykiwała jego imię, możliwe też, że był to wewnętrzny spazm. Tak czy inaczej, zagubiła się wburzy doznań. Zagubiła się całkowicie, beznadziejnie. Została zmieciona zpowierzchni rzeczywistego świata, jej istnienie uległo nieodwracalnej transformacji. Wpewnym sensie umierała, wprowadzono ją wstan agonii, zaś ona zamiast strachu odczuwała radość, poddała się temu zzachwytem całą sobą.


  Wraz zpowrotem świadomości odzyskała wzrok, po to tylko, by ujrzeć zupełnie nagiego Kaviana wnikającego wnią spokojnie, raz za razem, ze skupioną twarzą, jakby od tego, co właśnie robił, zależały losy świata. Był niewiarygodnie, doskonale piękny.


  Amaya znów nie mogła oddychać. Kavian wyglądał, jakby zamierzał pożreć ją żywcem, awłaściwie, jakby już to zrobił.


  Chciała mu powiedzieć tysiące rzeczy wtysiącach słów. Pragnęła opisać, co znią zrobił, co czuła, czego nie rozumiała, jak zapadała się wprzepaść. Chciała, lecz po raz kolejny zmysły odmówiły jej posłuszeństwa. Wtedy Kavian zanurzył twarz wjej dłoni, odczekał chwilę istalowym uderzeniem wbił się, przeniknął przez nią. Przez chwilę, amoże przez rok, życie, wieczność, patrzyli sobie woczy, zjednoczeni nieziemskim doznaniem.


  Amaya zrozumiała. Nie umiała już kontrolować ani jego, ani siebie. Wytrwała dwadzieścia trzy lata bez seksu, ponieważ nigdy wcześniej nie czuła żadnej więzi zmężczyzną. Potem pojawił się Kavian izburzył wznoszony przez lata obronny mur wciągu jednego dnia. Była zaszokowana zarówno przebiegiem zdarzeń, jak iswoją postawą. Teraz ponownie mu się oddała. Tym razem jednak zaskoczenie pochodziło od niego.


  ‒ Śmiało – wyszeptał. – Nie bój się poszukiwać. Postaraj się odnaleźć to, co daje ci największą przyjemność, azizty, wczym najlepiej inajbardziej swobodnie się czujesz.


  Poszukiwała ruchami ciała, dotykiem, wzrokiem ismakiem. Oddalała się izbliżała, jakby odmierzając długość zanurzonego wniej upojenia, do czasu, gdy jej ciało wypełniło się obezwładniającym dreszczem.


  ‒ Pozwól – powiedział.


  Wsunął ręce pod jej biodra iuniósł ją ponad sobą. To, co stało się później, pozwoliło jej zrozumieć różnicę między płomieniem świecy apełnym blaskiem pustynnego słońca. Stoczyli się na krawędź świata ijedynym, co dotarło do ocalałych wniej resztek świadomości, było jej imię, które Kavian wykrzykiwał za każdym razem, gdy kolejnym uderzeniem strącał ich wbezdenną przepaść miłosnego upojenia.


  Amaya miała wrażenie, że właśnie narodziła się po raz drugi. Jako kobieta pustynnego władcy, jego niewolnica ijego królowa. Nie chciała tego, choć zdawała sobie sprawę, że nie może być inaczej. Należała do Kaviana. Do twardego wojownika, który wsypialni zmieniał się wnieustępliwego zmysłowego kochanka. Przytuliła się do niego zoddaniem, zapadając wdobroczynny sen.


  ROZDZIAŁ SIÓDMY


  Amaya już dawno zrozumiała, że Kavian należy do tych mężczyzn, którzy lubią decydować owszystkim, ale nie spodziewała się, że aż na taką skalę. Uważał, że wie najlepiej, jak powinna się ubierać, zkim spotykać, jak spędzać wolny czas wpałacu, kiedy była sama ikiedy był przy niej, co powinna jeść, jak często powinna spacerować po rozległych ogrodach, iile kaw dziennie może wypić. Właściwie nie istniała sfera, októrej mogłaby decydować sama. Kavian wyjaśnił jej, że nie dzieje się tak dlatego, że cierpi na obsesję kontroli, ale zpowodu zbliżającej się uroczystości ślubnej. Wkrótce miała zostać jego żoną, ato oznaczało, że każdy jej krok będzie obserwowany ikomentowany, zwłaszcza przez tabloidy.


  ‒ To nie powinno cię obchodzić – stwierdziła nieco rozdrażnionym głosem, gdy któregoś popołudnia, zwrócił jej uwagę, że nie lubi, gdy wiąże włosy wkoński ogon. Wolał, gdy splatała je wwarkocz lub pozostawiała rozpuszczone. Nie pytając opozwolenie, ściągnął gumkę zjej włosów ischował do kieszeni.


  ‒ Tak sądzisz?


  ‒ Masz kraj do rządzenia. To, jaką noszę fryzurę, powinno być twoim ostatnim zmartwieniem. Dosłownie ostatnim.


  ‒ Wszystko, co ma związek ztobą, jest dla mnie na pierwszym miejscu, azizty. – Uśmiech, jakim ją obdarzył, był jak pustynne słońce, jasny, gorący itak piękny, że chciała, aby trwał wiecznie. – Wszystko mnie obchodzi, przecież jesteś moją królową.


  Apotem wziął ją wramiona, tak po prostu, wsamym środku ogrodu, icałował tak długo, aż przyznała, że właściwie nie jest przywiązana do noszenia kucyka imoże ostatecznie ztej fryzury zrezygnować.


  Inagle zdała sobie sprawę, że zawsze się poddawała. Inie chodziło wyłącznie ouległość wobec Kaviana. Całe jej życie było serią podobnych rezygnacji zwalki oswoje. Łatwiej było nagiąć się do sytuacji niż stawić zdecydowany opór. Łatwiej płynąć zprądem niż pod wiatr.


  ‒ Nie masz prawa decydować za mnie – powiedziała ojcu przed laty, gdy chciała przerwać studia wParyżu. On zaś żądał, by zdobyła dyplom, aprzede wszystkim, by pozostała wjednym miejscu. Podejrzewała, że wten sposób łatwiej mu było kontrolować jej wszystkie poczynania. Nigdy nie odważyłaby się na sprzeciw, gdyby stała znim twarzą wtwarz, ale przez telefon uprzejmie, lecz stanowczo wyjaśniła swoje powody.


  ‒ Słucham? – Surowy itwardy ton głosu starego szejka sprawił, że natychmiast opuściła ją odwaga. – Jestem twoim ojcem ikrólem, Amaya. Co więcej, płacę twoje rachunki. Dalej będziesz twierdziła, że nie mam prawa?


  Poddała się wtedy, tłumacząc sobie, że wybrała praktyczne rozwiązanie, że zrobiła to, co powinna, choć wgłębi serca wiedziała, że jest tchórzem.


  Jedyną osobą, której otwarcie się przeciwstawiła, był Kavian, gdy uciekła po zaręczynach. Ten jeden raz pokazała, że ma charakter, którego brak zawsze zarzucała jej matka. Cóż ztego, skoro koniec końców musiała znów się poddać. Wciąż nie mogła sobie poradzić ze sprzecznymi uczuciami wobec przyszłego męża. Obawiała się go równie mocno, jak go pożądała.


  Kavian był taki sam jak wszyscy mężczyźni wjej życiu. Anawet gorszy. Oczekiwał posłuszeństwa nie tylko od niej, ale od całego świata, izawsze dostawał to, czego chciał. Zupełnie jak jej ojciec. Jak jej brat Rihad, nowy król Bakri. Całe dorosłe życie unikała takich mężczyzn – autokratycznych, pewnych siebie, niebezpiecznych, przekonanych, że wszystko wiedzą najlepiej. Zaczynało się od kucyka, akończyło na akceptacji poligamii.


  To dlatego matka porzuciła ojca. Szejk nie miał zamiaru ograniczyć swych pozamałżeńskich romansów ani zrezygnować zposiadania haremu. Otaczały go piękne, zmysłowe kobiety, gotowe oddać życie za jedną noc zwładcą. Nic więc dziwnego, że Elizaveta uciekła.


  Ztego samego powodu Amaya nie chciała wychodzić za mąż za Kaviana. Już na początku wzbraniała się przed poślubieniem obcego człowieka, awchwili, gdy go poznała, nie miała już żadnych wątpliwości, że musi postąpić jak matka iuciec. Kavian był gorszy niż jej ojciec ibrat razem wzięci. Ta dyktatorska potrzeba sprawowania kontroli, żądza władzy, wściekłość, gdy ktoś natychmiast nie wypełnił rozkazu. Powinna być przerażona po spędzeniu znim tych wszystkich tygodni, tak jak wnoc ich zaręczyn, gdy czuła się jak zwierzę schwytane wpułapkę. Problem polegał na tym, że za każdym razem, gdy jej dotykał, doświadczała emocji, które ze strachem nie miały nic wspólnego. To była czysta magia. Próbowała sobie wmawiać, że to, co się między nimi stało, było nudne iprzeciętne. Przecież nie miała możliwości, żeby porównać miłosne doświadczenia, bo Kavian był jedynym mężczyzną wjej życiu, jedynym, którego poznała wten sposób. Tak naprawdę jego apodyktyczność istanowczość nie przeszkadzały jej aż tak bardzo, jak powinny, ajuż zwłaszcza wsypialni.


  Następnego ranka Kavian wstał złóżka jeszcze przed wschodem słońca, ale po kilku godzinach wrócił do sypialni iobudził Amayę wtypowy dla siebie sposób. Czasami używał jedynie dłoni, innym razem tylko warg. Tego dnia złapał ją za biodra, gdy leżała rozciągnięta na brzuchu, ipocałował mocno wkark.


  ‒ Chodź do mnie – zażądał twardym, bezwzględnym głosem. – Teraz.


  Obudzona ze snu poddawała się chętnie pieszczotom ipocałunkom. Wystarczyło, że powiedział słowo, ajuż była gotowa, by mu towarzyszyć.


  Trochę trwało, zanim podniosła się wreszcie złóżka iznalazła drogę do łaźni. Stała pod gorącym natryskiem, obserwując, jak krople wody spływają po skórze, co pozwoliło ostudzić nieco rozkołysane emocje. Potem ubrała się wjedwabną tunikę iudała się na śniadanie do słonecznej jadalni sąsiadującej zsypialnią.


  Zjasnego przestronnego salonu można było wyjść na rozległy taras, zktórego rozciągał się piękny widok na monumentalne góry ipustynię. Kavian zdążył już zająć miejsce przy stole. Wokół leżały porozrzucane gazety, ana szklanym blacie zamiast talerza znajdował się laptop. Bywały chwile, gdy Amaya czuła się wpałacu jak wdomu, bezpiecznie iswobodnie, ale patrząc na Kaviana, wiedziała, że to tylko złudzenie. Ten mężczyzna był wielkim, chodzącym niebezpieczeństwem iostrzeżeniem. Zwłaszcza gdy jego szare oczy lśniły niepokojącym blaskiem, gdy na nią spoglądał, albo gdy unosił kącik warg wkuszącym uśmiechu, który tyle dla niej znaczył.


  ‒ Dziś wreszcie zajmiemy się twoją garderobą – powiedział na powitanie. – Sprowadziłem zWłoch swoich ulubionych krawców. Czekają na ciebie wsalonie. Przywieźli ze sobą kilka gotowych strojów, aresztę uszyją na miejscu.


  ‒ Aco jest nie tak zmoimi ubraniami? – Nagle przypomniała sobie, że ma na sobie tylko cienką, jedwabną tunikę. Lekko wilgotne włosy opadały luźno na ramiona iplecy. – Nie miałam na myśli tego stroju.


  ‒ Podobasz mi się właśnie taka – przyznał. – Zabiłbym jednak każdego, kto poza mną oglądałby cię tak ubraną.


  Spuściła wzrok, powstrzymując szeroki uśmiech. Znów to poczuła. Rozkoszne zadowolenie, że podoba mu się właśnie taka. Te słowa na moment odwróciły jej uwagę od faktu, że sprowadził ulubionych krawców.


  ‒ Ile sukienek kazałeś uszyć? – spytała, podnosząc powoli oczy. Bardzo powoli. – Czy nie przypadkiem siedemnaście?


  Kavian posłał jej rozbawione spojrzenie.


  ‒ Naprawdę chcesz, żebym odpowiedział na to pytanie?


  ‒ Nie rozumiem, dlaczego nie mogę chodzić wswoich zwykłych ubraniach. Co masz im do zarzucenia? – odpowiedziała pospiesznie, bo tak naprawdę wcale nie chciała znać odpowiedzi.


  ‒ Nic bym nie miał do zarzucenia, gdybyś nadal nalewała piwo wszkockim pubie, ale twoja sytuacja nieco się zmieniła.


  ‒ To był bardzo porządny pub ‒ zaznaczyła. ‒ Atak wogóle, co cię obchodzi, gdzie pracowałam?


  ‒ Naprawdę uważasz, że to było odpowiednie miejsce dla królewskiej córki? Księżniczki Bakri? – Popatrzył na nią wyniośle. – Pomijając fakt, że każdego wieczora paradowałaś przed tłumem podpitych Szkotów, taka praca była po prostu uwłaczająca.


  ‒ Ty iRihad wciąż rozprawiacie otym, że jestem księżniczką. To irytujące – stwierdziła, wydymając lekceważąco wargi. – To tylko śmieszny, nic nieznaczący tytuł, który nosiłam jako dziecko iteraz dla korzyści politycznych brata. Nie jestem księżniczką. Nigdy nie czułam się jak księżniczka.


  ‒ Wtakim razie bez żalu rozstaniesz się ztym, jak to powiedziałaś, śmiesznym tytułem. Teraz jesteś królową, Amaya. Gwoli ścisłości, moją królową.


  ‒ Oficjalnie, jestem dopiero twoją narzeczoną. – Westchnęła, gdy uświadomiła sobie, że będzie musiała brać udział woficjalnym życiu Kaviana. – Możesz się bardzo rozczarować. Nie mam pojęcia, czy uda mi się sprostać twoim wymaganiom. Skąd mam wiedzieć, jak się zachowywać, co mówić?


  ‒ Nie martw się. Będziesz miała doradców. Pomogą ci lepiej zrozumieć obowiązki królowej tej pięknej krainy. – Uśmiechnął się ciepło. ‒ Poradzisz sobie. Masz to we krwi.


  ‒ Problem wtym, że nigdy się nie nauczyłam, jak być księżniczką ‒ rzekła, podnosząc do ust kubek zkawą. ‒ Nigdy nie myślałam osobie wten sposób inigdy nie byłam traktowana jak księżniczka od dnia, wktórym opuściłam Bakri. ‒ Pamiętała, że Elizaveta wpadała wszał ikarała ją za samo wypowiedzenie słowa „księżniczka”. ‒ Matka robiła wszystko, żebym zapomniała odawnym życiu izachowywała się jak zwykła dziewczyna.


  Popatrzył na nią poważnie, marszcząc brwi.


  ‒ Może dlatego, że zazdrościła ci tytułu. Nie chciała, żebyś wjakikolwiek sposób miała nad nią przewagę.


  Amaya na moment zaniemówiła. Bardzo ostrożnie odstawiła kubek na stolik, próbując jednocześnie odnaleźć wsłowach Kaviana jakiś sens.


  ‒ Mylisz się – oznajmiła stanowczo, nie rozumiejąc, dlaczego głos jej drży. Czuła się tak, jakby za chwilę miała się zmierzyć zczymś okropnym iniebezpiecznym. – Moja matka nigdy nie dbała otytuły izaszczyty. Opuściła Bakri zwłasnej woli. Gdyby jej zależało na godnościach, zostałaby wpałacu, gdzie była królową. Ona zaś wyjechała wnieznany iobcy świat bez pieniędzy iwsparcia.


  ‒ Bez wsparcia? – Pokręcił głową, wytrzymując zdumione iskonfundowane spojrzenie Amai. ‒ Twoja matka przez cały czas miała przy sobie żywą gwarancję na beztroskie iluksusowe życie. Miała ciebie.


  ‒ Oczym ty mówisz? – rzuciła ostro, nienaturalnie wysokim głosem.


  ‒ Sądziłaś, że dobre życie zapewnia wam jej inteligencja? Urok osobisty albo uroda? Nie, Amaya. Jesteś córką króla. Żyłyście zpieniędzy, które ojciec przesyłał na twoje utrzymanie.


  Amaya nie mogła mówić. Nie mogła wykonać żadnego ruchu, choć chciała krzyczeć iodrzucić to wstrętne oskarżenie. Ojciec utrzymywał ją dopiero na studiach. Wcześniej nie dostawała żadnych pieniędzy. Matka nie mogłaby jej oszukać. Przecież zawsze powtarzała, że straciły wszystko.


  Nagle zzakamarków pamięci powróciły bolesne wspomnienia. Elizaveta rzadko okazywała jej czułość imatczyne ciepło. Wiele razy zawstydzała ją przy obcych ludziach, twierdząc, że Amaya jest córką swojego ojca, co wjej ustach brzmiało jak najgorsza obelga. Często powtarzała, że jest rozwydrzona iniewychowana, zepsuta przez warunki, wjakich dorastała.


  ‒ Muszę być dla ciebie surowa – powiedziała pewnego razu, gdy Amaya miała może zjedenaście lat. – Traktuję cię jak dorosłą, bo wprzeciwnym razie wyrosłabyś na rozpieszczoną pannicę. Każdy członek rodziny Bakri uważa, że wszystko mu się należy. Ty taka nie będziesz. Musisz zrozumieć, że nic nie mamy. Nasze życie zależy od życzliwości dobrych ludzi.


  Miała na myśli licznych kochanków. Zżadnym znich nie związała się jednak na dłużej, bo nie chcieli wychowywać obcego, wiecznie naburmuszonego dziecka. Przynajmniej tak twierdziła Elizaveta.


  ‒ Nie oczekuję, że okażesz mi wdzięczność. Masz zbyt wiele złych cech swojego ojca, by docenić, jak się dla ciebie poświęcam, ale musisz zrozumieć, że jeśli nie będziesz mi posłuszna, możemy stracić to, co mamy. Dach nad głową, ubrania, które nosisz. Czy tego chcesz?


  Tego jedenastoletnia Amaya zdecydowanie nie chciała. Wizja katastrofy roztaczanej przez matkę prześladowała ją potem wkoszmarach nocnych. Zcałą pewnością Elizaveta nie była idealnym rodzicem. Życie znią bywało trudne, ale Amaya nie miała do niej żalu. Przeciwnie, zawsze jej współczuła irozumiała, że oschłość matki nie jest wynikiem celowego okrucieństwa. Ojciec złamał jej serce izatruł duszę, dlatego Amaya starała się za bardzo nie brać sobie do serca tych wszystkich ostrych słów.


  ‒ Mylisz się – powtórzyła, kiedy odzyskała głos. – Nie wiem, kto ci naopowiadał tych bredni.


  ‒ Zastanów się. Nie wyszła za żadnego ztych mężczyzn, którzy przewijali się przez wasze życie. Awiesz dlaczego? Musiałaby wtedy oddać cię ojcu inie miałaby już prawa dysponować twoimi pieniędzmi. To nie jest atak zmojej strony. Przedstawiam tylko zwykłe fakty. Nie opieram tej wiedzy na plotkach. Widziałem dokumenty.


  Amaya potrząsnęła głową, czując przeszywający ból wpiersi. Nie mogła zaakceptować wersji przedstawionej przez Kaviana.


  ‒ To wszystko kłamstwa ‒ powtórzyła piskliwym głosem. ‒ Moja matka wszystko, co osiągnęła, zawdzięcza tylko sobie. Była biedną dziewczyną, gdy wyjeżdżała zUkrainy, ale dzięki pracowitości trafiła do najlepszych włoskich domów mody. Nie miała nic poza inteligencją, urodą iodwagą. Ztym zasobem weszła wmałżeństwo zmoim ojcem. Itylko ztym odeszła. – Amaya słyszała swój własny podniesiony inerwowy głos.


  ‒ Zapomniałaś, że była też bardzo ambitna – dodał Kavian spokojnie. Jego opanowanie działało na nią drażniąco. – Opuściła Bakri, bo zaczęła tracić względy szejka. Lepiej było odejść iopowiadać przez te wszystkie lata smutną iłzawą historyjkę otrudnym życiu ztyranem idespotą. Lepiej było zabrać ze sobą królewską córkę iwyłudzać pieniądze niż pozostać wBakri ibyć zaniedbywaną żoną. Szejk odesłałby ją najpewniej do którejś zrezydencji, daleko od pałacu. Straciłaby wpływy idobrze otym wiedziała. Tak, azizty, ambicja nie pozwalała na to twojej matce.


  Amaya wbiła wniego wściekłe spojrzenie, starając się nie reagować tak, jak zapewne tego oczekiwał. Im mniej emocji, tym lepiej.


  ‒ Nic nie wiesz omojej matce – wycedziła lodowatym tonem. – To nie była ambicja, tylko miłość. Była zakochana.


  Nie powinna była tego mówić. Nie powinna była użyć takich słów. Nie przy Kavianie. Jednak było już za późno, żeby je cofnąć, choć bardzo tego pragnęła. Cisza, która zaległa wpokoju, była pełna napięcia, niemal bolesna. Amaya zmusiła się, by nie odwracać głowy. Spokojnie wytrzymała poważne spojrzenie siedzącego naprzeciwko mężczyzny oszarych oczach, wktórych wyczytała irytację.


  ‒ Mój ojciec potrafił być bardzo przekonującym mężczyzną, kiedy mu to pasowało – dodała, zaciskając dłonie na kolanach. – Przekonał młodą, naiwną dziewczynę, że ją uwielbia, że zrobi dla niej wszystko, że zmieni się dla niej. ‒ Nie dodała, jak znajomo brzmiały te zapewnienia. – Mój ojciec kłamał. Tak naprawdę nigdy mu na mamie nie zależało, choć ona wierzyła, że naprawdę ją kocha. Gorzko się rozczarowała. Ojciec kochał jedynie zdobywanie, kolekcjonowanie cennych trofeów, apotem, gdy osiągał cel, szybko się nudził. Te wszystkie kobiety… Nawet nie chce mi się myśleć, jak matka musiała cierpieć.


  Zamilkła na długi moment, czując wklatce piersiowej mdły uścisk. Wkońcu zaczerpnęła głęboko powietrza, powtarzając sobie, że poradzi sobie zsytuacją. Znim. Wszystko przetrzyma.


  ‒ Czy właśnie tego się boisz? – spytał Kavian.


  ‒ Nie rozumiem – próbowała zyskać na czasie.


  ‒ Mówisz oswojej matce, Amaya? Czy raczej osobie?


  ‒ Daj spokój tym porównaniom. Nie jestem taka jak ona.


  ‒ Wiem. Gdyby było inaczej, nie byłoby cię tutaj. – Nienawidziła tego, wjaki sposób na nią patrzył. Zupełnie jakby doskonale znał wszystkie jej myśli, wszystkie marzenia inajczarniejsze sekrety spychane głęboko wpodświadomość. Jakby bawiło go kolekcjonowanie fragmentów jej duszy. – Fascynująca dyskusja, ale wróćmy do tematu. Potrzebujesz nowych strojów. Musisz wyglądać jak moja królowa. Szczególnie na ceremonii ślubnej.


  ‒ Nie chcę żadnej ceremonii.


  ‒ Nie pytałem, czy tego chcesz – stwierdził zlekkim ironicznym uśmiechem. ‒ Powiedziałem ci już, co należy zrobić iczego oczekuję. Czy mam ci przypomnieć, jakie będą konsekwencje, jeśli będziesz protestowała?


  Tak, znała te konsekwencje. Kończyły się zawsze włóżku, gdzie naga ibezbronna, ogarnięta szaleńczym pożądaniem błagała olitość. Szybko podniosła filiżankę do ust iupiła spory łyk kawy.


  ‒ Nowe stroje dla królowej? Jak wspaniale. Nie mogę się doczekać – wyrecytowała gładko jak pilna uczennica.


  ‒ Miło mi, że tak myślisz – odparł wtym samym tonie. – Jutro rano po raz pierwszy pojawisz się publicznie jako królowa. Nie mogę się doczekać, żeby zobaczyć cię wtej roli.


  ‒ Ja też – powiedziała sucho. – Dobrze, że owszystko zadbałeś.


  ‒ Ach, azizty, przecież wiesz, że jestem mężczyzną, który nic nie robi połowicznie.


  ROZDZIAŁ ÓSMY


  Następnego ranka, gdy opuszczali pałac, by polecieć do stadniny na zboczach zdradzieckich północnych gór, Kavian rozmyślał, że gdyby był dobrym człowiekiem, nie zorganizowałby tego swoistego dnia testów. Wogóle nie testowałby Amai, tylko zabrałby ją do łóżka itrzymał tam wnieskończoność. Zagubiłby się wsłodkim szaleństwie jej zapachu idotyku gładkiej skóry. Szczęście, które znalazł wramionach przyszłej żony, było większe, niż śmiał przyznać. Nie był jednak dobrym człowiekiem. Właściwie nigdy nie miał szansy, by się nim stać. Dobry czy zły, był przede wszystkim królem irobił to, co trzeba, dla swojego ludu.


  Patrzył na Amayę znieukrywaną przyjemnością, gdy stali na rozległym dziedzińcu stadniny. Wokół nich uwijali się jak wukropie służący, przygotowując do osiodłania najlepsze arabskie konie.


  ‒ Jeździsz? – spytał, nie odrywając od niej wzroku.


  Ubrana była jak arystokratka królestwa Daar Talaasian wwyszukaną szatę, zakrywającą ramiona inogi, zcieniutkim welonem na twarzy. Sposób, wjaki się poruszała, sprawiał, że krew buzowała Kavianowi wżyłach. Miał to szczęście, że doskonale wiedział, jakie wdzięki skrywają się pod miękką tkaniną.


  ‒ Jeździłam już kiedyś konno, jeśli oto pytasz. Jestem pewna, że zostałeś poinformowany, że razem zmatką spędziłyśmy wiele miesięcy na ranczu wArgentynie.


  ‒ Spadłaś kiedyś?


  ‒ Aco to ma do rzeczy?


  ‒ Wolałbym wiedzieć, czy dasz radę utrzymać się wsiodle. Czeka nas długa jazda.


  ‒ Boisz się, że złamię sobie kark?


  ‒ Apowinienem się bać?


  ‒ Nie – rzuciła krótko ipewnie. ‒ Bardzo dobrze sobie radzę. Powiedz mi jednak prawdę, czy zamierzasz wywieść mnie na pustynię, zepchnąć zkonia na wydmy, apotem twierdzić, że sama spadłam?


  ‒ Przeszło mi to przez myśl – przyznał zpowagą, za to zfiglarnym błyskiem woku.


  Rozmawiali po angielsku, więc nikt ze służby nie rozumiał ani słowa, ale Kavian nie miał wątpliwości, że poufne gesty albo uśmiechy zostałyby zauważone idlatego wolał ich unikać. Wiedział, że przez wrogów zostałyby odczytane jako słabość.


  Wydał rozkaz stajennym ipo chwili siedział już na grzbiecie pięknego wierzchowca, spoglądając na Amayę zgóry.


  ‒ Bawi cię kwestionowanie moich umiejętności? – spytała.


  ‒ Owszem. Jestem bardzo wesołym królem. Możesz spytać, kogo chcesz – powiedział, po czym wychylił się zsiodła, chwycił ją za ramię iwciągnął na konia, przed siebie. Amaya wydała zsiebie tylko ciche, pełne oburzenia syknięcie.


  ‒ Odwagi, azizty – szepnął jej do ucha, obejmując ją mocno wpasie. – Dziś musisz udowodnić, że jesteś królową, na jaką moi poddani zasługują.


  ‒ Ale…


  ‒ Bez względu na to, czy tego chcesz, czy nie. Tu nie chodzi ociebie ani omnie, tylko oDaar Talaas.


  Czuł, że wciąga gwałtownie powietrze, jakby zamierzała wytoczyć przeciw niemu cały arsenał ciętych słów, ale nie zrobiła tego.


  Kavian zaciął konia iruszył kłusem na pustynię, wgłąb opuszczonych północnych terenów. To nie była łatwa przejażdżka pod wieloma względami, ale Amaya nie narzekała, za co był jej wdzięczny. Wystarczająco już się męczył, mając jej doskonałe ciało między swoimi nogami. Nie mógł nie zauważyć, że pasują do siebie idealnie.


  Dotarli do obozowiska późnym popołudniem po wielu godzinach jazdy. Wysoki, groźnie wyglądający mężczyzna, przedstawiciel plemienia, przywitał ich, posługując się dialektem, którego Amaya nie rozumiała, ipoprowadził do miejsca, gdzie stały namioty.


  ‒ Po co mnie tu przywiozłeś? – usłyszał Kavian, próbując odgadnąć, jak to miejsce wyglądało woczach Amai. Goła ziemia, ostry piach, pustynny pył. Intensywna woń świadcząca oobecności żywego inwentarza – koni iwielbłądów. Żadnych udogodnień. Podejrzliwe spojrzenia ludzi, którzy natychmiast się zorientowali, że Amaya nie jest jedną znich.


  Starsza kobieta, siedząca wgronie przyjaciółek przy ognisku, przygotowywała wieczorny posiłek. Zauważyła przybyłych gości, ale nie ruszyła im na spotkanie.


  Kavian wiedział coś, czego Amaya nie mogła wiedzieć. Ubóstwo tego plemienia było równie fałszywe, jak cała reszta. Nic nie było takie, jakie się wydawało. Przyjeżdżał tu wystarczająco często, by otym pamiętać.


  ‒ Przebyliśmy długą drogę, bo muszę odbyć ważną rozmowę – odparł, co było tylko częścią prawdy.


  ‒ Chodzi orozwiązanie jakiegoś sporu? – spytała, nie czekając, aż potwierdzi lub zaprzeczy. – Król nie fatygowałby się, żeby rozmawiać opogodzie.


  Kavian ściągnął mocno wodze izeskoczył zkonia, kładąc wgeście właściciela dłoń na nodze Amai. Pozdrowił mieszkańców plemienia iprzedstawił dziewczynę jako swoją królową. Chwilę trwała wymiana uprzejmości, po czym wódz obozowiska, jak nakazywał obyczaj, zaproponował swój namiot do dyspozycji gości. Dopiero wtedy Kavian odwrócił się do Amayi izsadził ją zkonia.


  ‒ To nie był arabski, który znam – stwierdziła cicho. – Wyłapałam dwa, trzy słowa na dziesięć.


  ‒ Domyślam się, które słowa zrozumiałaś – powiedział ztłumionym uśmiechem.


  ‒ Przyjmiesz ofertę tego mężczyzny, który zaproponował ci dziewczynę na wieczór? – spytała półgłosem – Pewnie słyszeli, że zrezygnowałeś zsiedemnastu konkubin na rzecz jednej. Co za obraza dla tradycji. Po prostu tragedia narodowa – mruknęła, próbując ukryć zazdrość.


  Mógł zdjąć jej ten problem zgłowy. Mógł powiedzieć, że dziewczyna, którą mu zaproponowano, była niemal dzieckiem. Wiele takich zabierał do pałacu, by zapewnić im lepsze życie, ale nigdy znimi nie sypiał. Mógł powiedzieć, że jego harem wwiększości składał się właśnie ztakich młodziutkich dziewcząt, które uczyły się inabierały ogłady, ale nigdy nie wchodziły do jego alkowy. Oczywiście zdarzały się też dorosłe nałożnice. Cóż, nie był święty. Mógł jej powiedzieć, że nie przyjął oferty, że od kiedy znów pojawiła się wjego życiu, nie chciał być zżadną inną kobietą. Mógł, ale tego nie zrobił.


  ‒ Tutejsi zaaprobowali mój wybór. Podobasz im się jako przyszła królowa. Zostaniemy tu na noc – powiedział. – Zaproponowali nam miejsce do spania. Cóż, to nie pałac, ale musi wystarczyć.


  Ściągnęła gniewnie brwi, jakby ją znieważył.


  ‒ Zapominasz, że nie nawykłam do spania wpałacu. Mówiłam ci, że byłam księżniczką tylko znazwy. Być może to ty powinieneś się martwić, jak przetrwasz noc wmiejscu, które nie ocieka złotem igdzie nie ma służby gotowej spełniać każdą twoją zachciankę. Ja wielokrotnie spałam pod gołym niebem, podczas pieszych wędrówek po Europie. Biwakowałam niemal wszędzie, więc nocleg wnamiocie nie jest dla mnie niczym nowym.


  Miał ochotę złapać ją wramiona icałować mocno, nie przejmując się, kto ich zobaczy ico sobie pomyśli. Tak bardzo jej pragnął, ale nie mógł nic zrobić. Nie tutaj. Jeszcze nie.


  ‒ Dla mnie to też nic nowego, azizty. Dorastałem tu.


  Amaya nie miała pojęcia, jak Kavian zdołał znaleźć to miejsce na pustyni bez mapy, podobnie jak nie rozumiała tego, co powiedział. Jak mógł tu dorastać? Daleko od pałacu iświata, do którego należał. Jej braci otaczał królewski splendor. Mieli wszystko, oczym tylko można było marzyć. Sądziła, że wszyscy następcy tronu byli wychowywani wten sam sposób.


  Kiedy Kavian odszedł na stronę zkilkoma mężczyznami iwszedł do namiotu, została sama na środku obozowiska, nie bardzo wiedząc, co ze sobą zrobić. Nikt nie kwapił się, żeby zaproponować jej choćby kubek wody albo zachęcić do rozgoszczenia się. Czuła się obserwowana ioceniana jak papuga wklatce. Zrozumiała, że jeśli nie chce wyjść na rozpieszczoną księżniczkę, za jaką miał ją Kavian, musi przejąć inicjatywę. Podeszła do grupy kobiet przy ogniu zpytaniem, czy mogłaby pomóc wprzygotowaniu posiłku. Najstarsza znich, prawdopodobnie nestorka plemienia, skinęła głową, robiąc miejsce obok siebie. Porozumiewały się bez słów, jak wtajemnym kręgu, gdzie każdy zna swoje miejsce iwie, co należy robić.


  Kiedy kilka godzin później Kavian wyszedł znamiotu, Amaya czuła dumę, że za chwilę poczęstuje go ciepłą kolacją, którą przygotowała własnymi rękami. Pieczona jagnięcina zryżem iwarzywami nie była może szczególnie wykwintną potrawą, ale zpewnością smaczną isycącą. Mężczyźni usiedli na ziemi ijedli, podczas gdy kobiety, jak było wzwyczaju, czekały na swoją kolej, obserwując ich zpewnego dystansu zpoważnymi izatroskanymi minami.


  Tak było, dopóki dwaj starsi mężczyźni siedzący przy Kavianie nie wypili razem kawy. Zdawało się, że cała wioska odetchnęła zulgą. Jedna zkobiet, żywo gestykulując, wytłumaczyła Amai, że wspólne picie kawy oznaczało, że król zażegnał konflikt. Misja wykonana, pomyślała, siadając ztalerzem na boku. Zauważyła, że najstarsza zkobiet, do której wszyscy zwracali się zwielkim szacunkiem, uważnie się jej przygląda zjakimś niezwykłym, promieniujących ciepłem wszarych mądrych oczach. Amaya uśmiechnęła się ikiwnęła głową, jakby dziękowała za przyjęcie do wspólnoty. Ucieszyła się, gdy młode dziewczęta, zktórymi gotowała, dosiadły się do niej, śmiejąc się izagadując ją. Amaya nie rozumiała wszystkiego, ale jedno było jasne – została zaakceptowana.


  Powoli nadciągała noc. Niebo rozbłysło tysiącem gwiazd, iskry ogniska unosiły się wysoko, apustynne gorąco ustąpiło miejsca ożywczej, chłodnej bryzie.


  ‒ Dobrze się spisałaś ‒ powiedział Kavian, podchodząc do niej wreszcie, jakby przypomniał sobie ojej istnieniu. Zanim zdążyła odpowiedzieć, chwycił ją za ręce ipociągnął do siebie, zmuszając, żeby wstała. Kobiety zaczęły znacząco chichotać ipogwizdywać, ale nie zwracała na nie uwagi. Pozwoliła, by Kavian poprowadził ją wstronę namiotów, daleko od ludzkich spojrzeń ifrywolnych uwag.


  ‒ Podobno zrobiłaś wrażenie na kobietach ‒ powiedział zuznaniem. ‒ Wbrew pozorom wcale nie tak łatwo im zaimponować.


  ‒ Nic nie zrobiłam, trochę tylko pomogłam przy gotowaniu.


  ‒ Gotowałaś?


  ‒ Aco? – Podniosła wyzywająco podbródek. ‒ Uważasz, że to niegodne zajęcie dla królowej? Rozczarowałam cię?


  ‒ Jestem człowiekiem wojny, Amaya – odparł miękko. – Potrzebuję królowej, która nie będzie się bała pobrudzić rąk, która będzie umiała wzbudzić upoddanych szacunek ipodziw, która będzie dla mnie wsparciem. Nie rozczarowałaś mnie, wręcz przeciwnie. Jestem zciebie zadowolony, moja królowo, bardzo zadowolony.


  ‒ Nie jestem twoją królową.


  ‒ Jeszcze nie – skwitował zpobłażliwym uśmiechem.


  Musiała spuścić wzrok, bo nagle zrobiło jej się dziwnie błogo. Chciała zasłużyć na uznanie Kaviana iwgłębi duszy pragnęła być jego królową, choć trudno jej się było do tego przyznać.


  ‒ Mówiłeś, że dorastałeś tutaj – powiedziała, by ukryć zakłopotanie.


  Skinął głową, gestem zapraszając ją do środka namiotu. Zaskakująco szybko się rozebrał, pozostając jedynie wbokserkach, anastępnie odwrócił się do niej. Wyciągnął dłoń ipowolnym ruchem rozwiązał szarfę, którą była przepasana, tak jakby rozpakowywał prezent. Amaya drżała, gdy zsuwał zniej tradycyjną szatę, którą poprzedniego dnia dostała od projektantki. Jeszcze przed chwilą czuła się utrudzona długą jazdą, próbą zjednania sobie sympatii mieszkańców osady, ale teraz, stojąc tak blisko Kaviana, czując jego zapach izwinne palce muskające obojczyki, marzyła tylko otym, by wziął ją wramiona iuczynił swoją kobietą. Czekała na pocałunek jak spękana słońcem pustynia na deszcz. Gdy jednak została jedynie wbieliźnie, Kavian cofnął się nieznacznie, ichoć wjego oczach widziała pożądanie, nie posunął się dalej.


  ‒ Kiedy się urodziłem, królem Daar Talaas był mój wuj – powiedział, nawiązując do pytania, jakie zadała mu przed wejściem do namiotu. Wyciągnął dłoń izaczął nawijać na palec kosmyk jej włosów. Nie patrzył na nią, całą uwagę skupiając na miękkim puklu. – Był dobrym władcą ilud go kochał, ajednak mimo że posiadał żony iwiele nałożnic, nie miał syna. Kiedy więc zmarł, władzę przejął jego młodszy brat. Mój ojciec.


  Amaya ztrudem oddychała. Była przygotowana na to, że weźmie ją wramiona, ale nie na to, że zacznie przed nią odsłaniać duszę.


  ‒ Mój ojciec był młody iambitny. Miał dwie żony, jedną wybraną ze względu na płodność, drugą zpowodu oszałamiającej urody. Ta pierwsza dała mu czterech synów, moich przyrodnich braci. Poddani byli zachwyceni, bo to oznaczało ciągłość dynastii, aco za tym idzie bezpieczeństwo istabilizację.


  ‒ Druga żona była twoją matką – powiedziała cicho sama do siebie.


  ‒ Tak. Była bardzo delikatną kobietą, która nie miała nic poza wielką urodą – mówił chłodnym tonem kogoś, kto opowiada mit, legendę, anie historię własnej rodziny. – Ojciec zapraszał ją częściej do alkowy niż pierwszą żonę, ale nawet wtedy, gdy matka mnie urodziła, nie mogła konkurować zfaktem, że ta pierwsza dała mu już czterech następców tronu. Pierwsza żona ojca była prostą kobietą, bez urody, wdzięku iinteligencji mojej matki, ale to nie miało znaczenia. Była królową. Była kochana iczczona. Ja byłem zaledwie piątym synem, drugiej, mniej ważnej żony – stwierdził zgoryczą.


  Amaya zdała sobie sprawę, jak mało wie otym mężczyźnie.


  ‒ Nie musisz mi tego mówić – powiedziała półgłosem. ‒ Nie chciałam przywoływać złych wspomnień.


  ‒ Moja matka wzięła sobie kochanka – mówił dalej twardym, surowym głosem. Amaya wyczytała zjego twarzy, że ta historia nie miała szczęśliwego zakończenia. Trudno, jeśli miał odwagę, by opowiedzieć jej oprzeszłości, ona wysłucha każdego słowa. – Ten człowiek był jednym zministrów ojca, chciwy iamoralny. Nie wystarczało mu zhańbienie żony króla, pragnął czegoś więcej ‒ tronu.


  ‒ Ale przecież to niemożliwe. Musiałby najpierw…


  ‒ …pozbyć się prawowitego króla inastępców – dokończył sucho. – Poderżnął mojemu ojcu gardło, kiedy ten jadł kolację, wchwili gdy był bezbronny inie spodziewał się ataku. Potem zabił moich braci. Jednego po drugim. Następnie przyszła kolej na żony ojca.


  Amaya zakryła usta dłonią, przepełniona grozą.


  ‒ Zabił twoją matkę? Przecież była jego kochanką.


  ‒ Właśnie dlatego. Wjego pokrętnym kodeksie honorowym, oile można mówić ohonorze wodniesieniu do kogoś, kto morduje zukrycia, nie istniały względy dla kobiety, która zdradziła swojego męża ikróla, nawet jeśli to on sam był powodem zdrady.


  ‒ Dlaczego cię oszczędził?


  ‒ Moja matka miała młodą służącą. Gdy ta zorientowała się, co się dzieje, uciekła zpałacu, zabierając mnie ze sobą. Ocaliła mi życie.


  Amaya domyślała się, okim mówił.


  ‒ Ta kobieta oszarych oczach, przy ognisku. Widziałam, że wszyscy odnoszą się do niej zwielką estymą.


  ‒ Jest żoną wodza – odparł, potwierdzając jej domysły. – Wtedy jednak była młodą, niezamężną kobietą. Wiele ryzykowała, zabierając mnie do obozu swojego ojca. Była sama, zmałym dzieckiem, inie posiadała żadnych dowodów, że jestem zaginionym królewskim synem. Starszyzna mogła nie dać wiary jej słowom. Postawiła na szali własne życie ihonor swojej rodziny, by mnie ocalić.


  ‒ Ale jednak jej uwierzyli.


  ‒ Tak. – Obserwował jej twarz. ‒ To są prości ludzie, bez tytułów arystokratycznych, ale za to wiedzą, czym jest honor. Wychowali mnie, żebym mógł pomścić swoją rodzinę.


  Amaya nie odzywała się przez dłuższą chwilę. Pomyślała omałym, osieroconym chłopcu, który stracił wszystko. Serce ścisnęło jej się ze współczucia.


  ‒ Bardzo mi przykro.


  ‒ Źle mnie zrozumiałaś. Nie opowiedziałem ci tego dlatego, że użalam się nad swoim losem. Wręcz przeciwnie. Uważam, że miałem wiele szczęścia.


  ‒ Ateraz jesteś królem.


  ‒ Owszem. Iżałuję tylko tego, że człowiek, który zamordował moją rodzinę, nie może umrzeć po raz drugi.


  ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY


  To był test, przypomniał sobie Kavian. Bardzo ważny test. Właściwie wszystko było pewnym egzaminem. Długa podróż na najbardziej oddalone tereny królestwa Daar Talaas, zostawienie jej samej, by zobaczyć, jak poradzi sobie pod bacznym spojrzeniem kobiety, októrej przez dłuższy czas myślał, że jest jego matką. Iteraz to. Wprowadzenie Amai wbolesną historię własnej rodziny, by się przekonać, jak zareaguje. Stał przed nią, kobietą, którą wybrał spośród wszystkich innych, kobietą, która uosabiała wszystko, czego pragnął. Czekał wskupieniu. Zcałego serca pragnął, aby Amaya okazała się godną miana królowej, żeby była równie odważna, jak jego przybrana matka, która niejednego mężczyznę przewyższała heroizmem.


  ‒ Oczekujesz, że chwycę się za serce izemdleję? – spytała po długiej chwili milczenia.


  ‒ Jeśli już to na łóżko ‒ doradził skwapliwie. – Kobierzec nie jest taki miękki, jak się wydaje.


  Znów zapadło milczenie. Amaya przez chwilę zastanawiała się, czy powinna drążyć temat. Wyznanie Kaviana zrobiło na niej wrażenie.


  ‒ Zemściłeś się. – Nie pytała, po prostu stwierdzała fakt. – Ty go zabiłeś?


  ‒ Tak.


  ‒ Torturowałeś go? – spytała wkońcu.


  ‒ Nie – odparł, nieco zaskoczony. – To itak nie zwróciłoby mi rodziny. Chciałem tylko odzyskać tron.


  ‒ To zrozumiałe. – Po chwili dodała: – Myślisz otym często? Jest coś, co nie daje ci spokoju?


  Odwrócił wzrok.


  ‒ Nie żałuję, że pomściłem moją rodzinę, ale… ‒ zawahał się. – Żałuję, że stałem się podobny do człowieka, który zabił moich bliskich. Jestem mordercą, tak jak on.


  ‒ Nie! – zaprotestowała stanowczo. – Nie masz znim nic wspólnego. Nigdy nie będziesz taki jak on. Zabił swojego króla, niewinne dzieci zpowodu chorych ambicji. Zrobiłeś to, co musiałeś. Zlikwidowałeś tego potwora.


  Kavian, dopóki nie usłyszał tych słów, nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo ich potrzebował. Czekał na dowód, że Amaya jest dokładnie taka, jak myślał idostał to, czego chciał. Patrzyła na niego jak na bohatera, anie jak na łajdaka, którym musiał zostać, by pomścić rodzinę. Patrzyła na niego, jakby go… Nie, nie powinien za wiele sobie wyobrażać. Rozczarowanie byłoby zbyt bolesne.


  ‒ Pocałuj mnie – poprosił, obejmując ją wtalii.


  Wspięła się na palce. Jedną rękę położyła mu na ramieniu, drugą pogłaskała policzek.


  ‒ Czy to oznacza, że zdałam test? – spytała zfiglarnym błyskiem woku. – Czy może na dzisiejszy wieczór przygotowałeś więcej pułapek?


  Uśmiechnął się. Miał wrażenie, że przepełnia go nie tylko radość inaglące pożądanie, ale coś jeszcze, czego nie potrafił, nie chciał nazwać.


  ‒ To oznacza, że chcę, żebyś mnie pocałowała. Czyżbym wyraził się nieprecyzyjnie?


  ‒ Pocałunek ma być moją jedyną nagrodą za wielogodzinną podróż na końskim grzbiecie igotowanie przy ognisku? – drażniła go. – Bardzo się dziś namęczyłam, żeby cię zadowolić. Nie uważasz, że teraz twoja kolej?


  ‒ Pocałuj mnie ‒ powtórzył niskim, lekko ochrypłym głosem. – Przekonasz się wtedy, jak bardzo cię zadowolę, azizty.


  Nie roześmiała się, amiał wrażenie, że powietrze między nimi wypełnia muzyka imagia oraz jej ciepły, serdeczny śmiech. Kiedy objęła go za szyję, wstrzymał oddech iczekał. Popatrzyła mu woczy irozchyliła wargi. Jej oddech omiótł mu twarz ioczy inagle Kavian przypomniał sobie ich pierwsze spotkanie. Wjej wzroku była ta sama obietnica co wtedy. Pamiętał, jak się poczuł, gdy następnego ranka jej brat powiedział, że Amaya uciekła zpałacu, nie wiadomo dokąd.


  ‒ Nie wybaczę ci ponownie tak łatwo, jeśli złamiesz kolejną obietnicę – wyrwało mu się.


  ‒ Awięc wybaczyłeś mi? – spytała, przywierając do niego mocno. ‒ Przecież ty nie dajesz nikomu drugiej szansy.


  ‒ Jesteś jedyną osobą na świecie, dla której zrobiłem wyjątek – wyznał szorstko iniespodziewanie.


  ‒ Jestem zaszczycona – odparła uroczyście ipocałowała go mocno. Jej usta były miękkie isłodkie idoprowadzały go do stanu euforii pomieszanej zbolesną niecierpliwością. Kiedy już nie mógł znieść więcej, wplótł palce wjej włosy iprzejął kontrolę. Czas się zatrzymał. Gdyby namiot się zawalił albo stanął wogniu, nawet by tego nie zauważył.


  Uniósł Amayę, aona natychmiast oplotła nogami jego biodra. Nie przestawał jej całować, jakby jej wargi były życiodajnym eliksirem, który należało wypić do dna. Przeniósł ją na łóżko iułożył wlekkiej jak pajęczyna pościeli, wciąż nie odrywając od niej ust.


  Obejmowała go mocno, raz po raz gładząc dłońmi napięte muskuły, silne, pokryte bliznami ręce, plecy, jakby uczyła się na pamięć wszystkich szczegółów jego ciała. Przyjmował te pieszczoty zzachwytem irosnącym napięciem. Włożył dłoń między jej uda izsunął bieliznę. Szukał tego wrażliwego igorącego miejsca, aż wreszcie zagłębił wnim palce. Usłyszał przy uchu przyspieszony oddech iciche jęki, które podniecały go jeszcze bardziej. Gdy wykrzyknęła jego imię, zdecydował, że nie może dłużej czekać. Albo ją będzie miał natychmiast, albo umrze. Zrzucił na ziemię bokserki, oparł się na łokciach iwszedł wnią złatwością. Poruszyła biodrami, zachęcając go, by się pospieszył, on jednak roześmiał się cicho izatrzymał wpół drogi. Wbijała paznokcie wjego plecy, wyczerpana torturami, jakie jej zafundował. Jedno powolne pchnięcie ijeszcze wolniejszy powrót. Itak raz za razem, doprowadzając ich oboje do szaleństwa.


  ‒ Proszę – zaczęła błagać urywanym szeptem. – Proszę, Kavian. Proszę!


  Wtedy rzucił się gwałtownie wprzód, zadowalając ją bardziej, niż mogła sobie wymarzyć.


  Droga powrotna przez gorącą pustynię była inna. Wszystko było inne, pomyślała Amaya. Siedziała między nogami Kaviana, podtrzymywana jego ramieniem, ogier galopował lekko, jakby bez wysiłku, aona próbowała zrozumieć uczucia, które wniej buzowały iktórych nie potrafiła zdefiniować.


  Pustynia rozciągała się przed nimi iza nimi, promieniując nieznośnym upałem. Amaya zawsze nienawidziła tego piaszczystego bezkresu, ale tym razem towarzyszyły jej zupełnie inne emocje. Pragnęła, żeby pustynia, rozległa itajemnicza jak morze, nigdy się nie kończyła. Amoże chciała, żeby ta podroż się nie kończyła? Wciąż żyła wspomnieniem namiętnej nocy inie mniej namiętnego poranka, gdy Kavian wziął ją na ręce iposadził wwielkiej, okrągłej wannie, której poprzedniego wieczora jakoś nie zauważyła. Westchnęła głośno, czując, jak otula ją ciepła, skropiona aromatycznymi olejkami woda. Po wielogodzinnej podróży wsiodle marzyła okąpieli, ale choć bardzo starała się zrelaksować, nie potrafiła usiedzieć spokojnie, czując ciało Kaviana tuż przy swoim. Ramiona, którymi ją obejmował wpasie, były twarde jak stal, podobnie jak jego męskość, którą czuła na plecach. Na nowo rozgorzało wniej szaleńcze pożądanie, jakby ostatni raz kochali się wieki temu. Na próbę, delikatnie przesunęła się wtył, potem wprzód, ciekawa, co ztego wyniknie. Długo nie musiała czekać na efekt. Kavian złapał ją swymi wielkimi, silnymi dłońmi wtalii iposadził na sobie, wchodząc wnią mocno igłęboko.


  ‒ Mam zamiar tak siedzieć imoczyć się wtej wodzie wnieskończoność ‒ rzucił ochrypłym głosem. – Jeśli chcesz czegoś więcej, musisz to sobie wziąć sama ‒ mówiąc tak, przesunął dłonie na jej piersi, masując palcami sterczące sutki.


  Podjęła wyzwanie izabrała ich oboje wgorącą, niespieszną jazdę. Delektowała się każdym ruchem, decydując osile iczęstotliwości pchnięcia, aświadomość, że tym razem to ona ma władzę nad Kavianem, przepełniała ją perwersyjną satysfakcją. Ten mężczyzna, którego imię było postrachem dla wrogów, był wjej mocy, poddany całkowicie jej pragnieniom.


  Amaya powróciła do rzeczywistości. Znów poczuła pulsujące gorąco wdole brzucha, afakt, że siedziała okrakiem na koniu, aza plecami czuła twarde ciało Kaviana, wcale nie pomagał opanować podniecenia.


  ‒ Nigdy nie rozumiałam zachwytów nad pustynią – powiedziała, gdy na horyzoncie pojawiły się królewskie stajnie. Nie wiedziała, czy cieszyć się, że podróż dobiega końca, czy też martwić.


  ‒ Nigdy? Przecież jesteś córką potężnego pustynnego króla. To twoje dziedzictwo. Masz to we krwi, czy chcesz tego, czy też nie.


  ‒ To nie znaczy, że muszę zmiłością myśleć otonach piachu.


  ‒ Próbujesz mnie zdenerwować? – rzucił wyzywająco zudawaną dezaprobatą.


  ‒ Niby czym?


  ‒ Pustynia to coś więcej niż tony piachu – odparł tym razem poważnie. – Dobrze otym wiesz. Należysz do tego świata, więc nie próbuj znowu stawiać między nami muru. Im szybciej pogodzisz się zsytuacją, tym lepiej.


  ‒ Jesteś przewrażliwiony – zawołała ze śmiechem, czując, jak uścisk wokół talii przybrał na sile. – Ja tylko powiedziałam, że nie rozumiem zachwytów nad pustynią, aty od razu wietrzysz wtym jakiś spisek.


  Kavian nie odezwał się już ani słowem. Kiedy wjechali na dziedziniec stadniny, najpierw zeskoczył zsiodła, apotem wyciągnął ramiona iściągnął ją na ziemię. Stajenni zajęli się koniem, aoni zostali sami.


  ‒ Za dwa tygodnie będziesz moją żoną, Amaya – powiedział, patrząc jej prosto woczy. Nie pocałował jej, choć bardzo tego pragnęła. Miała wrażenie, że wjego głosie słyszy ostrzeżenie, ale gdy kąciki warg uniósł wuśmiechu, odpowiedziała tym samym. Nie była jeszcze pewna, czy należy do świata pustynnego królestwa, ale nie miała wątpliwości, że należy do Kaviana.


  ROZDZIAŁ DZIESIĄTY


  Na tydzień przed ceremonią zaślubin wsali tronowej miało się odbyć spotkanie zoficjelami. Kavian poinformował przyszłą żonę, że powitają gości wtradycyjny sposób inie przejmował się faktem, że Amayi ten pomysł nie przypadł do gustu.


  ‒ Naprawdę musimy siedzieć na tronach iwymachiwać berłami? – spytała ze zdegustowaną miną, stojąc naprzeciw niego wgarderobie. Kavian przyglądał się jej zwyraźną aprobatą. Miała na sobie wyszywaną kamieniami szlachetnymi suknię, która doskonale podkreślała jej smukłą sylwetkę. Włosy splecione wwarkocz upięte były wysoko na głowie na kształt korony. Wyglądała wspaniale, olśniewająco, dostojnie igodnie, tak jak idealna królowa powinna wyglądać, tak jak Kavian sobie wymarzył. Cieszył się, że zgodziła się wejść wrolę, jaką jej wyznaczył, ale nie był na tyle niemądry, żeby wierzyć, że zaakceptuje ochoczo wszystkie zwyczaje.


  ‒ Będzie tylko jeden tron – zaznaczył łagodnie. – Ja na nim usiądę, ale jeśli życzysz sobie dzierżyć berło, jestem pewien, że uda się jakieś dla ciebie znaleźć.


  ‒ Nie bądź śmieszny – fuknęła. ‒ Nie potrzebuję berła. Wcale nie marzę, by odgrywać królową na zamku.


  ‒ To masz problem, azizty, bo chcesz czy nie, jesteś królową nie tylko zamku, ale także tej ziemi.


  Podszedł bliżej ioparł dłonie na jej ramionach.


  ‒ Iuważaj, bo jeśli będziesz tak na mnie patrzyła podczas ceremonii, wobecności gości, pożałujesz – oznajmił takim tonem, że Amaya pragnęła pożałować już teraz, natychmiast, wgarderobie. – Jestem cywilizowany, ale to się może zmienić wkażdej chwili.


  Ciepło jego dłoni rozchodziło się po całym jej ciele.


  ‒ Nie strasz mnie – ostrzegła słodkim tonem, patrząc mu prowokacyjnie woczy. – Itak już żałuję całej tej afery.


  ‒ Ja cię nie straszę. Ja ci składam obietnicę.


  Uśmiechnęła się.


  ‒ Trudno odróżnić jedno od drugiego.


  Dotknął delikatnie jej policzka, apotem musnął kciukiem ciepłą skórę warg. Ta kobieta należała do niego. Wkażdy możliwy sposób. Ślub będzie tego ukoronowaniem.


  ‒ Byłbym zapomniał. – Chrząknął, starając się ostudzić nieco rozpalone emocje. – Twoja matka wylądowała na międzynarodowym lotnisku wRas Kalaat ijest już wdrodze do pałacu.


  Amaya zbladła. Jej oczy wyrażały panikę, amoże strach? Kavian nie był pewien, za to widział, że ta wiadomość zcałą pewnością nie ucieszyła przyszłej żony.


  ‒ Teraz? – spytała, przełykając ślinę.


  ‒ Będzie wpałacu wprzeciągu godziny. – Cofnął się okrok, studiując uważnie jej twarz. – Nie wiedziałaś, że przyjedzie? Zbladłaś.


  ‒ Wiedziałam… To znaczy, spodziewałam się, że zechce być na naszym ślubie – odparła ostrożnie. Nad wyraz ostrożnie, pomyślał. – Jestem przecież jej jedynym dzieckiem, aona moją matką.


  Zamrugała powiekami irozejrzała się wokoło, jakby szukała wyjścia awaryjnego. Kavian znał to spojrzenie iten strach woczach. Widział to wdzień ich zaręczyn. Następnego ranka już jej nie było.


  ‒ Amoże sądziłaś, że ślub jednak nie dojdzie do skutku?


  ‒ Może – burknęła, choć jeszcze przed chwilą była wbardzo dobrym humorze. – Czy to, że ślub nie jest tym, czego chcę, ma dla ciebie jakiekolwiek znaczenie?


  ‒ Ty nie wiesz, czego chcesz.


  ‒ To okropnie protekcjonalne, nawet jak na ciebie.


  Wzruszył ramionami.


  ‒ Uciekasz, aja cię łapię. Zawsze cię złapię. Oto finał.


  ‒ Powinieneś mieć na względzie fakt, że ja wcale nie chciałam być złapana – oznajmiła stanowczo.


  ‒ Nie chciałaś? Amnie się wydaje, że gdybym dał ci wybór, wcale nie wróciłabyś do Kanady ani tym bardziej do Mont-Tremblant.


  ‒ Amnie się wydaje, że gdybyś dał mi wybór, mógłbyś się bardzo rozczarować.


  ‒ Nie walcz ze mną, bo itak przegrasz ‒ ostrzegł.


  ‒ Od kiedy cię znam, nic innego nie robię, tylko walczę.


  ‒ Rzeczywiście – prychnął, uśmiechając się znacząco. – Jesteś bardzo waleczna, szczególnie włóżku. Byłaś waleczna także nad basenem, gdy pływaliśmy. Zdradzisz mi tajniki tej taktyki wojennej? ‒ Podszedł bliżej, wbijając wnią spojrzenie. – Lubisz, gdy cię dotykam iodwzajemniasz się. Zawsze ‒ podkreślił.


  Nie mogła ztym polemizować, nie mogła zaprzeczać oczywistym faktom.


  ‒ Przypominam ci, że nie trzymałem cię tu pod kluczem, nie kazałem cię nawet pilnować strażom. Mogłaś wkażdej chwili uciec.


  ‒ Przecież itak byś mnie złapał ‒ wyraziła przekonanie, czerwona jak burak.


  ‒ To oczywiste, ale pozostaje pytanie, kiedy igdzie. Wkońcu, za pierwszym razem trwało to sześć miesięcy. Może za drugim trwałoby rok? Nie podjęłaś wysiłku, żeby się przekonać. Nawet nie próbowałaś uciec.


  ‒ Jak będziesz mnie tak kusił, to może spróbuję. Rok bez ciebie to całkiem miła perspektywa, Kavian. Amoże właśnie na to liczysz? Ajuż myślałam, że chcesz miłej, posłusznej żoneczki, która będzie na każde twoje zawołanie.


  ‒ Czy wiesz, że po raz pierwszy wypowiedziałaś moje imię? Po raz pierwszy, gdy cię nie dotykam. To jakaś nowa strategia?


  ‒ Itu trafiłeś wsedno – podchwyciła ochoczo. ‒ Strategie, podchody, walka, kalkulacje. Tym dla siebie jesteśmy. Przeciwnikami, którzy zawierają polityczne małżeństwo.


  ‒ Skoro tak ci tu źle, mogłaś się poskarżyć bratu.


  Wiedziała, że tę potyczkę przegra, ale nie zamierzała się jeszcze poddawać.


  ‒ Dopiero co się ożenił, nie chciałam zawracać mu głowy.


  ‒ Mogłaś mnie nazwać potworem, gdy powiedziałem ci prawdę osobie – spoważniał nagle. – Zamiast tego kochałaś się ze mną. Amaya, czy ty wiesz wogóle, czego chcesz? Amoże wiesz iwłaśnie to cię przeraża?


  ‒ Nie uważam cię za potwora, ale to nie znaczy, że chcę cię poślubić – odparła cicho.


  ‒ Może nie chcesz ‒ zgodził się. – Nie zaprzeczysz jednak, że coś do mnie czujesz. Jak na polityczny związek to bardzo wiele.


  ‒ Gdyby nie twoje groźby, gdybyś mnie nie ścigał inie zmuszał, nie byłoby żadnego związku.


  ‒ Zapamiętam, co mi powiedziałaś. Następnym razem, gdy będziemy się kochać, poczekam, aż będziesz krzyczeć moje imię, błagając owięcej, awtedy przypomnę ci te słowa.


  Słyszał jej oddech. Zbyt głośmy izbyt szybki. Patrzyła na niego zwściekłością, ale wkońcu przemówiła. Jej głos nie zdradzał żadnych emocji.


  ‒ Czekają na nas wsali tronowej.


  Widział, ile kosztowało ją zachowanie spokoju, imusiał przyznać, że podziwia jej odwagę. Im bardziej próbowała udowodnić, że do siebie nie pasują, tym bardziej przekonywał się, że są dla siebie stworzeni.


  ‒ Mogą na nas jeszcze trochę poczekać. Do czasu, aż się tam pojawimy, to tylko wielki pokój zwielkim krzesłem, którego nikt nie może dotykać.


  ‒ Za którym będę musiała stanąć, jak przystało na pokorną żonkę – rzekła zkamienną twarzą. Wyminęła go iruszyła do drzwi. ‒ Co za wspaniałe doświadczenie. Nie mogę się już doczekać ‒ zakończyła, przewracając oczami.


  Szedł za nią długim korytarzem aż do oficjalnego skrzydła pałacu, gdzie mieściła się sala tronowa. Zajęli swoje miejsca, gotowi do ceremonii.


  ‒ Stań obok mnie, anie za mną ‒ powiedział jej. Wciąż była blada imimo że miała dumnie uniesioną głowę, wydała mu się nagle bezbronna, co go rozczuliło. – Silni królowie dzierżą władzę, ale silna królowa uboku króla włada królestwem.


  Wjej oczach dostrzegł jakąś ciepłą iskrę.


  ‒ Proszę, proszę, król poeta. To nie pasuje do mężczyzny, który jak ostatni dzikus wyciągnął mnie zkawiarni wKanadzie.


  ‒ Nie wymyślaj. Opuściłaś kawiarnię zwłasnej woli – przypomniał. – Tak jak zwłasnej woli pojechałaś ze mną na pustynię. Izwłasnej woli przejdziesz za kilka dni główną nawą izłożysz przysięgę. Moja królowa podporządkuje się, dlatego że tak zdecyduje, anie dlatego, że jej każę.


  Nagle strażnik zaanonsował przybycie gościa. Kavian natychmiast zauważył zmianę wzachowaniu Amai. Splotła dłonie przed sobą, tak mocno, że aż pobielały kostki.


  ‒ Boisz się matki ‒ stwierdził zaskoczony. – Dlaczego?


  Nie zdążyła odpowiedzieć, bo wich stronę sunęła już zniewymuszoną gracją Elizaveta. Kavian musiał przyznać, że była piękna. Twarz oregularnych rysach zachwycała świeżością. Gładka cera nie wymagała ciężkiego makijażu, jedynie wysokie kości policzkowe muśnięte były różem. Gęste, jasne włosy spięte na karku wnienaganny węzeł odsłaniały długą szyję. Trudno było określić, ile miała lat, tyle wniej było młodzieńczego wdzięku. Sprawiała wrażenie delikatnej ikruchej, ale im bardziej zbliżała się do tronu tym bardziej Kavian wzmagał czujność. Wjej błękitnych oczach, otwartych szeroko jak udziecka, które dziwi się otaczającemu je światu, było coś niepokojącego. Jakiś paskudny, przebiegły błysk, który psuł wrażenie.


  ‒ Oddychaj – nakazał półgłosem Amai. Wyczuwał, że zjakiegoś powodu spotkanie zmatką jest dla niej trudnym doświadczeniem, choć nie chciała się do tego przyznać.


  Elizaveta ukłoniła się zwystudiowanym wdziękiem isłodkim uśmiechem na karminowych wargach.


  ‒ Wasza wysokość – wypowiedziała, zwracają się do Kaviana, ale po chwili przeniosła uwagę na córkę. – Amaya, kochanie, minęło tyle czasu.


  ‒ Możesz do niej iść.


  Amaya zociąganiem zbliżyła się do matki, ata uściskała ją pospiesznie izdawkowo ucałowała woba policzki. Kavianowi cała ta scena wydała się jakaś dziwna inienaturalna, jakby Elizaveta grała wprzedstawieniu, wdodatku bez żadnych zdolności aktorskich. Amaya nie wyglądała na szczęśliwą, choć starała się zachowywać pozory.


  ‒ Cieszę się, że przyjechałaś – powiedziała do matki.


  ‒ Oczywiście, że przyjechałam – odparła pięknie modulowanym głosem. – Nie mogłoby mnie zabraknąć wtym najważniejszym dla ciebie dniu.


  ‒ Tak, twoja troska ocórkę jest legendarna – zadrwił zcierpką miną. Gdyby nie fakt, że była matką Amai, przegoniłby ją zpałacu. – Świat jest wielki, aty, zdaje się, zwiedziłaś każdy jego zakątek, ciągając ze sobą córkę. Dość niekonwencjonalna forma edukacji dla księżniczki.


  Elizaveta skłoniła głowę zszacunkiem, dając do zrozumienia, że przyjmuje jego słowa, choć Kavian nie miał wątpliwości, że tylko udaje pokorną. Amaya rzuciła mu zbolałe spojrzenie, więc powstrzymał się przed dalszymi uszczypliwościami.


  ‒ Wkażdym razie witaj wDaar Talaas – powiedział. Zrobił to dla kobiety, która za kilka dni miała zostać jego żoną, jego doskonałą królową. Poczekał, aż Elizaveta podniesie głową, iwtedy dodał zuśmiechem. – Mam nadzieję, że będziesz się dobrze czuła wpałacu. Szkoda tylko, że zostajesz tak krótko.


  ‒ Jest bardzo arogancki, co? – stwierdziła Elizaveta, gdy kilka godzin później po dyplomatycznych przemowach iformalnych powitaniach zostały zAmayą same. – Nawet jak na szejka. Słyszałam plotki – dodała, zniżając konspiracyjnie głos. – Zawsze jest taki… autorytarny?


  Amaya była pewna, że matka najchętniej użyłaby innego słowa. Siedziały we dwie wmałym, uroczym ogrodzie, znajdującym się przy apartamencie gościnnym Elizavety. Przed nimi na stoliku stał imbryk zherbatą iróżne słodkości ułożone na srebrnej paterze. Amaya bez żadnego umiaru wkładała do ust jedno ciastko za drugim, żeby tylko nie musiała dzielić się zmatką przemyśleniami na temat Kaviana.


  ‒ Jest królem Daar Talaas – odparła lakonicznie, przełykając jednocześnie. Miała wrażenie, że matka liczy wszystkie spożywane przez nią kalorie ijuż widzi je wdodatkowych fałdach na jej biodrach ibrzuchu. Stop, upomniała się. To nie wina mamy, że jest taka. Dużo przeszła, dużo wycierpiała, amimo to przyjechała na ślub. Zależy jej na mnie. – Musi być zdecydowany ipewny siebie, jeśli chce sprawnie rządzić królestwem.


  Elizaveta rozparła się wfotelu, uniosła do ust filiżankę zherbatą – czarną, bez cukru ‒ nie odrywając chłodnego spojrzenia od twarzy córki.


  ‒ Opowiedz, co uciebie – zaproponowała natychmiast Amaya, obawiając się, że rozmowa zejdzie na trudny dla niej temat. ‒ Dawno nie rozmawiałyśmy.


  ‒ Byłaś taka zajęta. – Elizaveta wydęła wargi, odstawiając porcelanową filiżankę na spodek. ‒ Przez ostatnie sześć miesięcy cięgle podróżowałaś. Chciałaś się wyszaleć przed zaręczynami, które zaaranżował twój brat? – Nie czekając na odpowiedź, dodała cierpko: – Mam nadzieję, że dobrze się bawiłaś. Być może już nigdy nie będziesz miała takiej okazji. Musisz wiedzieć, że po ślubie wszyscy, łącznie ztwoim mężem, będą oczekiwać, że zaraz zajdziesz wciążę iurodzisz dziecko. Tak dużo dzieci itak szybko, jak to tylko będzie możliwe, żeby zapewnić ciągłość dynastii. To twój najważniejszy obowiązek.


  ‒ Chyba za wcześnie, żeby otym myśleć – bąknęła zawstydzona, bo nagle uświadomiła, że ani razu nie zabezpieczali się zKavianem. Dlaczego wogóle otym nie pomyśleli? Nie, to ona nie myślała, bo Kavian na pewno wiedział, co robi, tego była pewna. Kochał się znią ze świadomością, że może zajść wciążę. Poczuła się tak, jakby spadała głową wdół, ale zapanowała nad sobą. Nie chciała, żeby matka cokolwiek zauważyła. – Zrobię, co do mnie należy.


  ‒ Pamiętaj, że każdy mężczyzna pragnie następcy. Tak już mają. Córka właściwie nie przedstawia wartości – rzekła, wzruszając ramionami, aAmaya zaczęła się zastanawiać, czy matka zdaje sobie sprawy zwłasnego okrucieństwa iczy celowo wypuszcza zatrute jadem strzały. – Jesteś taka młoda iniedojrzała. Chcesz być matką? Masz pewność, że jesteś gotowa na dziecko?


  ‒ Ty zostałaś matką wwieku dziewiętnastu lat.


  ‒ Imyślisz, że byłam szczęśliwa ztego powodu? ‒ prychnęła lekceważąco. – Nie mogę pojąć, jak mogłaś, po tym wszystkim, co wbijałam ci przez lata do głowy, skończyć wtej ponurej pustynnej twierdzy. Ja nie miałam matki, która by mnie przestrzegła. Musiałam wyjść za twojego ojca, gdy pojawił się wmoim życiu niczym książę zbajki. Piękny władca, który chciał ze mnie uczynić swoją królową. Kto by się temu oparł. Zaufałam mu ito był największy błąd mojego życia. Ateraz ty powtarzasz te błędy. Miałaś wybór, azdecydowałaś się na małżeństwo zszejkiem. Niczego się nie nauczyłaś.


  Amaya sądziła, że słowa matki nie są już wstanie jej zaboleć, że potrafi się nimi nie przejmować. Niestety pomyliła się.


  ‒ Mówiłaś zawsze, że mój ojciec zawrócił ci wgłowie, że byłaś wnim zakochana.


  ‒ Tak – przyznała rozbawiona. – Opowiadałam ci tę historyjkę, bo była dużo bardziej romantyczna od rzeczywistości.


  ‒ No cóż, wkażdym razie nie ma sensu prowadzić dalej tej dyskusji. Mam dwadzieścia trzy lata, anie dziewiętnaście, inie jestem wciąży.


  Tego nie wiesz, usłyszała wgłowie złośliwy śmiech. Możesz być.


  ‒ Isłusznie. Pamiętaj, że kiedy urodzi się dziecko, będziesz już ze swoim szejkiem związana na zawsze.


  Amaya zagryzła wargi, żeby nie krzyczeć. Czy matka nigdy nie da jej spokoju?


  ‒ Czy będę miała dziecko, czy nie, to zależy tylko ode mnie.


  ‒ Oczywiście, kochanie – roześmiała się, nie ukrywając szyderstwa. – Nigdy wcześniej nie widziałam cię wtradycyjnym stroju. Nawet gdy mieszkałyśmy wBakri.


  ‒ To nie jest tradycyjny strój ‒ zaprzeczyła. ‒ Pewnie zauważyłaś, że nie mam na włosach welonu.


  ‒ Tak, może twój narzeczony jeszcze nie zmusza cię, żebyś go nosiła, ale to tylko kwestia czasu. Zapewne omamił cię, udając nowoczesnego ipostępowego, ale po ślubie…


  ‒ Mamo – przerwała. ‒ Proszę, nie rozmawiajmy już otym.


  Elizaveta postanowiła zmienić taktykę. Podniosła się zfotela izaczęła przechadzać wzdłuż klombów. Pochylała się nad krzewami, udając, że wącha kwiaty.


  ‒ Śliczne te róże. Wspaniały ogród. Właściwie, wktórej części pałacu jesteśmy?


  Amaya znała swoją matkę wystarczająco dobrze, by wiedzieć, do czego zmierza.


  ‒ Wczęści przeznaczonej dla gości – odparła zniechęcią.


  Elizaveta spojrzała na córkę iuśmiechnęła się, choć jej oczy pozostały zimne jak stal.


  ‒ To oficjalna nazwa? Jak dziwnie.


  ‒ Na pewno doskonale wiesz, że te apartamenty należały kiedyś do haremu, ale Kavian nie ma już haremu.


  ‒ Teraz nie ma – podkreśliła.


  ‒ Miał, zanim się poznaliśmy. Wiem owszystkim, mamo. Kavian zresztą nigdy nie twierdził, że żył jak mnich.


  ‒ Ale dla ciebie zrezygnował znałożnic – powiedziała zjadowitym uśmieszkiem. – Jestem pewna, że to wystarczyło, aby zdobyć twoje serce. Jakie zciebie naiwne dziecko.


  Amaya miała jej ochotę wygarnąć, że nic nie wie ani oKavianie, ani oich związku, ale zamiast tego postanowiła posunąć się do niewinnego kłamstwa.


  ‒ On jest bardzo romantyczny ‒ zapewniła. – Nie zdradza się ztym przed ludźmi, ale wierz mi, że coś otym wiem. To bardzo twardy mężczyzna, który ma tylko jedną słabość – mnie.


  Serce podskoczyło jej wpiersi. Ileż by dała za to, żeby te słowa były prawdą.


  ‒ Tak ci powiedział? – spytała zpowątpiewaniem Elizaveta.


  ‒ Nie przywiązywałabym do tego żadnej wagi, gdyby mi tylko powiedział – stwierdziła inawet zdobyła się na uśmiech. – Czegoś się jednak od ciebie nauczyłam. „Czyny wołają głośniej niż słowa”. Zawsze to powtarzałaś, prawda?


  ‒ Gratuluję niezachwianej pewności siebie. Teraz jest miło, ale co będzie, kiedy zajdziesz wciążę? Kiedy będziesz gruba, wielka jak szafa izmęczona? Powiem ci. Twój mąż swoje potrzeby zaspokoi gdzie indziej. Będzie sypiał zkażdą, tylko nie ztobą. Mężczyźni już tacy są, ajuż zwłaszcza szejkowie, którzy nie wiedzą, co to monogamia. Nie oszukuj się.


  ‒ Przykro mi, jeśli takie masz doświadczenie, mamo. Ze mną tak nie będzie.


  Dopiero gdy powiedziała to na głos, zdała sobie sprawę, jak bardzo by chciała, żeby okazało się to prawdą.


  ‒ Ach tak? Więc Kavian cię kocha? Czy tylko tak twierdzi?


  Amaya do tej pory trzymała się dzielnie, ale teraz zjej twarzy opadła maska, odsłaniając wszystkie lęki. Elizavetę ruszyło sumienie izwróciła się do córki niemal ze współczuciem.


  ‒ Kochanie, tak już jest. Kobieta musi wiedzieć, na czym stoi, jeśli nie chce spędzić życia na kolanach. Aty chyba tego nie chcesz, prawda?


  ROZDZIAŁ JEDENASTY


  Kiedy późnym wieczorem Amaya wróciła do ich komnat, Kavian widział, że nie posłużyło jej popołudnie spędzone zmatką. Była małomówna izamyślona, agdy udało mu się uchwycić jej spojrzenie, patrzyła na niego zzimną niechęcią, jakby miała ocoś żal. Drażniło go to iniepokoiło. Na początku miał nadzieję, że może tylko mu się wydaje, ale nie. Coś się między nimi zmieniło, aon nie rozumiał dlaczego.


  ‒ Oco chodzi? – Amaya miała dość jego natarczywych spojrzeń. ‒ Dlaczego tak na mnie patrzysz?


  ‒ Jak patrzę? – spytał łagodnie. – Jakbym sądził, że znalazłaś nowy sposób, by mnie zdradzić? – Uważnie obserwował jej twarz. – Mam rację?


  ‒ Nie mogłabym cię zdradzić. To niemożliwe zbardzo prostego powodu. Nie łączą nas aż tak bliskie relacje, żeby można było mówić ozdradzie.


  ‒ Uważaj, co mówisz, Amaya – rzucił sucho. – Wkońcu mogę stracić cierpliwość. Powiedz wreszcie, oco chodzi.


  ‒ Spałeś zkażdą kobietą wswoim haremie? – spytała znienacka, wprawiając go wosłupienie. ‒ Ze wszystkimi siedemnastoma?


  ‒ Słucham? – Zmarszczył groźnie brwi.


  ‒ To prosto pytanie. Tak czy nie?


  Westchnął, kręcąc głową zdezaprobatą.


  ‒ Dziesięć tak zwanych moich nałożnic miało mniej niż piętnaście lat. Były prezentami od dziesięciu plemion żyjących na pustyni. Przywiozłem je tu, żeby się kształciły iżeby miały szansę na inne, lepsze życie. Część znich studiuje teraz na zagranicznych uczelniach, apozostałe wyszły bardzo dobrze za mąż. Inie, nie spałem ztymi nastolatkami, jeśli oto chcesz zapytać. Gustuję wdorosłych kobietach, ty powinnaś chyba otym wiedzieć najlepiej.


  ‒ Została siódemka.


  ‒ Posłuchaj, mój poprzednik trzymał mnóstwo nałożnic. Kiedy się go pozbyłem, odesłałem te kobiety wraz zich dziećmi. Nie mogłem pozwolić, żeby zostały pod moim dachem, ale nie chciałem też ich skrzywdzić. Niektórzy uznali to za słabość. Wkażdym razie dopóki żyją zdala politycznych intryg, mogą się czuć bezpieczne. Nie zamierzam im szkodzić.


  ‒ Masz na myśli to, że pozwolisz im żyć, dopóki nie przejawią chęci pomszczenia ojca swoich dzieci.


  ‒ Tak – przyznał bez wahania. ‒ Odstręcza cię to? Mówiłem ci, że Daar Talaas to nie Kanada. Tu rządzi siła ibrutalność. Możesz pogardzać moimi metodami, ale nie mam innego wyboru.


  –Rozumiem, że robisz to, co musisz, ale to nie znaczy, że mi się to podoba. – Zaczerpnęła powietrza idodała szybko: – Wszystkie kobiety odesłałeś?


  ‒ Nie, dwie pozostały wpałacu, ale nigdy ich nie tknąłem. Ledwie tolerowałem ich obecność, ale nie miały rodzin, do których mogłyby wrócić. Nazwij to aktem łaski.


  ‒ Aco zpozostałymi pięcioma? Ich też nie tknąłeś?


  ‒ Do diaska, jestem królem, Amaya. Myślisz, że mogłem chodzić na randki? Prowadzić normalne towarzyskie życie? Jak to sobie wyobrażasz? Miałem żyć wcelibacie? Amoże powinienem był dać ogłoszenie do gazety: „Samotny szejk poszukuje towarzyszki do łóżka, która będzie gotowa wykonać każdy rozkaz, małżeństwo wykluczone, przewidziane korzyści finansowe” – cedził zjadliwie każde słowo. – Tabloidy byłyby zachwycone.


  ‒ Awięc te pięć kobiet…


  ‒ Dość – przerwał szorstko. – Nie będę dłużej odpowiadał na pytania związane zharemem, który rozwiązałem na twoje wyraźne życzenie. Obiecałem, że to zrobię idotrzymałem słowa. Obywałem się bez kobiet przez sześć miesięcy, kiedy zmusiłaś mnie do ganiania za tobą po całym świecie. Naprawdę chcesz dalej drążyć temat?


  Zjej twarzy wciąż nie zniknął wyraz wrogości.


  ‒ Nie zabezpieczaliśmy się ‒ syknęła cicho, jakby ztrudem przechodziło jej to przez gardło.


  ‒ Nie. – Patrzył jej prosto woczy. – Nie zabezpieczaliśmy się.


  ‒ Tak to sobie wykombinowałeś? Myślisz, że jak zajdę wciążę, nie będę miała wyboru iztobą zostanę? Potrzebujesz gwarancji?


  ‒ Nie rozumiem, skąd te pretensje. Nie zasłużyłem sobie na to. Zawsze byłem wobec ciebie szczery – mówił powoli, zcałych sił panując nad sobą. – Co się ztobą dzieje? Oszukałem cię wjakiś sposób? Już rozumiem, po co przyjechała twoja matka. Ta żmija jątrzy.


  ‒ Nie obwiniaj jej. Chce dla mnie jak najlepiej.


  ‒ Jesteś pewna? Wiesz, jaki jest jej cel?


  Amaya nie miała zamiaru odpowiadać. Patrzyła na niego jak na przeciwnika, zktórym czeka ją ostra walka.


  ‒ Wykorzystałeś…


  ‒ Twój brak doświadczenia? – Wszedł jej wsłowo zszyderczym uśmiechem. – Teraz będziemy forsować taką wersję? Przyzwyczaiłem się już do Suki zMontrealu.


  ‒ Wiedziałeś, że byłam dziewicą. Wiedziałeś, że nie przywiązuję uwagi do… pewnych spraw, do których powinnam. Wykorzystałeś to przeciwko mnie. – Im dłużej mówiła, tym bardziej była zdenerwowana. ‒ Chcesz mnie trzymać wpałacu wbrew mojej woli, chcesz, żebym rodziła ci dzieci isiedziała cicho!


  ‒ Proszę, przypomnij mi, Amaya, czy kiedykolwiek twierdziłem, że tego nie chcę? Od samego początku wiedziałaś, na czym stoisz. Jestem łajdakiem, bo chcę cię przy sobie zatrzymać? Bo chcę, żebyś była moją królową? Bo chcę mieć ztobą dziecko? Twoja mamusia ładnie się napracowała, żeby pomieszać ci wgłowie.


  ‒ Jej wto nie mieszaj.


  ‒ Sama się wmieszała – rzucił zwściekłością. ‒ Nie oszukiwałem cię. Wiedziałaś, czego chcę.


  ‒ Aco będzie potem, kiedy już dostaniesz to, czego chcesz? ‒ Odbiła piłeczkę. ‒ Co się stanie, kiedy dam ci już wszystko, co mam, kiedy minie pożądanie, co wtedy? Czy mogę liczyć na akt łaski?


  ‒ Nie powinnaś słuchać tej zgorzkniałej kobiety. Nie wiem, co ci naopowiadała, ale to wszystko bzdura. Nie jestem taki jak twój ojciec.


  ‒ Jesteś pewien? ‒ Zmrużyła powieki iprzechyliła głowę. – Według mnie jesteście tacy sami.


  Wtedy poczuł, że coś wnim pęka, że wyłazi zniego dzika bestia, gotowa każdego rozszarpać na strzępy. Dopadł do niej izłapał mocno za ramiona.


  ‒ Nigdy więcej tak do mnie nie mów, słyszysz? Nie będę przepraszał za coś, czego nie zrobiłem. ‒ Zaklął siarczyście. – Ona zapłaci mi za to.


  Prawą dłonią objął jej szyję. Czuł pod palcami ciepłą, delikatną skórę iprzyspieszony puls. Wjej oczach znalazł odbicie własnych pragnień, schowanych za furią, która słabła zkażdą sekundą.


  ‒ Kavian…


  Wiedział, co chciała powiedzieć.


  ‒ Moja matka…


  ‒ Dopilnuję, żeby ta żmija wyniosła się zpałacu wciągu godziny – oświadczył stanowczo, cofając dłonie. ‒ Ona…


  ‒ …jest moją matką – dokończyła błagalnie.


  ‒ Jest złą matką, która przyjechała zatruć życie tobie imnie. To żmija. Im dalej będzie od nas, tym lepiej. Ma się stąd natychmiast wynosić.


  ‒ Nie. – Tym razem Amaya nie błagała. Jej głos był stanowczy, jakby przejmowała dowodzenie.


  ‒ Co powiedziałaś?


  ‒ Słyszałeś dobrze. – Stał tak blisko, że musiała zadrzeć głowę, by spojrzeć mu wtwarz. – Nie możesz wyrzucić mojej matki tylko dlatego, że jej nie lubisz. Wogóle nie obchodzi mnie to, że jej nie lubisz.


  ‒ Ty też jej nie lubisz.


  Ściągnęła brwi wzdumieniu.


  ‒ To moja matka. Kocham ją.


  ‒ Trudno mi wto uwierzyć. Wcale się nie cieszyłaś, że przyjechała. Nieważne. – Machnął ręką. – Ja jej nie cierpię, nie mogę znieść. Ona ci zazdrości, nie widzisz tego? Robi wszystko, żeby zniszczyć nasz związek. Sączy ci do ucha truciznę, podburza przeciwko mnie. Amaya, nie możesz jej ufać, przecież ty się jej boisz.


  ‒ To nie strach, tylko współczucie. Szkoda mi jej. Dawno temu została skrzywdzona iwciąż nie potrafi sobie ztym poradzić.


  ‒ Daj spokój – prychnął. – Jest dorosłą kobietą, która wie, co robi. Motorem jej działań wcale nie jest poczucie krzywdy. Całe życie manipulowała innymi dla własnej korzyści. Nie pozwolę, żeby to samo robiła pod moim dachem. Dlaczego miałbym znosić jej obecność tutaj?


  Amaya spojrzała mu woczy zpokorą, ajednocześnie desperacją.


  ‒ Ponieważ cię oto proszę – rzekła cicho.


  Kavian pokręcił przecząco głową. Nie zamierzał ustąpić pod żadnym pozorem. Elizaveta musiała opuścić pałac. Ledwie przyjechała, ajuż zdążyła namieszać. Nie mógł dopuścić, by przez tę żmiję odwróciła się od niego jedyna kobieta, na której mu zależało.


  ‒ Przykro mi, ale nie zgadzam się.


  ‒ Oczywiście, twoje potrzeby są ważniejsze niż moje. Czy nie mógłbyś chociaż raz okazać dobrej woli?


  ‒ Przecież wiesz, że chcę twojego dobra.


  ‒ Tak? Udowodnij to. Powiedziałam ci, co jest dla mnie ważne. Nie musisz tego rozumieć, po prostu chociaż raz mnie posłuchaj.


  Chciał już zakończyć dyskusję stanowczym „nie”, ale woczach Amai, wjej głosie, nawet postawie ciała było tyle żarliwości, że tym razem postanowił ustąpić.


  ‒ Jeśli właśnie tego chcesz, może zostać wpałacu ‒ orzekł bez entuzjazmu. – Wkońcu to twoja matka.


  Oczy Amai zalśniły radością. Chwilę później wyciągnęła przed siebie rękę ipołożyła mu dłoń na policzku. Czuł ten pieszczotliwy dotyk wszędzie, wkażdej komórce ciała.


  ‒ Dziękuję – wyszeptała uszczęśliwiona, jakby właśnie ofiarował jej gwiazdkę znieba. – Dziękuję, Kavian.


  Nie miał już siły dłużej się opierać. Chwycił ją za kark iprzyciągnął do siebie. Całował zachłannie, zbrutalną siłą, która musiała znaleźć ujście. Był jak sztorm, jak huragan, który bierze wniewolę do niszczycielskiego tańca wszystko, co stanie mu na drodze.


  Amaya nie przestraszyła się. Wyszła na spotkanie tej drapieżnej namiętności, poddając się bez wahania, bez stawiania granic.


  Zerwał zniej suknię, obnażył piersi dopraszające się szorstkości jego rąk. Po chwili również on był nagi, choć nie był pewien, czy sam się rozebrał, czy też pomogła mu Amaya. Osunęli się na podłogę, turlając się wjakiejś nieokiełznanej, dzikiej próbie sił, pożądaniu, przed którym nie było ucieczki.


  Po chwili już się wniej zagłębiał, brutalnie ido końca, bez finezji, bez drażniącej delikatności. Krzyknęła jego imię, przygotowana na wszystko, co chciałby jej dać.


  ‒ Dziękuję – wyszeptała raz jeszcze, nie wiedząc, czy dziękuje za to, co było, czy za to, co dopiero będzie. Gdy Kavian oparł dłonie na dywanie po obu stronach jej głowy izaczął się poruszać, świat się zatrzymał.


  Na dzień przed ślubem odbył się uroczysty bankiet zudziałem największych osobistości.


  Amaya miała wrażenie, że przyjęcie trwa zdecydowanie za długo, ale wżaden sposób nie dawała po sobie poznać znużenia albo zniecierpliwienia. Dygnitarze iarystokraci siedzieli przy pięknie zastawionych stołach wogromnej sali balowej. Orkiestra wygrywała rytmiczne melodie, asłużba uwijała się bezszelestnie, podając coraz to wymyślniejsze specjały.


  ‒ Jesteś przygotowana? – Amaya uśmiechnęła się zwysiłkiem, słysząc głos matki. Kolacja dobiegała końca iwiększość gości wstała właśnie od stołu, kierując się do sąsiedniej sali, gdzie serwowano deser.


  Czy była gotowa? Askąd miała to wiedzieć? Wciąż gnębiły ją wątpliwości, że być może popełnia wielki błąd, za który będzie musiała płacić całe życie. Był jeszcze czas, żeby się wycofać. Gdy uciekła za pierwszym razem, Kavian jej wybaczył, ale teraz nie będzie mogła liczyć na żadne względy, jeśli pewnego dnia zrozumie, że popełniła błąd.


  ‒ Tak, jestem – skłamała gładko, bo nie chciała się wdawać wżadne dyskusje.


  ‒ To słuszna decyzja, kochanie. Sama się przekonasz. – Amai zdawało się, że słyszy wgłosie matki triumf. – Gdybyś została, byłabyś bardzo nieszczęśliwa. Mężczyźni tacy jak on potrafią rządzić światem, ale każda kobieta prędzej czy później przez nich cierpi. To się nigdy nie zmieni.


  ‒ Mamo – rzuciła półszeptem, oglądając się, czy nikt ich nie słyszy. – Nie chcę już więcej nic słyszeć. Zgodziłam się to zrobić, więc nie musisz dłużej wygadywać na Kaviana. Nie znasz go, nie wiesz, jaki jest.


  ‒ Znam mężczyzn.


  ‒ Być może albo tak ci się tylko wydaje – burknęła.


  Znów zerknęła wokół, przestraszona, że ktoś mógłby usłyszeć, co mówi, ale większość gości przechodziła już do drugiej sali. Były zElizavetą same, jeśli można mówić osamotności pośród tłumu.


  ‒ Oco ci chodzi?


  ‒ Onic, mamo. To nie jest odpowiednie miejsce, żebym otym dyskutować.


  ‒ Nie podoba mi się ten ton. Zapominasz chyba, do kogo mówisz. Czy to tego się tutaj nauczyłaś? Braku szacunku?


  ‒ Czy ojciec łożył na moje utrzymanie, gdy byłam dzieckiem? – Amaya nie wiedziała, skąd jej przyszło do głowy to pytanie. Chciała przeprosić iwycofać się, gdy zobaczyła wściekłą minę matki, ale zamiast tego kontynuowała: – Wten sposób żyłyśmy przez te wszystkie lata? Chyba coś źle zrozumiałam, bo zawsze uważałam, że musiałyśmy się przenosić zmiejsca na miejsce, bo byłyśmy zrujnowane.


  Woczach matki zobaczyła odpowiedź. Jasną jak słońce.


  ‒ To owiele bardziej skomplikowane, niż możesz przypuszczać – odpowiedziała oględnie.


  ‒ Wporządku, mamo. – Machnęła ręką. ‒ Nic nie musisz mówić. Wprzeciwieństwie do ciebie potrafię zrozumieć iprzebaczyć.


  Zaczęła iść przed siebie, gdy poczuła na ramieniu dłoń.


  ‒ Uważaj ‒ syknęła Elizaveta. ‒ To, że tak łatwo przebaczasz, to nie zaleta, asłabość. Zawsze taka byłaś. Dawałaś się prowadzić jak pies na smyczy. Zero charakteru. Taka jest różnica między nami. Kavianowi też dałaś się podejść jak pierwsza naiwna.


  ‒ Mamo, byłam ci zawsze posłuszna, bo cię kochałam, anie dlatego, że byłam słaba ibez charakteru. Całe życie spędziłaś na pielęgnowaniu urazy do mężczyzny, który zapomniał otobie wchwili, gdy uciekłaś od niego, amoże nawet idużo wcześniej. Tak naprawdę nigdy nie byłaś taka silna, za jaką chcesz uchodzić. Udawałaś. Taka jest różnica między nami. Ja nie udaję. Uciekłaś od ojca, bo już cię nie chciał. Ze mną iKavianem jest inaczej.


  ‒ Myślałam, że już to przerobiłyśmy. Musisz być szalona, jeśli uważasz, że dla niego jesteś kimś więcej niż trofeum.


  ‒ Nie mów już onim. Zamknijmy ten temat raz na zawsze.


  ‒ Jak ty do mnie mówisz? Jestem twoją matką.


  ‒ Tak, ikocham cię. Zawsze będę, ale jeśli nie będziesz traktować mnie zszacunkiem, już nigdy więcej mnie nie zobaczysz.


  ‒ Tak mi dziękujesz za to, że chcę ci pomóc?


  ‒ Nie żartowałam, mamo, pamiętaj otym.


  Iztymi słowami odeszła wgłąb sali. Towarzyszyło jej irracjonalne poczucie zadowolenia isatysfakcji, że wjej relacjach zmatką dokonał się ważny przełom. Po raz pierwszy przy Elizavecie poczuła się jak dorosła kobieta, anie zastraszona dziewczynka.


  Weszła wtłum gości, szukając wzrokiem Kaviana. Po chwili dostrzegła go przy fontannie, gdzie rozmawiał zdwoma generałami. Najwyraźniej ściągnęła go myślami, bo odwrócił głowę iprzez jedną chwilę ich spojrzenia się skrzyżowały. To był moment czystej magii. Nie było ludzi, przyjęcia, przeszłości iprzyszłości ‒ tylko oni oboje.


  Iwtedy zrozumiała. Kochała go. Była wnim szaleńczo igłęboko zakochana właściwie już od dnia, wktórym się poznali. Od chwili, gdy spoczęły na niej jego szare oczy. Należała do niego wkażdy możliwy sposób, ateraz musiała go opuścić. Wtym jednym musiała przyznać matce rację, to było jedyne słuszne wyjście. Jeśli go poślubi, stanie się taka sama jak ona. To będzie bilet wjedną stronę do smutnego świata Elizavety. Gdyby urodziła dziecko, czy będzie je traktowała tak, jak matką ją traktowała? AKavian? Kiedy już nasyci się jej ciałem, odeśle ją? Porzuci? Myśl, że inna kobieta mogłaby zająć jej miejsce, była gorsza od śmierci. Lepiej było żyć daleko od niego niż znim iobserwować, jak zkażdym dniem coraz bardziej mu obojętnieje.


  ROZDZIAŁ DWUNASTY


  Amaya wyczuła, że stoi za nią, zanim jeszcze zobaczyła cień sylwetki na tarasie. Nie odwróciła się jednak. Dalej spoglądała na rozjaśnione migoczącymi światłami stare miasto położone wdolinie, ponad którą wznosiły się majestatyczne góry. Piękny, baśniowy świat dający złudzenie, że można mieć piękne, baśniowe życie.


  ‒ Nie powinno cię tutaj być – oświadczyła, dziwiąc się, że potrafi mówić tak spokojnie. Kilka godzin wcześniej zarzuciła matce, że udaje, aona co teraz robi?


  ‒ Dlaczego? Czy dlatego, że tradycja każe zostawić narzeczoną wspokoju wnoc przed ślubem, czy dlatego, że miałaś nadzieję szykować się wdrogę do Istanbulu?


  Głos Kaviana był miękki, niemal łagodny, ale dźwięczały wnim pojedyncze ostre nuty, których nie mogła nie słyszeć. Odczekała chwilę, zanim odwróciła się wjego stronę. Kiedy to zrobiła, zamarła. Odruchowo sięgnęła za siebie iprzytrzymała się poręczy. Był cały ubrany na czarno. Znowu. Wyglądał jak nasłany zabójca albo zamachowiec, zupełnie jak wtedy, gdy odnalazł ją wKanadzie.


  ‒ Powiedziałeś… ‒ zaczęła, tym razem już nie panując nad drżącym głosem. Musiała najpierw przełknąć ślinę iodchrząknąć. – Powiedziałeś na przyjęciu, że tę ostatnią noc mogę spędzić sama, więc…


  ‒ Daruj sobie te kłamstwa, Amaya.


  Do gardła podeszła jej gula.


  ‒ Tak mówiłeś. Dlaczego twierdzisz, że kłamię?


  ‒ Spakowałaś się już?


  Zrobiło jej się słabo. Skąd wiedział?


  ‒ Nie – zaprzeczyła.


  ‒ Zrobiłaś to. Może nie zabierasz zbyt wielu rzeczy, ale jednak.


  Serce rozpoczęło morderczy wyścig wjej piersi.


  ‒ Szpiegujesz mnie, Kavian? Wnoc przed naszym ślubem?


  ‒ Naszym ślubem ‒ parsknął szyderczym śmiechem. – Nie mogę zrozumieć, dlaczego tu jeszcze jesteś. Twoja matka wydała moim ludziom jasne instrukcje. Uwierzyła, że zdołała ich nastawić przeciwko mnie. Wkażdym razie wiem owszystkim. Miałyście się wymknąć przez pałacową kuchnię. Tam już miał czekać na was transport. Aja rano zostałbym upokorzony na oczach całego świata. Ładnie to sobie obmyśliłyście.


  Amaya pragnęła umrzeć. Natychmiast, tam gdzie stała. Zrobiła krok wjego stronę.


  ‒ Wiem, że może tego nie zrozumiesz, ale…


  Gdyby spojrzenie mogło zabijać, stałoby się wedle jej życzenia ipadłaby martwa. Kavian zrobił ostrzegawczy ruch ręką.


  ‒ Nie zbliżaj się do mnie ‒ rzucił brutalnie.


  ‒ Kavian, proszę…


  Nie mogła dokończyć. Jego szare oczy były ciemniejsze niż kiedykolwiek. Przypominały otchłań bez nadziei ibez wybaczenia.


  ‒ Żeby ode mnie uciec, spiskowałaś zkobietą, która jest tylko trochę lepsza od najgorszej kobry. Teraz rozumiem, dlaczego tak ci zależało, żeby została, gdy chciałem ją wyrzucić. Idlaczego potem byłaś taka… wdzięczna. – Wypowiedział ostatnie słowo tak, jakby to był najobrzydliwszy wulgaryzm.


  ‒ Kavian, posłuchaj…


  ‒ Naprawdę cały czas próbuję zrozumieć, co takiego pragniesz mieć, że ja nie mogę ci dać. Przecież masz już wszystko. Królestwo, koronę, mnie. Myślisz, że gdzieś tam, wdalekim świecie, znajdziesz większe szczęście?


  Amaya oplotła się ramionami, zupełnie jakby się obawiała, że zaraz może się rozpaść na kawałki.


  ‒ Wyobrażam sobie, że chciałabyś wielkich wyznań, poezji, deklaracji. Nie jestem tego typu mężczyzną. Nie potrafię mówić ouczuciach, nie jestem może tak wrażliwy, jakbyś chciała, ale gdybyś tylko dała nam szansę, chroniłbym cię iuwielbiał do końca moich dni.


  ‒ Trzymając mnie tu siłą.


  ‒ Było ci tu dobrze. Obserwowałem cię, na długo zanim ujawniłem się wKanadzie. Byłaś nieszczęśliwa.


  ‒ Bo musiałam ciągle uciekać isię ukrywać – zaprotestowała, trzęsąc się.


  ‒ Nieprawda. ‒ Pokręcił głową. – Zawsze byłaś samotna izagubiona. Gdy poznałem twoją matkę, zrozumiałem dlaczego.


  ‒ Nic omnie nie wiesz!


  ‒ Wiem, otobie wszystko ‒ odparł szybko. – Iwiem, że jesteśmy dla siebie stworzeni. Właśnie to przez cały czas próbowałem ci powiedzieć. Nie wiem, jak to jest chodzić zkimś na randki. Nie jestem romantyczny. Jednak gdy zobaczyłem po raz pierwszy twoją twarz… Zmieniłem cały swój świat, żeby cię zdobyć. Ijestem twój. To właśnie mogę ci dać.


  ‒ Ajeżeli ja tego nie chcę?


  Wtedy doskoczył do niej, chwycił mocno za ramiona iprzyciągnął do siebie, zmuszając, by stanęła na czubkach palców. Ich twarze znalazły się na tej samej wysokości.


  ‒ Chcesz! Bardziej niż czegokolwiek na świecie.


  Amaya starała się uwolnić ze stalowego uścisku, ale on trzymał mocno. Łzy, które przez cały wieczór cisnęły jej się do oczu, popłynęły po policzkach. AKavian był jak anioł zemsty, zmuszając ją, żeby się przyznała do rzeczy, których udawała, że nie widzi.


  ‒ Powiedziałam ci na samym początku, czego chcę – zawołała zdesperowana. – Puść mnie, Kavian! Proszę, pozwól mi odejść! Proszę!


  Zobaczyła, że twarz mu tężeje, że znikają zniej wszystkie emocje, apozostaje jedynie kamienna, zimna maska. Rozluźnił uchwyt iodsunął ją od siebie. Cofnęła się, odruchowo rozcierając ramię wmiejscu, gdzie je ściskał. Patrzyła na niego zniedowierzaniem. Oddychał ciężko jak po maratonie itakże nie spuszczał zniej wzroku.


  ‒ Dotrzymam militarnych zobowiązań wobec twojego brata – oznajmił, aAmaya przez chwilę wogóle nie rozumiała, oczym mówi. – Posłuchaj mnie. Nie będę cię już ścigał. Mam dość.


  Nie mogła mówić. Powtarzała wmyślach, że powinna czuć ulgę. Powinna!


  ‒ Chcę tylko wiedzieć, czy nie odejdziesz zczymś, co należy również do mnie. Mój lekarz sprawdzi, czy nie jesteś wciąży. Jeśli jesteś…


  ‒ Nie jestem. Nie mogę być.


  ‒ Wtakim razie nie masz się oco martwić.


  Stał przed nią jak posąg. Nieruchomy, zimy idziwnie obcy. Amaya zdała sobie sprawę, że po raz pierwszy widziała go takiego. Inagle przepełniło ją potworne uczucie pustki iosamotnienia. Odchodziła od jedynego człowieka na ziemi, przy którym czuła się szczęśliwa.


  ‒ Mam coś podpisać? – spytała, ocierając wierzchem dłoni policzki.


  ‒ Po co? – prychnął, wykrzywiając wargi. – Podpisałaś wiele zobowiązań sześć miesięcy temu. Twoje słowo, twój podpis, twoje obietnice nie mają żadnej wartości.


  Chciała go dotknąć, poczuć, ale nie odważyła się.


  ‒ Kavian…


  ‒ Chciałaś odejść, więc idź. Nie musisz skradać się po pałacowych korytarzach iwymykać chyłkiem jak złodziej. Helikopter będzie na ciebie czekał. Samolot też. Możesz się udać, dokąd tylko chcesz. Bądź jednak uprzejma zabrać ze sobą matkę.


  ‒ Myślałam… ‒ Nie miała pojęcia, co powiedzieć. ‒ Myślałam, że chciałeś…


  ‒ Chcę ciebie – wycedził przez zęby. – Ale nie będę cię już zmuszał ani się więcej upokarzał. Idź, Amaya. Bądź wolna. Pamiętaj jednak, że znam cię tak jak nikt. To jest jedyny prawdziwy dom, jaki kiedykolwiek miałaś. Ja nim jestem.


  Wiedziała, że ma rację. Może dlatego wciąż ze sobą walczyła, może dlatego wciąż jeszcze tkwiła na tarasie.


  ‒ Wielkie słowa. Świat jest pełen ciekawych miejsc, które mogą stać się domem.


  Pokręcił głową.


  ‒ Widziałaś je wszystkie. Zwiedziłaś, poznałaś, amimo to nigdzie nie czułaś się jak usiebie.


  ‒ Nie należę do tego miejsca – zaprotestowała słabo, bez przekonania. Inagle poczuła, jakby wyszło słońce. Oczy Kaviana znów stały się szare. Zniknął znich ten okropny mrok, ta lodowata pustka.


  ‒ Azizty – rzekł zabsolutną pewnością. – To jedyne miejsce, do którego należysz. Razem ze mną.


  ‒ Chcesz, żebym ci się kompletnie poddała. ‒ Słowa matki jeszcze odezwały się wjej głowie słabym echem. – Chcesz, żebym padła przed tobą na kolana, żebym cię błagała…


  ‒ Być może – odparł zprostotą. – Boisz się przyznać, że oboje tego chcemy, że oboje to lubimy.


  ‒ Kavian…


  ‒ Słońce niedługo wstanie – powiedział. – Zbliża się ranek idzień ślubu. Czas podjąć decyzję, Amaya. Proponowałbym, żebyś zrobiła to jak najszybciej. Jeśli masz odejść, zrób to teraz. Muszę odwołać ślub iuporać się zgigantycznym skandalem ‒ oświadczył, po czym odwrócił się na pięcie izostawił ją samą na tarasie.


  Iznów ogarnęło ją to uczucie dotkliwej pustki, rozpaczy tak wielkiej, że wręcz niemożliwej do udźwignięcia. Jak miała postąpić, żeby przestało boleć? Jakie wybrać życie, aby zradością czekać na każdy kolejny ranek?


  Iwtedy zza doliny wychyliło się leniwe słońce, powoli otaczając blaskiem wszystko wokół. Amaya patrzyła na to zjawisko zzachwytem iwkońcu zrozumiała lekcję pustynnej krainy. Wszystko, na co patrzyła, było czystą miłością. Cały ten świat trwał od tysięcy lat, przetrzymując kolejne burze, zmierzchy iwojny, aby rankiem znów budzić się do życia wpełnej chwale. Jakie miało znaczenie, co mówiła matka, albo te surowe głosy nakazujące co powinna czuć, aczego nie powinna. Jedyną rzeczą na świecie, która miała sens była miłość. Ikiedy patrzyła wszare oczy Kaviana, właśnie to widziała. Dlaczego miałaby mu się nie poddać, skoro poddawałaby się miłości?


  Amaya przebiegła przez teras iwpadła przez otwarte drzwi do środka. Nie było go wsypialni ani włazience. Przebiegła przez hol, szukając po kolei wkażdym pokoju, igdy już była bliska histerii, znalazła go wgabinecie. Stał pośrodku ztelefonem wdłoni. Miała wrażenie, że wyglądał na zaskoczonego, ale nie miała czasu przyglądać się dłużej, bo podbiegła irzuciła mu się wobjęcia, pewna, że ją złapie. Tak też zrobił. Jak zawsze.


  ‒ Pozwoliłem ci przecież odejść – rzucił szorstko, otulony zapachem jej włosów.


  ‒ Kocham cię ‒ wyszeptała wzruszona, odchylając głowę, by spojrzeć mu wtwarz.


  ‒ Tak, azizty, wiem – powiedział zwyczajnie, jak na aroganta przystało. – Myślałem jednak, że już nigdy tego nie powiesz, że się nie doczekam.


  To było lepsze niż poezja ideklaracje.


  ‒ Nieważne, jeśli ty nie możesz mnie pokochać ‒ wyrzucała zsiebie. – Nie chcę być jak moja matka. Nie chcę, żebyś spał zcałym nowym haremem, kiedy zajdę wciążę, za każdym razem, gdy zajdę wciążę. Nie chcę się tobą znikim dzielić. Jeśli jednak taka jest cena, zapłacę ją. Zrobię to, bo masz rację, Kavian. Masz zupełną rację. To jest jedyne miejsce na świecie, do którego należę. Razem ztobą.


  Sądziła, że Kavian roześmieje się zwyższością, rozkaże, aby zrzuciła zsiebie ubranie, żeby mógł wnią natychmiast wejść, pokazując jej precyzyjnie, jak do siebie pasują. Ichciała tego. Pragnęła go iwogóle nie czuła wstydu, tylko miłość. On jednak zamiast tego wypuścił ją zobjęć igłęboko wciągnął powietrze. Iwtedy Jego Królewska Wysokość, Kavian ibn Zayed al Talaas, szejk Daar Talaas upadł przed nią na kolana.


  ‒ To jest właśnie miłość ‒ wyznał uroczyście. ‒ Tak to właśnie wygląda. Prześladujesz mnie od pierwszej chwili, wktórej cię zobaczyłem. Aja przemierzałem tysiące mil, prześladując ciebie. Jesteś wmoim ciele, wmoich żyłach. Jesteś mną. Nigdy nie będziesz jak twoja matka. Ona nigdy nikogo nie kochała. Inie musisz się martwić, że mógłbym cię zdradzić. Jesteś jedyna. Nie ma ceny, którą musisz zapłacić, azizty. – Wstał ichwycił jej twarz wdłonie. – Jest tylko to.


  Pocałował ją iświat zaczął się na nowo. Kochał ją iAmaya czuła, że jest to miłość wielka jak pustynia ipiękna jak słońce, które wstawało nad doliną.


  ‒ Kocham cię – wyznał szczerze. – Wyjdź za mnie.


  Uśmiechnęła się, obejmując go za szyję. Razem osunęli się na kolana, wciąż do siebie przywierając.


  ‒ Prosisz mnie? Bo zabrzmiało to bardziej jak rozkaz. Jak komenda królewska.


  ‒ Proszę cię. – Jedną ręką objął ją wpasie, adrugą wsunął we włosy. – Wyjdź za mnie, Amaya, proszę.


  ‒ Wyjdę za ciebie ‒ odparła miękko. – Obiecuję, Kavian.


  Przylgnęła ustami do jego ust, pokazując mu, jak bardzo pragnie zostać jego żoną.


  Ślub szejka był wielkim wydarzeniem. Królewska ceremonia przez kilka kolejnych tygodni opisywana była we wszystkich gazetach.


  ‒ Teraz jesteś już naprawdę moja – powiedział Kavian ze wzruszeniem, trzymając Amayę za rękę, gdy zostali zaślubieni wtrzech językach, dwóch różnych systemach religijnych iwedle praw trzech państw.


  ‒ Jestem twoja – powtórzyła znamaszczeniem.


  Okazało się, że niepotrzebnie się bała, czy poradzi sobie wnowej roli. Była królową, ojakiej Kavian marzył. Lud widział wniej nie tylko piękną, ale przede wszystkim mądrą isilną władczynię. Posługując się słowami starożytnego poematu, nazywali ją Niezłomną Królową. Kochali ją iszanowali, zwłaszcza że osiem miesięcy po ślubie urodziła syna.


  Kavian nie posiadał się ze szczęścia, trzymając wramionach maleńkiego chłopczyka – krew zjego krwi. Półtora roku później na świat przyszła jego pierwsza córka – najpiękniejsza dziewczynka wdziejach świata, księżniczka, która woczach otaczających ją osób widziała tylko miłość.


  Amaya po latach tułaczki wreszcie znalazła dom, ojakim marzyła, irodzinę, za którą oddałaby życie. Kochała Kaviana szczerze, namiętnie, mocno iudowadniała mu to każdego dnia. On zaś nie pozostawał jej dłużny. Pokazał też, że potrafi wybaczyć więcej niż jeden raz. Nie wtrącił Elizavety do więzienia, jak początkowo planował. Matką była kiepską, ale ku zdumieniu jego iAmai okazała się dobrą babcią.


  ‒ Zmieniła się. Złagodniała – powiedział któregoś dnia, gdy razem zAmayą stali wkomnatach starego haremu, obserwując, jak Elizaveta bawi się zdziećmi wpromieniach pustynnego słońca tańczącego na posadzce. Śmiała się wgłos, podrzucając do góry pięcioletnią wnuczkę. – Nigdy bym wto nie uwierzył.


  ‒ Nie tylko ona złagodniała – zauważyła Amaya zuśmiechem, patrząc na swojego króla.


  ‒ Wciąż jestem mężczyzną zkamienia, azizty – powiedział, nie mogąc się powstrzymać od uśmiechu.


  ‒ Jesteś mężczyzną – przyznała, wspinając się na palce, żeby go pocałować, szybko, mocno isłodko. – Moim mężczyzną.
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